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Laureaci z Cannes, Pasolini i Brook Zamówiła Oscar dla Europy Wschodniej? 
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„Wszystko co najważniej- | go kontynentu, a równo- — także seminarium na temat ryzmu polskiego”. | presiiżowym wyróżnieniem rzy nagrody pokrywają ko- 
sze" Roberta Glińskiego lo | cześnie da ona szansę za- twórczości reżysera. Plano- | Scenarzystą, reżyserem i o- | literacko-lilmowym w byłym szły tłumaczenia i wysyłki 
pierwszy film w stereo zreali- | prezentowania tego, co naj- _ wany jest dwudniowy prze- | Peralorem jest Wiktor Skrzy- | Związku Radzieckim. scenariusza w wysokości 
zowany w całości za polskie | !epsze w polskiej sztuce. gląd filmów i widowisk tele- | necki, film powstaje na za- W tym roku fundatorzy na. 1000 dolarów. 
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dźwięku dokonano w Wy- | z filmem. Cykl „Dni Wielkich cego: dzieję, że słanie się ona jury, w którym zasiądą David 
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WARSZAWA. Zarejestrowa- | ny Tadeuszowi Lomnickie- czy 30 czerwca projekcja | palcawniejsze dzieje pol | krajów Europy Wschodniej Nikita Michałkow. Henry 
Stowarzyszenie „Pol. | u: Luce Ronconiemu i Pe- klasycznego filmu Frilza | Skiego Sejmu, drugi omawia | Do konkursu staną scena: Lange, Ted Hartley i Dina 
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videobusiness”, które — jak | torzy spodziewają się przy- Do programu Miesięca | tach zaborców wXIXinapo- | Węgier i Czecho-Słowacj, otrzyma nagrodę pieniężną 
piszą założyciele — ma min. | jazdu Brooka, który weżmie został w tym roku włączony | czątku XX w. W dwóch kolej. | W lych krajach sami zainte- (wysokości jeszcze nie usta- 
„przeciwstawić się dyktatowi | udział w prezentacji swojego — III Festiwal Kullury Żydow- | nych przedstawiony zosta. | (eSOwani — szkoły filmowe, — lono), spędzi tydzień w Sun- 
osób, firm i instytucji dążą- | filmu „Mahabharatha” skiej, którego organizatorzy | nię sejm międzywojenny i | "Ty !ub zespoły prołesjo. dance Film Lab w stanie 


5 czerwca podczas Nocy _ przewidują min. projekcję nalistów związanych z pro-  Ulah oraz spolka się ze śro- 
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rynku audiowizualnego”; w | filmy nagrodzone na lego- programie poinformujemy za | iacy w sumie 1,5 godziny, | wyłonić grupę osób, które Angeles. Zdobywcy drugie- 
komitecie organizacyjnym - | rocznym festiwalu w Can- tydzień). powinien być gotowy do | wybiorą najlepszy scena- go i irzeciego miejsca otrzy- 
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rol", „Kogel mogel", „Wyjś- 
cie awaryjne") został naczel- 
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zamkną się 

w artystowskiej 
wieży 

— sam będę 

ich stamtąd 
wyganiał 


Szanowny Redaktor Naczelny naj- 
pierw usiłował mnie znieczulić słusz- 
nym skądinąd i zasłużonym epitetem 
„przyjaciela”, a następnie zaczął mocno 
walić jakimś Strasznie nieżyczliwym na- 
rzędziem (Stopklatka „Nie ufam artyś- 
cie — Wajdzie”, „Film” nr 12/92). Ba, 
żeby tylko bił. Jak każdy dobry ojciet 
bijąc, pouczał: a to że „pędzlem się ma- 
luje, a kamerą się OPOWIADA”, a to, że 
„film jest sztuką, która istnieje w czasie i 
wobec widza”, a to znowu, że „film jest 
sztuką KOMUNIKOWANIA"”... (duże lite- 
ry własnością autora, nie potrzebuję 
dodawać, że towarzyszyły im mocniej- 
sze razy ojcowskiej dyscypliny). Ach, 
drogi Tatusiu, naprawdę nie wiedzia- 
łem, dziękuję za nauki, przyrzekam, że 
nigdy tych lekcji nie zapomnę. 

Nie będę pokazywał na czym pole- 
gają nieporozumienia, podejrzewam 
bowiem, że czytelnikowi jest całkowicie 
obojętne, który z nas ma rację. Dodam 
może tylko, że nigdzie nie napisałem, iż 
twórca powinien kręcić filmy dla siebie, 
a widza mieć w nosie. Więcej — do gło- 
wy mi nie przychodziło, że można trak- 
tować poważnie aliernatywę, w którą 
pragnie mnie wrobić mój szanowny po- 
lemista: albo się kręci filmy dla siebie, 
albo dla widza. Że można dyskutować 
tak fantastyczne kwestie, mniemając, że 
ja coś tu rozstrzygam i rozstrzygając 
przeciwnie. Co zaś tyczy się Wajdy, 
sprawa jest zupełnie prosta. Wiem, że 
potrzeba mówienia o sprawach dla nas 
wszystkich ważnych jest w nim silnie 
zakorzeniona i nie ma najmniejszej 
obawy o jakąś gwatłowną konwersję na 
wiarę jednostronnie artystowską. Ani 
teoretycznie ani praktycznie nie mogę 
zaakceptować podziału na „Wajdę-któ- 
ry-chce-mi-co$-powiedzieć" i „Wajdę- 
-artystę-wizjonera”. Przeciwnie — wiel- 
kość Wajdy polegała na wyjątkowo or- 
ganicznym splocie tych dwóch sztucz- 
nie wyodrębnionych postaw. A jeśli tak 
było — i zapewne będzie — to nie dlate- 
go, że mój oponent patrzył mu na pal- 
ce. 

Dlaczegóż więc sam Mistrza do cze- 
goś namawiam? Po pierwsze dlatego, 
że 0 ile nigdy nie zauważyłem u niego 
przerostu wizjonerstwa nad troską o 
komunikację, o tyle bardziej zasadnie 
mogę się obawiać lekkiego przydusze- 
nia wyobraźni przez ogrom społecznej 
odpowiedzialności. Po drugie zaś dla- 
tego, że jesiem zupełnie spokojny, iż 
mój apel nie będzie nigdy wysłuchany. 
Ten ostatni paradoks wyjaśnię za chwi- 
lę dokładnie i precyzyjnie. 

Oczywiście Wajda jest tu jednym z 
wielu możliwych przykładów. Rozma- 
wiamy o wielce złożonej i nie mniej pa- 
lącej kweslii stosunku między polskim 
filmem i rodzimą publicznością. A jeśli 
mamy rozmawiać poważnie, to musimy 
zrezygnować z nie najmądrzejszych al- 
ternatyw: albo filmy dla publiczności, 
albo dla siebie, albo komunikacja, albo 
wieża z kości słoniowej. To, co może 
być przedmiotem dyskusji zaczyna się 
na zupełnie innym poziomie: diabeł, jak 
wiadomo, kryje się w szczegółach. Py- 
taniem nie jest czy komunikować się z 
widzem, ale co komunikować, w jaki 
sposób i jakiemu widzowi. | jak zapew- 
nić  bezkolizyjne relacje między 


konkretnymi odpowiedziami na te pyta- 
nia. 


Ale najpierw zapowiedziane wyjaś- 
nienie paradoksu. Rozważmy dwie 
możliwe postawy krytyków. Pierwsza, 
typowo klerkowska, konfrontuje przed- 
miot artystyczny, w tym przypadku taki 
czy inny film, ze światem wartości este- 
tycznych i etycznych krytyka. I poza tym 
nic właściwie nie powinno się liczyć. 
Druga, mniej bezwzględna i przez to 
mniej niezależna, bierze pod uwagę, i to 
baczną uwagę, ogólną sytuację, w ja- 
kiej pojawia się omawiane dzieło. Kry- 
tyk taki prowadzi więc własną — użyjmy 
terminu, który na ogół źle się kojarzy — 
politykę kulturalną nie tylko wobec filmu 
i jego twórcy, ale i całej sytuacji poli- 
tycznej, społecznej, swoiście kulturo- 
wej, w jakiej dzieło i jego twórca funk- 
cjonują. Uwypukla więc zwłaszcza te 
cechy, które w tej sytuacji stanowią 
jego zdaniem bądź wartość szczegó|- 
ną, bądź szczególne zagrożenie. Chro- 
ni pewne wartości nie tylko dlatego, że 
są one dlań bezwzględnie najważniej- 
sze, ale również dlatego, że są słabe i 
szczególnie w tej sytuacji zagrożone. | 
przeciwnie — nawet ważne postawy kul- 
turalne, potrzebne w ogólnym pejzażu, 
ale niczym nie zagrożone, więcej - 
triumfujące dzięki zaistniałej aktualnie 
koniunkturze, pozostawia samym So- 
bie, albo nawet - gdy dochodzi do 
koniliktu wartości — skłonny jest „po- 
święcić”, bo i bez jego pomocy dadzą 
Sobie radę. 

Dlaczego i w jaki sposób zastosowa- 
łem tę strategię do twórczości Andrzeja 
Wajdy - właściwie już wyjaśniłem. Dla- 
czego plusem ma być jej przewidywana 
nieskuteczność? Oczywiście dlatego, 
że nie chodzi mi o odwrócenie propor- 
cji lecz tylko drobną korektę, obronę 
artysty-wizjonera w Wajdzie, dodanie 
mu odwagi, której nie tyle zresztą mu 
brakuje, ile może zabraknąć pod cięża- 
rem społecznych i palriotycznych obo- 
wiązków. Czy muszę dodawać, że tych 
obowiązków ani nie lekceważyłem, ani 
nie lekceważę? Właściwie — jakaż to 
ulga być wreszcie oskarżonym o arty- 
styczne pięknoduchostwo! 


Nie ulega wątpliwości, że niezmiernie 
delikatna sytuacja polskiego kina w 
dniu dzisiejszym wymusza na krytyku 
wzmożone poczucie odpowiedzialnoś- 
ci i stanowczo preferuje postawę „o- 
grodniczą”. Ta roślina z trudem zniosła 
ostatnie zmiany klimatu, gwałtowne bu- 
rze, jakie się przetoczyły nad naszymi 
głowami i teraz trzeba iroskliwej pielęg- 
nacji, aby mogła wydać godziwe plony. 
Ale pielęgnacja to także pielenie chwa- 
stów. Żle by się stało, gdyby nagle za- 
brakło bezwzględnych młodzianów, nie 
liczących się z nikim i niczym — poza 
własną prawdą 

Szczególnie trudnym problemem był 
w ostatnim czasie brak widzów na pol- 
skich filmach. Stąd tak silna reakcja i 
samych filmowców i wielu ogrodników, 
aby o tych widzów wszelkimi siłami 
walczyć. Wszelkimi siłami, ale czy 
wszelkimi środkami? Ta reakcja była 
tak silna, że ja z kolei poczułem się w 
obowiązku przyłożyć rękę do przywró- 
cenia zachwianej równowagi ekologicz- 


nej. Myślę, że miałem rację. Co więcej, 
myślę także, że ta sytuacja trwa nadal. 

Pawlicki pisze: „Słabość niektórych 
nowych polskich filmów leży nie w fety- 
szyzowaniu publiczności, przejmowa- 
niu się jej potrzebami i gustami, ale w 
błędnym rozpoznaniu tych gustów i po- 
trzeb. W uznaniu. widzów za watahę sa- 
dystów lub półgłówków, dyszących żą- 
dzą oglądania wyłącznie krwi, gołych 
tyłków, albo niby-patriotycznej tande- 
ty." Cóż, są widzowie, wśród nich nie- 
mało takich jak ci, których obrazowo 
charakteryzuje Pawlicki, Elektorat Stana 
Tymińskiego też czasami chadza do 
kina. Ale zgadzam się w pełni, że pol- 
skie kino powinno postawić na inną pu- 
bliczność. Tamta jest w pełni usatystak- 
cjonowana kinowym repertuarem i ka- 
setami w większości wypożyczalni. Za- 
wsze znajdzie coś dla siebie. Natomiast 
publiczność, która okupuje rokrocznie 
sale Konirontacji czy Warszawskiego 
Tygodnia Filmowego, która ostatnio 
walczyła o bilety na przegląd filmów 
Jarmuscha, ta publiczność zawsze bę- 
dzie ciekawa, co ma nam do powiedze- 
nia polskie kino. Ale tylko wtedy, kiedy 
będzie miało coś do powiedzenia. Suk- 


ces kasowy w Polsce ostatniego filmu 
Agnieszki Holland powinien dać wiele 
do myślenia jej kolegom po fachu. 

Co to jednak znaczy rozpoznanie po- 
trzeb i gustów tej właśnie widowni? Czy 
są to potrzeby, do których można się 
dostosować? Równie stałe i określone 
jak wymieniony przez Pawlickiego re- 
pertuar atrakcji, tyle że na odpowiednio 
wysokim, wyrafinowanym poziomie? 
Myślę, że tu właśnie jest pies pogrze- 
bany — w towarzystwie złudzeń mojego 
polemisty. Otóż — moim zdaniem — pró- 
ba znalezienia takiego repertuaru rów- 
na się natychmiastowej i automatycznej 
porażce. Bo te potrzeby są potrzebami 
kontaktu z TWÓRCZOŚCIĄ, której nie- 
zbywalnym współczynnikiem jest oso- 
bisty stosunek do ludzi, Świata i jego 
problemów, Udział tego właśnie, co jest 
„tylko dla siebie”, przetransponowane- 
go w język zrozumiały dla obu stron. 
Widownia ta poszukuje komunikacji z 
twórcami filmu, komunikacji a nie odro- 
bionego zadania „pod jej własne gu- 
sty”. Oznaczać to musi osobisty cha- 
rakter tej komunikacji. | prowadzi do 
poszukiwania własnego języka, włas- 
nego stylu: rzadko kiedy to, co własne, 
osobiste, wyrazić się może w istnieją- 
cych schematach wypowiedzi arty- 
stycznej, 

W tym właśnie wzajemnie podnieca- 
jącym twórczym kontakcie z widownią 
upatruję szansy polskiego kina, nie w 
biernym dostosowaniu do takich czy in- 
nych ustalonych gustów. | dlatego 
będę dodawał odwagi naszym twór- 
com, wyraźnie przestraszonym nową 
sytuacją, a często i zastraszonym przez 
producentów obawiających się finan- 
Sowego ryzyka, dyktujących sprawdzo- 
ne (choć — jak się okazuje — nie w pełni) 
recepty. Odwagi bycia sobą. A jeśli za- 
mkną się w artystowskiej wieży — sam 
będę ich stamtąd -wyganiał. 


ANDRZEJ WERNER 


Osobisty stosunek do świata i ludzi „Panny z Wilka" Andrzeja Wajdy (Maja Komorowska) 


Korespondencja 
z CANNES (2) 


estiwal toczy się dwoma równoleg- 

tymi torami. Głównym są niezliczo- 

ne projekcje filmów (samych por- 

nogralicznych, które miały swój 

podziemny fesliwal, było ponad 

400). Ten nurt płynie przez czeluści 
kilkudziesięciu sal i styka się z nurtem nad- 
ziemnym dzięki gigantycznym aliszom na 
ścianach hoteli, palmach i balustradach — w 
szumie tysięcy rozmów koncentrujących się 
wokół pytania: komu Złota Palma? 


Korytem nurtu nadziemnego jest Croisel- 
te, między masywem Pałacu Fesliwalowego i 
hotelem Martinez, z czterema wielkimi porla- 
mi - hotelami Majestic, Noga Hilton, Carlton 
Miramar, gdzie mieszkają gwiazdy, reżyserzy 
i producenci, Oroisette wypełnia tłum, napły 
wający zewsząd i znikąd. Tłum hałasuje bęb- 
nami czarnoskórych chłopców w czapecz- 
kach a la Spike Lee, zdezelowanym pianinem 
przed restauracją „Złota Palma”, na którym 
do 6 rano ktoś gra stare raglime'y, zdartym 
głosem starszego pana w kanolierze Śpiewa- 
jącego nieprzyzwoite piosenki. Przed projek 
cjami wieczornymi policja barykaduje ulice i 
ustawia w karne szeregi iłum „pingwinów” w 


„Złodziej dzieci” Glanniego Amello (Valentina Scalici I Enrico Lo Verso) 


smokingach i muszkach, cierpliwie oczekują- 
cych na swoich 40 sekund wkraczania po 
schodach na galową projekcję w wielkiej sali 
Lumióre. 

Gromady gapiów stoją przed wejściami 
do każdego z wielkich hoteli, bo w każdej 
chwili może się pojawić — bo ja wiem? — Bri- 
git Nielsen przepuszczająca resztki fortuny 
wyciągniętej od Sly Stallone'a w otoczeniu 
dwunastu „Rambo Boys” w dźinsowych kur- 
teczkach. Może pojawi się wózek ze Starusz- 
kiem, legendarnym producentem Alexandre 
Salkindem opowiadającym z humorem co 
przeżył produkując „Krzysztoa Kolumba”. 
gdy na planie dochodziło do rękoczynów 
między Tomem Selleckiem a Marlonem 
Brando. Selleck z wielkiej reklamy wpatruje 
się przez lunetę w nagie piersi pań na hote- 
lowej plaży. 
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Zza balustrady bulwaru widać galowy 0- 
biad na plaży hotelu Majestic. Ten w głębi, o 
Francis Bouygues, producent „Twin Peaks" 
Galówka po premierze, uświetniona koncer- 
tem grupy rockowej na pontonie przy plaży 
Carltona zakończyła się osobistą interwencją 
mera Cannes, przerażonego setkami prote- 
stacyjnych telefonów od mieszkańców. Bo- 
wiem Cannes nie przepada za swoim fesli- 
walem, choć to on właśnie rozsławił je na 
całym świecie. Jest zbyt głośny i tłoczny jak 
na gust bogatych renlierów, Ich nie obchodzi 
nagły wyjazd Kyle MacLachlana, który odmó- 
wił prezentowania „Twin Peaks”, ani kwestia, 
czy Melania Grifih nie pojawiła się, bo jej 
apartament w Carltonie nie odpowiadał, czy 
też dlatego, że dyrekcja hotelu nie miała za- 
miaru znów wymieniać mebli po. wizycie 
gwiazdy 0 lak burzliwym temperamencie. 


Dziennikarze, których przypada dwudzie- 
słu dwóch na jedno zaproszenie na koktail ze 
skwaśniałego szampana i 17 słonych orze- 
szków, pocieszają Się, że to mimo wszystko 
oni są najważniejsi, bo ich relacje roznoszą 
po świecie informację o tym, co się nosi i 
będzie nosić w sezonie na ekranach całego 
świata. 


HASŁO DNIA: 
EKLEKTYZM 


Pisząc te słowa nie znam jeszcze wyników 
45 festiwalu (znajdą Państwo w ramce obok) 
przyznam, że wcale z tego powodu nie cier- 
pię. Nie chciałbym być w skórze jurora, który 
własnym nazwiskiem podpisze werdykt niko- 
go nie zadowalający. Nie mogący zadowolić, 
bowiem kino jest dziś tak podzielone, jak ni- 
gdy chyba dotąd. 

Podziały są różne. Primo: Ameryka-- reszta 
świata. Secundo: kino literackie i antyliterac- 
kie. Tertio: kino autorskie i superprodukcje. 
Tak było od dawna, w tym roku doszedł do 
głosu wyraźny czwarty podział: kino moralne 
i kino rozpasanej agresji. 

Mam wrażenie, że jeszcze nie tak dawno 
temu filmy w rodzaju „Nagiego instynktu” 
(Basic Inslinc!), „Twin Peaks: Ogień kroczy 
ze mną! (Twin Peaks: Fire Walk With Me) czy 
„Zły porucznik" (Bad Lieutenant) nie miałby 
dostępu na główny ekran Cannes. Po tym 
ostalnim jeden z francuskich dziennikarzy za- 
tytułował korespondencję „Ferrara — wysiad- 
ły bezpieczniki”. Miał rację: natężenie agresji 
i rozpasanej ohydy moralnej, jaką demon- 
struje tytułowy policjant, grany z furią przez 
Harveya Keilela, wielokrotnie przekroczyło 
normy uznawane dotąd za nieprzekraczalne. 
Bardzo ryzykowna próba odkupienia, podjęta 
w zakończeniu, nie zaciera wrażenia. Trudno 
wyobrazić sobie szokujący elekt, którego by 
nam reżyser popularnego serialu „Crime 
Story" oszczędził. Podobnie David Lynch. ki- 
nowy „Twin Peaks: Ogień kroczy ze mną” 


ZA BALUSTRADY 
NA GROREETTE 


„Zły porucznik" Abla Ferrary (Harvey Keltel) 


miał wyjaśnić tajemnicę śmierci Laury Pal- 
mer, która okazuje się osobowością, na któ- 
rej temat można by napisać pracę doktorską 
z dziedziny psychopatologii. I co z tego? Ma- 
giczna almosiera tajemnicy plącze się gdzieś 
po kątach, na pierwszym planie Laura wdy- 
cha kokainę, a przydrożne burdeliki trzęsą 
się od ekscesów. Estetyka szoku - można by 
tu dodać film „Luna Park" Pawła Łungina - 
wydaje się ślepą uliczką. W końcu wszystko 
zaczyna się sprowadzać do pytania, czy Sha- 
ron Stone i Mike Douglas to tak naprawdę. 
przed kamerą..? Idąc tą uliczką filmowcy 
wpadają w coraz ciaśniejszy lej: wejść łatwo, 
wyjścia nie widać, Bo czegóż w końcu dowo- 
dzą te filmy: że zło jest atrakcyjniejszym wi- 
zualnie tematem od dobra? Ośmielam się 
wąjpić. 

Był na festiwalu, w jego bocznych odno- 
gach, film, którego każda projekcja kończyła 
się owacją na stojąco. To australijski „Ściśle. 
według regulaminu” (Strictly Ballroom) Baza 
Luhrmanna, debiutanta. Na wątkach nieco 
przypominających „Dirty Dancing” (burzliwa 
kariera i miłość pary prolesjonalnych tance- 
rzy) zalundowano nam feeryczne widowisko 
pełne tańca i muzyki, [enomenalnie fotograło- 
wane, pełne dowcipu i czułości. 


HASŁO DNIA: 
MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 


Także we włoskim filmie „Złodziej dzieci” 
(llladro di bambini) Gianniego Amelio, w któ- 
rym młody karabinier z Mediolanu wiezie 
przez trzy dni na Sycylię dwoje dzieci: 11-let- 
nią dziewczynkę, którą matka zmuszała do 
prostytucji i jej na pozór opóźnionego w ro- 
zwoju 6-letniego brata. Policjant nie jest spe- 
cjalnie mądry, dzieci nie są specjalnie miłe. 
Typowy „film drogi”, (Amerykanie zapewne 
kupią scenariusz), rozwijający się niespiesz- 
nie (Amerykanie zapewne przyspieszą), zrea- 
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lizowany z najgłębszą prostotą i wrażliwością 
tak wielką, że odczuwamy go każdym ner- 
wem. Człowiek po prostu uczciwy (jak uczyła 
babcia) dokonuje cudu nawrócenia. przez 
sam fak okazania szacunku ludzkim istolom, 
którym nikt dotąd szacunku nie okazał. I nag- 
le się przypomina, że to samo było przecież 
fundamentem najlepszych filmów De Siki 
Gdzieś, z głębi czasu film odezwał się gło- 
sem, brzmiącym niespodziewanie czysto i 
doniośle. 


„Myszy I ludzie” Gary'ego Sinise (John Malkovich I Sherliyn Fenn) 


Tymże tonem przemawiały także inne fil- 
my, oparte na dobrej literaturze: piękny „Ho- 
wards End" Jamesa Ivoryego, a przede 
wszystkim nowa adaptacja „Myszy i ludzi” 
(O! Mice and Men), którą zrobił wedlug po- 
wieści Johna Sleinbecka Gary Sinise, grają- 
cy także rolę George'a, opiekującego się nie- 
dorozwinięlym umysłowo olbrzymem Len- 
nym; w tej roli John Malkovich wysunął się 
bezwzględnie na czoło faworytów do nagro- 
dy aktorskiej. Sinise nie przestraszył się me- 


Fot. Doc. Stills 


aktor John Turturro za MACA. 


lodramatycznych efektów, widzowie ukrywali, 
że w końcowej scenie mieli mokre oczy. 


SZYFRY 


Prawie wszystkie filmy, o których wspom- 
niałem do tej pory, opowiedziane były „tek- 
stem otwartym”. Język filmu jest językiem ko- 
dów wizualnych; im mniej skomplikowanych, 
tym powszechniej zrozumiałych. Kiedy ka- 
płan podnosi w górę dłoń, odczytujemy znak 
błogosławieństwa niezależnie od religii, którą 
reprezentuje. W „Twin Peaks” David Lynch 
na samym począłku prezentuje dziwaczną 
posłać płci nieokreślonej, która wita na lot 
nisku agenta specjalnego, zastygła w niena- 
turalnie konwulsyjnej pozie. Przekazuje w 
len sposób mnóstwo inlormacji, czytelnych 
jednak tylko dła wysoko włajemniczonych. 
Szylru, którym przemówił do nas chilijski 
reżyser Raul Ruiz, zasłużony upiór festiwali 
(w jaki sposób znajduje sponsorów swych fil- 
mów?) w filmie „Kłamiiwe oko” (L'oeil qui 
ment), niewielu wtajemniczonych chciało się 


„Najlepsze intencje" Billego Augusta (Sa- 
muel Fróler i Pernilla August) 


ZŁOTA PALMA DLA BILLEGO AUGUSTA 


Najniespodziewaniej Złotą Palmę otrzymał po raz drugi w swojej karierze Duńczyk Bille 
August za NAJLEPSZE INTENCJE według scenariusza Ingmara Bergmana; cztery lata 
temu w Cannes zwyciężył jego PELLE ZWYCIĘZCA. Tryumt Duńczyka można nazwać zwy- 
cięstwem rodzinnym, ponieważ jego żona, Pernilla August, otrzymała nagrodę jury za naj- 
lepszą rolę żeńską, jako matka Ingmara Bergmana. 

Wielką Nagrodę Jury otrzymał Gianni Amelio za ZŁODZIEJA DZIECI. Nagroda za reży- 
serię przypadła Robertowi Altmanowi, a jego tytułowy GRACZ - TIM ROBBINS okazał się 
najlepszym aktorem festiwalu. Nagrodę 45-lecia Cannes jury przyznało Jamesowi Ivo- 
ry'emu, twórcy HOWARD'$ END. Nagrody Jury otrzymali ex aequo: Rosjanin Witalij Kanie- 
wski za SAMODZIELNE ŻYCIE i Hiszpan Victor Erice, twórca MARZENIA W ŚWIETLE. 
Nagrodziło je także jury FIPRESCI. PODRÓŻ Fernando Solanasa dostała Wielką Nagrodę 
Najwyższej Komisji Technicznej, zaś nagrodę za debiut Camera d'Or, otrzymał reżyser i 
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doczytywać. Ale na pewno ciekawy był szyłr 
filmu „Czujka” (La sentinelle) debiutanta Ar 
nauda Desplechina, wokół którego krytycy 
francuscy rozwinęli wprost histeryczną kam- 
panię (Po co Ivory'emu czy Alimanowi Złota 
Palma, bądźcie odważni, nagródźcie Desple- 
china!). Film jest po francusku nieznośny: ar- 
biralny, arogancki, drażniący nerwy Ścieżką 
dźwiękową, ale przemyślany od początku do 
końca, chirurgicznie precyzyjny. Nie znoszę 
operacji na własnych nerwach, więc nie obej 
rzałem do końca tej historii zmumifikowanej 
głowy podrzuconej dość nieznośnemu nieu- 
dacznikowi, którego to wprowadza w trans 
poszukiwania prawdy o faktach odległych w 
czasie i może nie szczególnie interesujących. 
Autor ma zaledwie 31 lat i każe zadumać się 
nad przyszłością: czy lacy jak on zdołają za- 
wrócić kino z drogi wytyczonej przez holly 
woodzkich producentów? 

Sądzę, że nie. Wojna filmowa między Eu- 
ropą i Ameryką jest dla Europejczyków nie 
do wygrania, bowiem toczy się na polu bitwy 
wytyczonym przez Amerykanów i to oni w 
końcu ustanawiają reguły. Ostatecznie mogą 
zawsze zaryzykować 60 milionów dolarów. 

W pełnej soli i pieprzu satyrze na Holly- 
wood, w „Graczu” (The Player) Robert Altman 
przedstawił hollywoodzkich magików od 
scenariuszy, które najpierw powinny być 
możliwe do opowiedzenia w 25 słowach, a 
polem i tak będą przez producenta zmienio- 
ne. 

Scenariusz przedstawionego na zakoń- 
czenie festiwalu filmu „Za horyzontem” (Far 
and Away) Rona Howarda można w 25 sło- 
wach opowiedzieć: młody irlandzki dzierżaw. 
ca Joseph i rozpieszczona dziedziczka-e- 
mancypantka emigrują w 1892 do Stanów, 
gdzie łączy ich miłość i ferma zdobyta w wyś. 
cigu Oklahoma Cherokee Run. 

Założenie, że para młodych awanturników 
(Tom Cruise i Nicole Kidman) zrealizują swój 
„amerykański sen” przeprowadzono z tak że- 
lazną konsekwencją, że nie mogła emu prze- 
szkodzić nawet śmierć Josepha (Irlandczyka 
trzeba zabić trzy razy). Altmanowski „execuli- 
we” dochodzi w pewnej chwili do wniosku, że 
scenariusz jest w ogóle niekonieczny: wy- 
starczy lakt z życia wzięty i logika powszech- 
nie znanych widzom schematów. Howard, jak 
się wydaje, uwierzył w lo i uwiedziony możli- 
wościami technicznymi kamery Panavision 
Super 70 (nikt jej nie używał od czasu klęski 
„Córki Ryana” Davida Leana) oraz najno- 
wszego kodakowskiego osiągnięcia, taśmy 
Eastman 65 mm, dającej nieprawdopodobne 
wręcz elekty głębi ostrości, zrealizował wido- 
wisko, które można by potraktować jako pa- 
rodię Forda czy Walsha. Jednak nikt nie robi 
parodii za 60 milionów dolarów, więc trzeba 
„Za horyzontem” przyjąć serio. Howard kręcił 
w Montanie, gdzie jeszcze preria pobrzmiewa 
echami historycznej klęski „Wrót niebios" 
Michaela Cimino. 

Czyżby historia miała się powtórzyć? 

A może publiczność ma już tak dosyć inte- 
lektualizmu i szylrów obcych jej najgłębszym 
przyzwyczajeniom, że właśnie zaakceptuje 
krańcową prostotę rozwiązań syluacyjnych i 
happy end wbrew najprostszej logice? Mam 
wrażenie, że od przyjęcia tego filmu dość 
dużo będzie zależało. „Nagi instynkt”, wypu- 
szczony na paryskie ekrany w dzień po can- 
neńskiej prapremierze, zgromadził w kinach 
paryskich 232 tys. widzów, co jest wynikiem 
średnio-dobrym. 


OSKAR SOBAŃSKI 


FILM NR 22, 31 MAJA 1992 5 


DZIEGIOM W DNIU (R M JĘIA PROPONUJEMY: 


THRILLER 
KLASYKA S-F.. 


Krakowskim targiem 


WŁADYSŁAW CYBULSKI 


Żentara objawia w tych filmach nie dwa 
Janusowe, ale trzy odmienne oblicza. W pol- 
sko-niemiecko-rosyjskim serialu TV jest, nie 
da się ukryć, bandytą. W „Przeklętej Amery- 
ce" oddala się od polityki, a zbliża do rodzi- 
ny. W „Enaku” (odwrotność Kane'a, „Obywa- 
tela...') jest człowiekiem o dziwnych właści- 
wościach bioenergetycznych, które pozwala- 
ją mu panować nad tłumem, zostaje jednak 
na swoje nieszczęście wykorzystany do ce- 
lów militarnych. 

— Ma pan rzeczywiście coś przenikliwego 
w spojrzeniu — zaczepiam aktora i za chwilę 
już wiem, że. 

- ... lo było bardzo interesujące doświad- 
czenie. Długo zastanawiano się, jak uzyskać 
efekt owej „dziwności”. Zbudowano specjal- 
ne przyrządy, stosowano różne oświetlenie, 
np. tylko jednego oka (Idziak to przecież za- 
razem znakomity operator). W ogóle rola bar- 
dzo trudna: miałem być „inny”, inaczej się 
poruszać, mało mówić, mieć prawie nieru- 
chomą twarz. Korciło mnie, żeby tej postaci 
coś dodać, żeby zagrać więcej, ale reżyser 
ściągał mnie na ziemię, skłaniał do oszczęd- 
nej gry. Bałem się, że to będzie nieciekawe, 
ale mam nadzieję, że reżyser miał rację i oka- 
że się to wartościowe w filmie. 

A grają z Żentarą: „Weronika” Jacob i 


Ubiegły rok Edwarda Żentary był wyjątkowo pracowity. Zakoń- 
czył pracę w 13-odcinkowym, polsko-rosyjsko-niemieckim serialu 
TV „Złoto Alaski" według Londona, zagrał główne role w „Przeklę- 
tej Ameryce" Krzysztofa Tchórzewskiego i „Enaku” Sławomira 
Idziaka. Same nowości, wszystkie przed premierą. 


Szczepkowska, Zapasiewicz, Binczycki, Wal- 
czewski... 

— Mam dla kolegów-aktorów duży szacu- 
nek, bo już wiem, jaki to ciężki zawód, Dziś 
jestem bardziej niż kiedyś świadom tego, że 
osiągnięcia kosztują kawałek życia. Wcześ- 
niej myślałem o tym z mniejszym poczuciem 
odpowiedzialności, już jednak 11 lat upra- 
wiam aktorski zawód i sądzę z pewną satys- 
lakcją, że dużo zrobiłem. Mam tylko żal, nie 
do siebie, że nie występowałem w filmach 
ważnych artystycznie, które trwale zapisałyby 
się w polskiej kinematograli 
— Na szczęście za to — łagodzę — nie został 
pan „zaszufladkowany”, bo to i „Karate po 
polsku”, i „Siekierezada”, i ojciec Kolbe... A 
także kilka ról za granicą: u Szabo, u Saury, u 
Younga. 

— Od tego czasu trochę przytyłem, trochę 
wyłysiałem. Chyba się starzeję, bo zaczynam 
grać mężczyzn dojrzałych, starszych od sie- 
bie, powikłanych wewnętrznie, mających — 
spodziewam się — wzbudzić poruszenie u wi- 
dza. 20-latek mówi mi „tato” w „Przeklętej 
Ameryce", a sam mam dopiero 10-letniego 
syna. Zdaje się więc, że nastąpiła zmiana, 
wchodzę w nowy okres. 

— Podejrzewam pana jednak, ito mocno, o 
brak przebojowości w budowaniu swojej ka- 


riery. Czy ta cecha osobistego temperamen- 
tu wpływa też na aktorstwo? 

— Zawsze byłem zamknięty w sobie, nie- 
Śmiały, z poczuciem niższości. Przychodzi 
taki świeży, młody człowiek z małego miasta 
do szkoły i tam pod ciśnieniem psychicznym 
odbywa się uczenie alfabetu aktorskiego, na- 
stępuje pedagogiczna tresura (chociaż może 
to za mocne słowo), która u mnie spowodo- 
wała jeszcze większe zamknięcie się w so- 
bie. Chciano mnie nawet ze szkoły wyrzucić, 
bo nie umiałem okazywać żadnych uczuć, W 
końcu nauczyłem się zawodu, ale straciłem 
naturalność. Przez cztery lata nauki i dwa lata 
grania trwała u mnie walka o to, aby odkryć ją 
u siebie na nowo, nie wstydzić się jej. Spon- 
taniczność była u mnie mała, wykonywałem 
polecenia reżyserów i dopiero po opanowa- 
niu techniki stałem się mniej niż kiedyś nie- 
Śmiały, łatwiej mi szukać we własnej psychi- 
ce tej spontaniczności, którą teraz cenię wy- 
żej od techniki. Zdarzyło mi się to w „Enaku” 
— po skupieniu się, po pewnym namyśle, 
nagle zacząłem grać i zachowywać się tak, 
jak siebie o to nie podejrzewałem. To jest 
najciekawsze, daje najlepsze rezultaty. Oczy- 
wiście muszą sprzyjać okoliczności zewnę- 
trzne. Zaobserwowałem jak pracują Ameryka- 
nie (którzy zresztą mają we krwi, z wychowa- 


Fot. Roman Sumik 


nia, mniej zahamowań niż my). Na planie 
„Triumłu ducha” aktor bez gapiów, pod opie- 
ką, w spokoju mógł odejść na bok, skupić się, 
wyzwolić w sobie naturalne reakcje i grać z 
uczuciem radości tworzenia. Na szczęście 
polskie kino, mimo znanych trudności, zmie- 
rza w dobrą stronę, zapewniając aktorowi co- 
raz lepsze możliwości. 

Edward Żentara nie tęskni do teatru, który 
ostatnio zupełnie porzucił, oddając się do dy- 
spozycji wyłącznie filmowi. Teatr zawsze raził 
go pewną sztucznością - może też dlatego, 
że w młodości oglądał przedstawienia w nie 
najlepszym wydaniu w Koszalinie. Kino nato- 
miast mocno przeżywał, „czuł się jak na 
skrzydłach” - lecz nie podczas oglądania 
własnych filmów, bo nie może wejść w ich 
almosferę i uwolnić się od analizowania swej 
roli. 

Chce teraz sam realizować filmy telewizyj- 
ne, wiążąc je ze swoim aktorstwem. Założył 
już firmę produkcyjną i znalazł się w sytuacji 
typowej dla polskiego producenta: nie ma 
pieniędzy i szuka sponsorów. Pierwszy sce- 
nariusz swojego pióra już ma - „Lęki poran- 
ne" Grochowiaka, grane przezeń kiedyś na 
scenie. A całe przedsięwzięcie wynika z chę- 
ci, aby nie czekać na propozycje, nie grać dla 
pieniędzy i z przypadku, w narzuconym tema- 
cie, ale robić rzeczy, które ukochał, do któ- 
rych ma stosunek osobisty. Brać za nie od- 
powiedzialność, decydować o swoim arty- 
stycznym losie. 

To jeden z symptomów osiągniętej dojrza- 
łości. Mówi: — Bardzo jestem ciekaw mojej 
przyszłości zawodowej. Dawniej nie byłem 
tak ciekaw. 
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Przyleciał niedawno do Polski 
na dokumentację 

nowego filmu. 

Kompletnie zwyczajny facet. 
Dżinsy, kurtka z kapturem, 
jaką można kupić na bazarze 
pod Pałacem Kultury. 

Broda, druciane 

okularki — typowy, 
amerykański baby boomer 
nie wyglądający na swoich 
czterdzieści kilka lat. Obejrzał 
Oświęcim, zachwycił się 

„ Krakowem i wyjechał, 

bo spieszył się do żony, 
która miała urodzić 

jego trzecie dziecko. 


A przecież to on, ten zwyczajny facet w 
drucianych okularach, jest największym teno- 
menem współczesnego Hollywoodu, to jego 
filmy zarobiły już ponad 4 miliardy dolarów. I 
nawet nie o miliardy chodzi, lecz o ludzi, któ- 
rzy kupili bilety po to, by podążyć za jego 
chłopięcymi marzeniami. O ludzi, którzy są 
gotowi mu zaulać jak żadnemu niemal inne- 
mu reżyserowi. Którzy nie przejmują się wy- 
dętymi pogardliwie wargami krytyków i walą 
na każdy jego nowy film. Bo ten współczesny 
Piotruś Pan, opowiadający nie kończącą się 
bajkę swojego dzieciństwa po prostu zdobył 
ich miłość. 


AMATOR-PROFESJONALISTA 


W niemieckiej książce poświęconej trzem 
amerykańskim reżyserom kolejne rozdziały 
noszą tytuły: „Martin Scorsese - namięt- 
ność”, „Francis Coppola - eksperyment”, 
„Steven Spielberg - sukces”. I rzeczywiście, 
życie Spielberga to historia niezwykłego 
wręcz sukcesu 

Jego dzieciństwo było czasem marzeń. 
Musiał marzyć, by przyciszyć w sobie komp- 
leksy, by zagłuszyć samotność, która otoczy- 
ła go po rozwodzie rodziców. Nie miał wielu 
kolegów, uchodził za niewysportowanego 
niezdarę. Nazywali go „przygłupem”, bo 
brzydził się doświadczeń na lekcjach biolo- 
gii. Więc uciekał ze szkoły na wagary. Uciekał 
do kina, do którego matka nie pozwalała mu 
chodzić. A kino było jego pasją. | ratunkiem. 
Kamerą, którą dostał od ojca filmował, co się 
dało. Najpierw uroczystości rodzinne, jakiś 
ślub, wyjazd na wakacje. Potem ustawiał e- 
lektryczne kolejki i inscenizował kolizje po- 
ciągów. Jako dwunastolatek zrealizował trzy- 
minutowy western. I tak się zaczęło. Kończąc 
szkołę, zrobił już 24-minutowy film fabularny 
„Amblin”. To był początek jego kariery. 

Dyrektor „Universalu" Sid Sheinberg 
wspomina 
- Poproszono mnie, bym obejrzał krótki me- 
traż zrealizowany przez pewnego dwudzie- 
stolalka-amatora Stevena Spielberga. Byłem 
oszołomiony. Zarówno reżyseria, jak prowa- 
dzenie aktorów wskazywało na robotę pro- 
lesjonalisty. Ani śladu tandetnych chwytów, 
które stosują debiutanci. Zaprosiłem Spiel- 
berga do siebie. Był dziwacznym konglome- 
ratem nieśmiałości i ambicji Zaangażowałem 
go na siedem lat. 

Stary poławiacz talentów wyczuł indywi- 
dualność. Spielberg został najmłodszym 
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Steven Splelberg 


SYN 
CHRZESTNY 
DISNEYA 


TELEWIZJI 


kontraktowym reżyserem w Hollywood. Po- 
mogły mu w tym oczywiście czasy. Na prze- 
tomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesią- 
tych fabryka snów przeżywała głęboki kryzys. 
Szefowie wytwórni zrozumieli, że muszą 
wpuścić do kina świeżą krew, że muszą we- 
sprzeć się nowymi pomysłami i wrażliwością 
pokolenia wychowanego na telewizji, inaczej 
patrzącego na Świat. Razem ze Spielbergiem 
wdarli się do kina Lucas, Coppola, Scorsese, 
Friedkin. Trzeba przyznać, że Hollywood nie 
zmarnował ich talentu. Spielberg na początku 
kręcił sporo dla telewizji. I nikt go nie zmuszał 


do taśmowej produkcji głupawych seriali 
Zrobił kilka znaczących filmów, z których naj- 
więcej szumu wywołał „Pojedynek na szo- 
sie" (1971). Ów tytułowy pojedynek dwóch 
kierowców wykazał bowiem, że młody reży- 
ser potrafi budować atmosferę narastającej 
grozy, że czuje dramatyzm życiowych sytua- 
cji. Film, który w Stanach został pokazany 
skromnie w telewizji, w Europie przeszedł 
triumfalnie przez duże ekrany. Wyralinowany 
Stary Kontynent dostrzegł w nim opowieść o 
wolności, przypisał mu więcej znaczeń niż 
zamierzył sam reżyser. 


— Słuchałem ze zdumieniem, czym był 
„Pojedynek” dla Włochów, Francuzów, Niem- 
ców — stwierdził Spielberg. Dla niego była to 
sprawnie opowiedziana sensacyjna historia 
bez wielkich podtekstów. Podobnie jak jego 
prawdziwy debiut kinowy „Sugarland Ex- 
press" (1974). On sam znów ten film potrak- 
tował jak wprawkę, próbę wartkiego prowa- 
dzenia narracji, stopniowania napięcia. W 
Stanach opowieść o parze młodych prze- 
stępców, którzy uciekają przed policją na o- 
czach milionów telewidzów, nie rzuciła niko- 
go na kolana. W Europie stała się symbolem 
„nowego Hollywood", pełnego ostrej obser- 
wacji społecznej, opowiadającego nie o a- 
merykańskich milionerach i ich kokotach, 
lecz o zwykłych ludziach, wzruszającego i 
jednocześnie bardzo profesjonalnego. Czym 
ten tytuł był dla samego Spielberga? Chyba 
rzeczywiście przepustką do kina akcji i kina 
przygody. 


KOCHAĆ ŚWIAT 


Bo już następnym były „Szczęki”. Spiel- 
berg miał 27 lat, tytuł na szczycie listy prze- 
bojów kasowych wszechczasów i pozycję 
hollywoodzkiego potentata, który może robić, 
co mu się żywnie podoba. No i posypały się 
filmy, które sobie wyśnił jeszcze wtedy, kiedy 
miał 12 lat i dostał od ojca pierwszą kamerę. 
Filmy, w których przeglądała się jego wyo- 
braźnia. I jak się okazało — nie tylko jego. Tak- 
że owych milionów ludzi na całym świecie, 
którzy jak pszczoły do miodu ciągnęli na 
skie spotkania trzeciego stopnia”, na „E. 


na „Poszukiwaczy zaginionej arki” i kolejne 
filmy z Indianą Jonesem, wreszcie na „Hoo- 


ka" — lo rozliczenie czterdziestokilkuletniego 
Piotrusia Pana z dzieciństwem i dorasta- 
niem. 


Dlaczego świat pokochał Spielberga? Bo 
Spielberg kocha świat. Kocha życie i zabawę, 
kocha marzenia. Rozgląda się wokół siebie 
oczami dziecka, które nie chce dorosnąć i w. 
swoich chłopięcych tęsknotach szuka war- 
tości, o jakich ludzie zapominają w codzien- 
nej gonitwie za karierą, pieniędzmi, za punk- 
tami na uniwersytecie, a potem za samocho- 
dem lepszym niż samochód sąsiada. Tym 
wszystkim zapracowanym i zagonionym 
Spielberg daje nie kończącą się baśń. Baśń, 
w której humor przeplata się z ironią i wzru- 
szeniem. Nie ma w niej miejsca na gwałt i 
przemoc. Ale jest na ambicję i walkę o dobrą 
sprawę. | na wiarę, że nie istnieją sytuacje 
bez wyjścia. Bohaterowie Spielberga dają 
sobie radę w okolicznościach wręcz nie- 
prawdopodobnych. Są jak Wańka-wstańka, 
wyznają filozofię stand up and fight - wstań i 
walcz, bo w baśni zło nie może pokonać do: 
bra. Dlatego Indianę Jonesa zaakceptowali 
widzowie zarówno nad Potomakiem, jak nad 
Sekwaną i nad Wisłą. Zasada „Zabili go i 
uciekł”, która zdyskredytowałaby wartość 
każdego innego filmu, u Spielberga staje się 
siłą. 

Tym bardziej, że reżyser stosuje ją nie do 
herosów w rodzaju umięśnionego Rambo 
czy stalowego Terminatora, tylko do zupełnie 
zwykłych ludzi. Statecznych mieszczuchów, 
żyjących w klasycznych, amerykańskich sub- 
urbiach, w domkach z równo przystrzyżonymi 
trawnikami. To im właśnie może się zdarzyć, 
że pewnego dnia spotkają przybysza z obcej 


planety. Bo, jak sam mówi, lubi „mieszać to, 
co nieprzewidziane z tym, co najbardziej co- 
dzienne i oczywiste. Nieoczekiwane staje się. 
włedy jeszcze bardziej zaskakujące”. A do 
tego zwykły, szary człowiek czuje się nobilito- 
wany: wystarczy chwila, a jego życie może 
stać się kolorowe jak z dziecięcego marze- 
nia. 

Przecież sam Spielberg nie należy do he- 
rosów. Pamięta wyzwiska rówieśników. | 
wcale nie czuje się taki silny. Jak każdy prze- 
żywa lęki, jak każdy ma swoje fobie. I przyz- 
naje się do nich. Mówi: 

— Nie cierpię samolotów, boję się mikrobów. 
Kiedy byłem w Indiach, zaklejałem sobie usta 
plastrem nim wziąłem prysznic, żeby nie poł- 
knąć zanieczyszczonej wody. 

Nie móglbym zrobić westernu. Boję się 
koni. Raz wsiadłem na konia i dostałem ataku 
kichania. Zwierzak przestraszył się, stanąt 
dęba i zrzucił mnie z grzbietu. 

Kto może lepiej zrozumieć ludzkie staboś- 
ci niż facet, który na koniu dostaje ataku ki- 
chania? Jeśli na dodatek nie wstydzi się wy- 
bujałej wyobraźni i tęsknot za przygodą? 
— Dla mnie film jest udany, jeśli mój bohater 
osiągnie i doświadczy tego, czego ja sam nie 
doświadczę w swoim rzeczywistym życiu. 


Pewnie to zdanie powtarzają za Spielber- 
giem widzowie. Tym bardziej, że filmy Spiel- 
berga to nie tylko przygoda. To także powrót 
do imponderabiliów. To pochwała tolerancji, 
odwagi, to przyznanie ludziom prawa do in- 
ności i hymn na cześć przyjaźni i życzliwości, 
jaką często są nas już dzisiaj w stanie obda- 
rować jedynie wspaniałe, brzydkie stworki z 
przestworzy w rodzaju E.T. To wreszcie po- 


konywanie własnych lęków i niezwykła prze- 
pustka do świata wyobraźni. Dziecięcej wyo- 
braźni. 


DZIECIŃSTWO 
NOBILITOWANE 


Steven Spielberg nie ukrywa, że patrzy na 
świat z perspektywy dziecinnego pokoju. | 
robi filmy dla dzieci małych i dużych. Dla 
wszystkich, bo twierdzi, że w każdym z nas 
1kwi dziecko. Sam stał się wielkim producen- 
tem mającym na osobistym koncie pół miliar- 
da dolarów. Producentem ostrożnym, który, 
mimo bogaciwa, w żadne przedsięwzięcie 
nie angażuje własnych, prywatnych pienię- 
dzy. Ale jednocześnie otacza się fetyszami z 
własnych filmów. Przed wejściem do jego 
biura pluszcze się w fontannie rekin Bruce ze 
„Szczęk”, a nieopodal E.T. pedałuje w stronę 
Księżyca. On zaś w wywiadach powtarza, że 
jest spontanicznym dzieciakiem, który kieruje 
się intuicją i nie czyta niczego poza biogralia- 
mi reżyserów, że nie analizuje własnych fil- 
mów. Sięga w nich często do disneyowskich 
symboli. W „1941” seans z Kaczorem Donal- 
dem jest najlepszym odpoczynkiem wojow- 
nika, w produkowanych przez niego „Gremii- 
nach” jedynie „Królewna Śnieżka” łagodzi o- 
byczaje agresywnych potworków. Najważ- 
niejsze jest jednak to, że Spielberg zachował 
dziecięcą wrażliwość. Frangois Trulfaut na- 
zwał go synem chrzestnym epoki telewizji i 
Disneya. A on sam porównywał się zawsze 
do Piotrusia Pana, który nigdy nie dorósł. 
Więc tak chyba musiało być. Człowiek, 
który przez czterdzieści lat czuje się Piotru- 


Świat oczarowania | tajemnicy: „Hook” I „E.T." 


Fot. TriStar 


siem Panem zapragnął wreszcie zamknąć 
swój mit na celuloidowej taśmie, opowie- 
dzieć o nim światu swoim własnym językiem. 
| wreszcie opowiedział. W „Hooku” wrócił do 
ulubionej lektury swojego dzieciństwa. Ale 
nie zekranizował książki J.M. Barrie'go. Opo- 
wiedział jakby dalsze dzieje Piotrusia Pana, 
który kiedyś wreszcie wydoroślał, porzucił 
krainę Nigdy-Nigdy, założył krawat i rodzinę i 
jest bardzo zapracowanym człowiekiem nie 
mającym czasu dla własnych dzieci. Typo- 
wym biznesmenem, który nawet na waka- 
cjach nie rozstaje się z telefonem, faxem, 
podręcznym komputerem. | który zapomniał 
już, że kiedyś umiał fruwać. Spielberg próbu- 
je sprowadzić go do krainy baśni, próbuje 
znów nauczyć go marzyć, sprawić, by odna- 
lazł w sobie dawno zapomnianego chłopca. | 
udaje mu się. Piotruś Pan — Robin Williams 
przypomina sobie niewinność dziecięcych u- 
czuć, odzyskuje wyobraźnię. Spielberg glory- 
fikuje dzieciństwo, jakby chciał się sam przed 
sobą usprawiedliwić, że nigdy nie dorósł. A 
przecież jest w „Hooku” jakiś fałsz. Ten film 
staje się pochwałą nie tyle wyobraźni, co in- 
fantylizmu. Delikatne marzenia są w nim przy- 
tłoczone przez olbrzymią, filmową machinę, 
rozmach pirackich walk. 90 milionów dola- 
rów, które wydano na realizację. Szkoda, że 
wielkie dziecko kina nie potraliło tym razem 
zrezygnować z kosztownych zabawek. 

A może nie tyle nie potrafiło, co nie chcia- 
ło. Bo mówi: - Gdybym nie był reżyserem, 
bytbym producentem zabawek. Więc Spiel- 
berg kino kocha, Spielberg kinem się bawi. 
Robi z niego wielkie widowisko. 

— Ekran, jak gigantyczny odkurzacz, powi- 
nien wciągać miliony ludzi, a po dwóch go- 
dzinach wypluwać ich na ulicę zachwyco- 
nych, olśnionych, zdumionych i szczęśli- 
wych. 

Robiąc „Hooka” zapomniał chyba, że lak- 
że wzruszonych. | że wielki, inscenizacyjny 
przepych potrafi czasem zabić to coś ulolne- 
go i trudnego do zdefiniowania, co z kina czy- 
ni sztukę. 


CZY SPOWAŻNIEJE? 


Po „Hooku” odezwały się głosy, że tym fil- 
mem Spielberg chciał rozliczyć się ze sobą 
samym, zamknąć jakiś rozdział w swoim ży- 
ciu. Że przecież w ostatnich latach ożenił się, 
rozwiódł, ożenił drugi raz, że ma już troje 
dzieci, że czas dorosnąć. Tym bardziej, że ów 
potentat Hollywoodu ma wszystko z wyją!- 
kiem Oscara. Jego filmy nazbierały około 
trzydziestu statuetek, ale przecież zawsze za 
walory techniczne — montaż, efekty specjal- 
ne, muzykę, czasem nawet za scenariusz. 
Samego Spielberga nigdy Akademia nie u- 
znała za najlepszego reżysera roku. Dopiero 
dwa lata temu, jakby nieco zawstydzona, 
przyznała mu wyróżnienie honorowe za cało- 
kształt twórczości. To nie to samo co „po- 
rządny”, „prawdziwy”, wywalczony w ostrej 
konkurencji Oscar. Dotąd poważne próby 
Spielberga, jak choćby „Kolor lila" nie były 
szczególnie udane. Zbyt płytkie, zbyt po- 
wierzchowne, jakby nie domyślane. Więc 
może jest trochę prawdy w plotkach? Może 
Piotruś Pan jeszcze raz próbuje dorosnąć? 
Zapowiedział wszak realizację „Listy Schind- 
lera", chce zrobić film o czasach pogardy, o 
ludzkim poświęceniu dla ratowania innych, o 
wartości życia. 

Przyznam, że w dorastanie Spielberga nie 
wierzę. Zresztą nie każdy musi być Martinem 
Scorsese, Bergmanem czy Bertoluccim. Kry- 
tycy mogą się krzywić, ale przecież w Świecie 
wyobraźni jest miejsce także dla faceta; który 
nie może dorosnąć, marzy jak mały chłopiec i 
przypomina o marzeniach innym. 

BARBARA 
HOLLENDER 
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KRZYSZTOF MĘTRAK 


Telewizja 
mon amour 


TABLEAU. Program telewizyjny „Tableau” ma dobry pomysł wyjściowy i niewykla- 
rowaną resztę. Nad niezbornością, jaka zapanowała już podczas pierwszego Spot- 
kania z Jackiem Kuroniem, nie potrafił zapanować nawet taki poskramiacz chaosu 
jak Aleksander Bardini. Bo jest niezborność wynikająca ze spontaniczności i 
improwizacji oraz niezborność, która staje się synonimem bałaganu i braku dyscy- 
pliny. Tylko ta pierwsza miewa wdzięk. 

Program, którego bohaterem miał być Kazimierz Kutz, wywołał innych bohate- 
rów: matkę i brata reżysera. To były dwa monologi porażające prawdą, zaprzecza- 
jącą jakiemukolwiek udawaniu. Miały w sobie tę rzadką intensywność, dzięki której 
ktoś w kilku słowach odkrywa przed nami swą tożsamość. Podobnym darem 
dysponuje i Kazimierz, bo jest artystą szczęśliwym, ochrzczonym i zakorzenionym. 
Sam mówi, że „siłę czerpie z miejsca, gdzie się urodził”. Potrafi też chwytać rze- 
czywistość w słowa ostre i kaleczące, a nie pozbawiony bywa autoironii. Dlaczego 
nie udało się zaprezentować „takiego Kutza" telewizyjnej widowni, pozostanie 
słodką tajemnicą realizatorów programu. 

Sam na początku otrzymałem zadanie, by w ciągu minuty najlapidarniej „opo- 
wiedzieć Kutza”, na dodatek podając elementarne informacje dla matołów. Zadanie 
nieludzkie, choć pewnie do wykonania. Postawiono mnie na estradzie i — jak to 
bywa — wdałem się w potyczkę z nerwami. A powinienem powiedzieć jasno, naj- 
prościej, dla ludu, dla milionów, tych kilkanaście zdań. 

„Mają dziś Państwo przed sobą Kazimierza Kutza. Pani Monika Olejnik jest 
specjalistką od grzebania w duszach polityków, ale dusze artystów bywają o wiele 
bardziej skomplikowane. Ująć w kilku słowach tak barwną osobowość jak Kuiz — 
nie sposób. Ale jak każą, to spróbujmy. Jest to niepozorny osobnik, znany publicz- 
nie z trzech ról. Po pierwsze — wybitny reżyser, mający wcześniej swe zasługi dla 
odnowienia języka filmowego („Nikt nie woła”), a później autor „cyklu śląskiego" 
(„Sól ziemi czarnej”, „Perła w koronie”, „Paciorki jednego różańca”), który zostanie 
na zawsze w historii polskiego kina. Po drugie, jest to twórca znakomitych spektakli 
telewizyjnych i teatralnych. Po trzecie — to rola najmniej znana — publicysta, pole- 
mista, felietonista, który swym niewyparzonym piórem niejednemu wbił nóż w sad- 
to. 

Jednakże tym, co określa zjawisko „Kutz” pozostaje przede wszystkim fakt, że 
on na co dzień i z premedytacją zaprzecza temu wizerunkowi, jaki zwykliśmy koja- 
rzyć z „osobą publiczną”. Jest to człek nieukładny, nie dbający o formy, anty- 
dyplomata. Zachował w sobie ową zadziorność śląsko-plebejską, więc wali po 
oczach, mówi prosto z mostu, ma niewyparzoną gębę. Dzięki temu jest to osobnik 
— nie lubię tego słowa - autentyczny i niekoniunkturalny. A co za tym idzie, nie musi 
nikogo popierać, nikomu się podlizywać, przed nikim korzyć. Jako taki stał się 
ewenementem w środowisku artystycznym. 

On się stale wzdraga przed tym, żeby stać się „osobą publiczną”, pragnie pozo- 
stać sobą, nie zmienia się i chociaż minął już — nie do wiary — sześćdziesiątkę, 
pozostał tym hardym i butnym chłopcem z Szopienic, który z nizin spoglądał na 
niebotyczne wysokości. Kanciastość i zamaszystość jego osobowości wynika z 
tego, że drogi na szczyty nie zastano mu różami. I z tego, że jest wychowankiem 
kultury śląskiej, kultury pracy i konkretu, zawsze pozostającej w opozycji do „men- 
talności szlacheckiej”, do kultury zadęcia, wypindrzenia, rozmamłania, pustych i 
zbędnych gestów, sztucznych form, gierek na pokaz. I to jest ta ważna wartość, 
którą Anty-Osoba Publiczna czyli Kazimierz Kuiz wnosi, już poza swoją twórczością, 
do naszej rzeczywistości”. 

Mógłbym oczywiście jeszcze dodać, że siła osobowości Kutza wynika z poczu- 
cia bogactwa, rozmaitości, dwuznaczności, przewrotności życia, ale to byłaby już 
„filozofia”, mało strawna dla wielomilionowej widowni. Poza tym ja nie cierpię prze- 
bywać długo na estradzie. Więc zlaztem na widownię i przyglądatem się progra- 
mowi, którego sens szybko gubił się w nerwowej bieganinie i ogólnej dezorientacji. 
Przestałem śledzić wydarzenia i przyglądałem się Andrzejowi Kuśniewiczowi. 
Wspaniały pisarz, elegancki starszy pan, o którym wszyscy zapomnieli i gdyby nie 
czyjś refleks, to w ogóle nie pojawiłby się na estradzie, ponieważ coraz bardziej 
zagubiona pani Olejnik wpatrzona była w redaktora Pietrasika. I za Zdzisiem Pie- 
trasikiem, za jego cieniem, pan Kuśniewicz bezszelestnie drobił drobnymi kroczka- 
mi. Miał szczęście, że w ogóle dopuszczono go do głosu, czego nie można powie- 
dzieć o wielu — często przybyłych pociągami z Katowic i Krakowa — gościach Kutza. 
Zbrzydzony ostatecznie, wyszedłem na papierosa. Po jakimś czasie cicho, na pa- 
luszkach, zbliżył się do mnie wielki, stary pisarz i zapytał: „Czy pan wie, gdzie tu 
jest wyjście?" W tym czasie inspicjentki szczerzyły pewnie ząbki do świetnego 
skądinąd, Ireneusza Dudka. Przez okno widziałem, jak wybitny 88-letni prozaik 
sunie samotnie w stronę postoju taksówek. 


10 FILM NR 22, 31 MAJA 1992 


dywaniku niemow- 
lę: leży na brzu- 
a szku, wypinając ku 
niebu bardzo pięk- 
ną pupę. Odjazd 


kamery ujawnia, że jest to fotografia z 
rodzinnego albumu. Niemowię to ma- 
leńki Woody Allen, a jego matka, fer- 
tyczna Żydówka w rudej peruce, poka- 
zuje to zdjęcie nieżydowskiej narzeczo- 
nej dorosłego Woody'ego, usiłując ją 
zniechęcić do syna: 

— Bardzo długo siusiał w łóżko! 

Potem przechodzi do zdjęcia ojca 
Woody'ego, mężczyzny o bogatym u- 
włosieniu: - Wkrótce potem kompletnie 
wyłysiał! 

— Ale ja nie! — replikuje pośpiesznie 
Woody. 

— Wyłysiejesz! — kategorycznie ucina 
mama. 

A potem mama umiera, ale nie prze- 
staje z niebios sterować losami swego 
jedynaka i jak olbrzymia chmura poja- 
wia się nad Manhattanem, udzielając 
synowi matczynych napomnień. 

Woody Allen nie daje się zwariować i 
deklaruje otaczającym go dziennika- 
rzom: 

— Ja wierzę tylko w rozum! 

— Tak — odpowiadają oni. — Ale tym- 
czasem matka pana unosi się nad 
Chrysler Building! 


Otóż problem jest. I daleko rozleglej- 
szy niż sprawa jednego świetnego fil- 
mu. Ale by ten problem przedstawić, 
niejako dla oczyszczenia przedpola, 
przedstawię dwie osobiste tezy. 

1. Biadolenia nad zalewem polskich 
ekranów filmami z USA nie wynikają 
wcale z niedoceniania tej najważniej- 
szej kinematografii świata, ale stąd, że: 
a) wyparła ona z rynku wszelkie inne 
kinematografie; b) przebojem wdarły 
się kicze amerykańskie, jakie dotych- 
czas nie miały szans przedostania się 
nad Wisłę; 

2. Wbrew często spotykanym opi- 
niom — kilkunastu działających obecnie 
polskich dystrybutorów wyłapuje w za- 
sadzie wszystko, co w Ameryce rodzi 
się najciekawszego. 

Z owych tez mogłaby pozornie wyni- 
kać trzecia: że wprawdzie o stanie kina. 
światowego z ekranów polskich dowie- 
dzieć się niczego nie można, ale że 
przynajmniej kinematografię amerykań- 
ską mamy z głowy, bo poznajemy ją 
szczegółowo i bez luk. Tymczasem, 
proszę Państwa, nawet takie twierdze- 
nie mijatoby się z prawdą. 

Nie tak dawno, w grudniu ubiegłego 
roku, Czytelnicy „Filmu” dowiedzieli się 
od jednego z najwybitniejszych grafi- 
ków polskich Andrzeja Pągowskiego (w 
nr. 49), że przedstawiciele hollywoodz- 


JEST SIĘ 


czyli o filmach amerykańskich, 


Minęły już trzy lata od kiedy widzia- 
łem „Śpisek Edypa", jedną z części 
słynnych „Nowojorskich opowieści”, 
podpisanych — bagatela! — przez Marti- 
na Scorsese, Francisa F. Coppolę i 
Woody Allena właśnie. | przez te trzy 
lata nie śmiałem się w kinie równie ser- 
decznie. Ale większość Czytelników 
„Filmu” tak się śmiać nie mogła, bo w 
polskich kinach „Nowojorskich opo- 
wieści” nie wyświetlano. 

Nieobecność tego filmu na naszych 
ekranach może wydać się Czytelnikom 
faktem jednostkowym i zgoła nietypo- 
wym. Przecież filmów amerykańskich 
mamy zatrzęsienie. Narzekamy wręcz 
na ich nadmiar. Jeśli więc jednego z 
nich akurat zabrakło, to chyba nie ma 
jeszcze z czego robić problemu? 


„Tucker” (z Deanem Stockweliem I Jeftem Bridg: 


kich wytwórni formalnie zakazali, by 
plakaty do ich filmów powstawały w 
Polsce. Oni lepiej wiedzą, na co czeka 
widz polski: wyłącznie na standardowe 
plakaty amerykańskie. Dobrze jeszcze, 
że po pewnych wahaniach zgodzili się, 
by angielskie teksty plakatów zostały 
przełożone na język polski. Nasi dystry- 
butorzy nabożnie na to wszystko przy- 
stali. 

Otóż zupełnie analogiczne są dowo- 
dy, że owe wielkie wytwórnie holly- 
woodzkie zdają się lepiej od nas wie- 
dzieć, na jakie filmy amerykańskie cze- 
kamy. | oferują nam wyłącznie to, co 
spływa z bieżącej produkcji. Taka poli- 
tyka jest w pełni uzasadniona wobec 
rynku francuskiego czy włoskiego. ' 
Tam, na Zachodzie, najwyższe ceny o- 


„siąga się za filmy najnowsze, dopiero 
co ukończone. Filmy starsze — na zasa- 
dzie wznowień — pojawiają się rzadko: 
reguły — dopiero w 15 czy 20 lat po pre- 
mierze. 

Naturalnie i my uważamy za postęp, 
że ostatnie nowinki hollywoodzkie 
oglądać możemy nie po dwóch-(rzech 
latach, ale w dwa tygodnie po ich pra- 
premierze w Los Angeles (byle tylko 
były to filmy dobre!). Ale prócz tego je- 
steśmy rynkiem zgoła odmiennym od 
francuskiego czy włoskiego. O tym biz- 
nesmeni z Kalifornii wiedzieć jakoś nie 
chcą, a polscy dystrybutorzy im o tym 
nie przypominają. 

Nasze otwarcie na filmy made in USA 
dokonało się w r. 1990. Uprzednio, naj- 
pierw ze względów cenzuralno-poli- 
tycznych, potem ekonomicznych filmy 
amerykańskie sączyły się do Polski 
strumyczkiem o wiele za wąskim. Wiele 
wybilnych (i wiele bardzo popularnych) 
filmów z lat 80. nigdy do nas nie dotarło. 
| nikt dotąd nie bierze się u nas serio do 
wypełnienia tych luk, choć „już mo- 
żna”. 

Są wśród naszych dystrybutorów fir- 
my wcale potężne i połączone z naj- 
większymi potentatami Hollywoodu. 
Jedna na przykład związana jest trwale 
z Warnerem i Disneyem, inna z Colum- 
bią, Orionem, TriStarem. W dorobku 


tych potentatów — choćby w samych 
tylko latach 80. — znajduje się wiele tytu- 
łów, od których widzowie sporego i 
dość kulturalnego kraju między Bałty- 
kiem a Karpatami nie powinni być od- 
cięci. Dlatego, że są tam zarówno dzieła 
znaczące w historii sztuki filmowej, jak i 
filmy atrakcyjne, na które i dziś ustawia- 
łyby się kolejki 


Przypuszczam, że kompletny ma- 
razm na tym ważnym odcinku ma bar- 
dzo prozaiczne, pekuniarne powody. 
Filmy ubiegłych sezonów siłą rzeczy 
musiałyby być nieco tańsze. Tego wi- 
docznie boi się kalifornijski show busi- 
ness: woli trzymać ceny na wyższym 
poziomie, nie dopuszczając wyjątków. 
Uważa za rentowniejsze wpychanie 
nam droższej tandety od nieco tań- 
szych dzieł wybitnych. Dobrze, tak uwa- 
ża on. Ale my, widzowie, uważamy ina- 
czej! W końcu nie jesteśmy kolonią 
Hollywoodu. 


Nie chciałbym aby wszystko, co na- 
pisałem powyżej, wzięte zostało za go- 
łosłowne utyskiwania kogoś, komu 
spodobały się jedne jedyne „Nowojor- 
skie opowieści” i który ten jeden przy- 
padek podnosi do rangi problemu. Aby 
uprzedzić taki zarzut sporządziłem listę 
tytułów: niech Czytelnik wie, czego zo- 


slał pozbawiony. Niemal wszystkie te 
filmy znam i daję uroczyste słowo ho- 
noru, że jest o co zabiegać. Zupełnie 
bezpłatnie przekazuję ową listę w ręce 
Panów P.T. Dystrybutorów zaręczając, 
że jest absolutnie niepełna. Po krótkich 
a poważnych studiach można by ją za- 
pewne podwoić. Przepraszam równo- 
cześnie za jej skrótowość (nie tłumaczę 
nawet tytułów oryginalnych na polski, 
bo póki film nie kupiony — tytuł można 
tłumaczyć rozmaicie). Kto te tytuły roz- 
pozna — będzie wiedział, jakie walory za 
nimi przemawiają. Inne proszę przyjąć 
na moją odpowiedzialność. 
Otóż więc moja lista: 


i „Tucker" Coppoli, 
„Hannah and Her 
and  Desmeanors 


September”, 
isters" i „Crimes 
Woody Allena, 


Comedy" Scorsese, „Gloria! 
Streams'" Cassavetesa, „Madame Sou- 
satzka" Schlesingera, „Salvador 
„Born on the 4-th of July" Stone'a, „Sil- 
verado" Kasdana, „Soldier's Story" Je- 
wisona, „Shy People" Konczałowskie- 
go, „Whales ol August" Andersona, 
„Unbearable Lightness of Being" Kauf- 
mana, „War oł the Roses" De Vito, 


„Moderns” 
Apteda 

Są to wszystko — jeszcze raz zarę- 
czam — filmy obsypane Oscarami i na- 
grodami festiwalowymi, ale znaczna ich 
liczba to równocześnie rekordziści ka- 
sowi, amerykańscy i europejscy. 

Z premedytacją ograniczyłem się do 
filmów lat 80, Ale gdyby cofać się dalej 
w przeszłość, to i tam nie brak pozycji 
głośnych, wybitnych, kasowych i najzi 
pełniej nie zestarzałych. By wymienić 
przykładowo „Zabriskie Point" Antonio- 
niego, „A Clockwork Orange" Kubricka 
lub „Bonnie and Clyde" Penna 

Jeden tylko kontrargument chci 
bym odeprzeć natychmiast. Otóż je: 
nawet niektóre z tych filmów dostępne 
były — bardziej lub mniej powszechnie — 
na kasetach (często pirackich i o fatal- 
nym poziomie technicznym), to fakt ten 
nie zwiększa wcale ryzyka ewentualne- 
go dystrybutora. Ponieważ chodzi z z: 
łożenia o filmy wybitne — o których lama 
była jednoznacznie pozytywna — to nie- 
jeden zechce raz jeszcze zobaczyć je w 
optymalnych warunkach, a szepiane 
wśród znajomych opinie będą bezpłat- 
ną. ale najskuteczniejszą ich reklamą. 


Rudolpha, „Gorky Park" 


JERZY PŁAŻEWSKI 


O CO POKUSIĆ 


których jesteśmy pozbawieni 


Dlaczego do nas nie dotarty? 


„Kolor pieniędzy” (z Tomem Cruise I Paulem Newmanem) 


W KINACH Em M 


enecja, rok 1735. Bohaterami 

kostiumowej komedii są trzej 

znani artyści: pisarz Carlo 

Goldoni (1707-1793), malarz 
Giovanni Tiepolo (1696-1770) i kompo- 
zytor Antonio Vivaldi (1678-1747). Po- 
zostaje zagadką, dlaczego scenarzyści 
ich właśnie uczynili postaciami „Czer- 
wonej Wenecji”, skoro akcja i zdarzenia 
nie mają prawie nic wspólnego z rze- 
czywistym życiem tych historycznych 
osób: zapewne ich nazwiska miały 
przyciągnąć publiczność. 

Jednym z trzech głównych wątków 
są fikcyjne kłopoty młodego Goldonie- 
go z wystawieniem sztuki. Przy okazji 
dowiadujemy się, że chciał zerwać z 
commedią dell'arte, tzn. z teatrem stale 
tych samych typowych postaci sce- 
nicznych (np. wojak-samochwał, Ko- 
lombina itd.), aktorów w maskach i a- 
fektowanej deklamacji — na rzecz realiz- 
mu obyczajowego. Jest to dokładnie 
tyle, ile można przeczytać w każdej jed- 
notomowej encyklopedii. O malarstwie 
Tiepola i muzyce Vivaldiego nie ma nic; 
ten ostatni nie lubił Bacha i był księ- 
dzem, co w tamtej epoce niezbyt zobo- 
wiązywało do cnoty, W sumie: mniej niż 


Ścieżka strachu 


Tańczy, 
biega, 
szarzuje 


ciężka ręka reżysera połączone z drew- 
nianą grą aktorów niweczą nawet nie- 
wąjpliwy urok pysznych rokokowych 
kostiumów, będących głównym bodaj 
walorem niemożliwie ciągnącego się fil- 
mu. Wątek miłosny — pozbawiony 
wdzięku Goldoni uwodzi równie pozba- 
wioną wdzięku Nicolettę — nie może o- 
żywić „Czerwonej Wenecji”, nie wiado- 


MILLER'S CROSSING. R: JOEL COEN. S 
Joel Coen, Ethan Coen. Z: Barry Sonnenteld. 
M: Carter Burwell. Scenogr.: Dennis Gass- 
ner. W: Gabriel Byrne (Tom Reagan), Marcia 
Gay Harden (Verna), John Turturro (Bernie 
Bernbaum), Jon Polito (Johnny Caspar), Al- 
bert Finney (Leo) i inni. P: Elhan Coen, Circie 
Films. A Ted and Jim Pedas/Ben Barenholtz/ 
Bill Durkin Production. USA, 1990. 115 min. 
Apollo Kraków. Premiera 29 maja. 


jąc nijakości wyrobu gra postać z farsy, 
którą był ówczesny teatr popularny nie 
tylko wenecki. Szarżuje, przesadza, tań- 
czy i biega właśnie w cokolwiek jeszcze 
sowizdrzalskim guście epoki. Oczywiś- 
cie samotny Wojtek nie jest w stanie 
zmienić tej historii w coś strawnego. 
Niekiedy nawet irytuje budząc nagle wi- 


Wojna gangów w niewielkim amerykań- dzów z odrętwienia. 


skim mieście w czasach prohibicji. Każdy |] w encyklopedii mo dlaczego czerwonej |iczy na pewno CEZARY 
każdego próbuje przechytrzyć, zdradzić, || , Komedia z życia weneckiej arysto- Wenecji, bo wspaniałego miasta też WIŚNIEWSKI 
zabić. Przedziwna mieszanina obrazów || Kracii powinna być lekka, zgodnie z e- prawie nie ma. 
pełnych przemocy, histerii I humoru. poką już trochę libertyńska I ironiczna. Pozostaje Wojtek Pszoniak (tak napi- 
ś Autorzy o tym wiedzieli i widać ślady  sane w czołówce) w roli Vivaldiego. CZERWONA WENECJA 
niedźwiedzich usiłowań, by tak było Jest to zapewne powód sprowadzenia 
ię (np. w skeczu z rzekomym Bachem), tego dzieła. Podnosi ono Polaków na |Czetówkalobcki 
Czerwona Wenecja jednakże schematyczny scenariusz i duchu, bo jedynie nasz aktor nie ulega- 
ROUGE VENISE, R: ETIENNE PERIER, S: 
Mathew Pollack, Etienne Pórier, Luciano Vin- || Vincent Spano I Wojciech Pszoniak Foe 


cenzoni, według pomysłu Georgesa Garo- 
ne'a. Z: Marcello Gatti. M: Antonio Vivaldi 
Scenogr.: Luciano Spadoni. W: Vincent Spa- 
no (Goldoni), Wojtek Pszoniak (Vivaldi), Ma- 
ssimo Dapporto (Tiepolo), Isabel Russinova 


(Nicoletta), Andrea Ferreol (księżna Horten- 
sja) i inni. P: Clea Produciion_/Prósident 
Films/Retcitalia/Scena International. Fran- 
cja-Włochy, 1988. 110 min. Relax Warsza- 
wa. 

Recenzja obok. 


McBain 


MCBAIN. R i S: JAMES GLICKENHAUS. Z 
Robert M. Baldwin. M: Christopher Franks. 
Scenogr.: Charles C. Bennett. W; Christo. 
pher Walken (McBain), Maria Conchita Alon. 
so (Christina). Michael Ironside (Frank Bru- 
ce), Steve James (Eastland), Jay Patterson 
(dr Dalton) i inni. P: J. Boyce Harman jr., Sha- 
piro Glickenhaus Entertainment. USA, 1991 
102 min. Vision Warszawa. Premiera 22 
maja. 
Recenzja na str. 13 


K2 


K2. R: FRANC RODDAM. S: Patrick Meyers, 
Scolt Roberts, według sztuki Patricka Meyer- 
sa. Z: Gabriel Beristain. M: Chaz Jankel. Sce- 
nogr.: Andrew Sanders. W: Michael Biehn 
(Taylor Brooks), Malt Craven (Harold Jamie- 
son), Raymond J. Barry (Philip Claiborne), 
Hiroshi Fujioka (Takane Shimuzu), Patricia 
Charbonneau (Jacki Metcalfe) i inni. P: Jona- 
than Taplin, Marilyn Weiner, Tim Van Rellim. 
Trans Pacific Films we współpracy z Majestic 
Films International. USA, 1991. 111 min. Film- 
-Centrum, Warszawa. 

Historia przyjaźni dwu alpinistów: jeden 
Jest rozsądny I doświadczony, drugi szale- 
niec-ryzykant. Wielką próbą Ich przyjaźni 
jest wspólny udział w wyprawie na szczyt 
K2 w Himalajach. Po osiągnięciu szczytu 
Jeden z nich łamie nogę I prosi partnera, by 
go zostawił na zboczu. 


Fale pamięci, 


przypływy uczuć 


merykański świat filmowy, któ- 

rego głosy zaważyły na przyz- 

naniu aż siedmiu nominacji do 

Oscara, nie pomylił się. | choć 
w ostatecznym werdykcie prestiżowe 
nagrody przypadły innym, bardziej 
spektakularnym filmom, „książę Przy- 
pływów” jest z pewnością zjawiskiem 
niecodziennym 


Już sam, nieco tajemniczy, tytuł 
określa konstrukcję utworu. Ta opo- 
wieść utkana ze wspomnień, szepta- 
nych cicho wyznań, uczuciowych pory- 
wów, ale też z dramatycznych załamań, 
bolesnych introspekcji i pełnych winy 
spowiedzi w gabinecie psychoanalityka 
— poddaje się dziwnemu falowaniu. 
Trudno klarownie zdefiniować przeży- 


cia bohaterów, to raczej ich stany du- 
chowe, a nie wydarzenia wyznaczają 
pulsujący rytm, który skutecznie wciąga 
widza w perypetie Toma Wingo i jego 
niezbyt normalnej rodziny. 

Pod pozorami stabilizacji kryje się 
smutek i niezadowolenie. W biografii 
Toma tkwi jakaś skaza, która powoduje, 
iż swe czterdziestoletnie życie w zasa- 


hristopher Walken zagrał swe- 

go czasu kilka znakomitych ról. 

Był weteranem z Wietnamu w 

„Łowcy jeleni" Michaela Cimi- 
no i najemnikiem Shannonem w 
„Psach wojny” Johna Irvinga. Przesz- 
łość pełna bolesnych doświadczeń, o- 
bojętność na cierpienie, pogarda dla 
życia i śmierci, perłekcja w żołnierskim 
fachu — oto co cechowało obu kreowa- 
nych przez niego bohaterów. | chyba 
jeszcze raz dał się skusić propozycji, 
niosącej możliwość połączenia wszyst- 
kich tych elementów. 

McBain z filmu Glickenhouse'a to 
niewąjpliwie twardziel o nieprzeniknio- 
nym wyrazie twarzy, przyzwyczajony do 
podejmowania błyskawicznych decyzji, 
kombatant najbardziej absurdalnej woj- 
ny w historii Stanów Zjednoczonych, u- 
czestnik większości głośnych w skali 
światowej awantur z bronią w ręku. Od 
przypomnianych wyżej poprzedników 
różni go tylko jedno: nie miat niestety 
szczęścia do scenariusza, dzięki które- 
mu mógłby stać się symbolem czegoś 
naprawdę ważnego. 

Miłośnicy mocnych wrażeń nie będą 
mieli powodów do narzekania. Żeby 
jednak ktoś nie pomyślał, iż tylko o nie 
chodziło, spreparowano intrygę poli- 
tyczną jeszcze niedawno zajmującą 
wiele miejsca na pierwszych stronach 
gazet całego świata. 

Producenci narkotyków wykupili 80. 
procent ziemi uprawnej w Kolumbii. Ko- 
kaina staje się najbardziej przeklętym i 
najbardziej poszukiwanym towarem. 
Marionetkowy prezydent milczy za 
cenę pozorów rządzenia. Nieszczęśliwy 
naród marzy o wolności, a jego charyz- 
matyczni przywódcy planują zamach 
stanu. Jeden z nich, Roberto Santos, 
nie przeżywa klęski puczu; daremnie 
czeka na pomoc USA, oddaje się w 
ręce władz, a jego efektowną śmierć 
mogą obejrzeć telewidzowie w wielu 
krajach. Ale martwy bohater ma amery- 
kańskiego dłużnika, któremu osiem- 
naście lat wcześniej uratował życie w 
samym sercu wietnamskiej dżungii. | 
teraz siostra zabitego upomni się O za- 
dośćuczynienie za tamtą pomoc. Nie 
musi zresztą długo namawiać, twardy 
kombatant nie umie już żyć bez broni. 
Podobno także bez poczucia sprawied- 
liwości, ale w to już trudniej uwierzyć, 
oglądając go w akcji, gdy bez skrupu- 
łów zabija ludzi niekoniecznie blisko 
związanych ze Sprawą. Weterani 
wszystkich krajów — łączcie się! 

Czterech Amerykanów robi więc w 
Kolumbii rewolucję ogarniającą cały 
kraj, a kolejne etapy jej przebiegu da- 
dzą się przewidzieć — jak zwykle w ta- 
kich dziełach — z co najmniej kilkuminu- 
towym wyprzedzeniem. Mamy tu 
wszystko, czego dusza zapragnie: bit- 
wy powietrzne i naziemne, oszałamiają- 
co nowoczesne pociski samosterujące 
i mnóstwo innej broni, słuszny gniew 
ludu i cynizm polityków, płonące wioski 
i masakre zakładników na dziedzińcu 


dzie może spisać na straty. Rezygnuje z 
pracy nauczyciela, nie zdaje egzaminu 
jako mąż, traci afekt dla rodziny. Dopie- 
ro wiadomość o próbie samobójstwa 
siostry, która uciekła z rodzinnego Po- 
łudnia do Nowego Jorku, by zająć się 
pisarstwem, stanie się okazją do wyr- 
wania zadry, tkwiącej głęboko w jego 
duszy. 

Tom jedzie do Nowego Jorku i przy 
pomocy doktor Lowenstein, pani psy- 
choanalityk opiekującej się siostrą, roz- 
poczyna żmudną podróż w głąb swej 
pamięci, próbując wyjaśnić przyczyny, 
które popchnęły Sallie do desperackie- 
go czynu. Im głębiej zanurza się w 
mroczne wydarzenia z lat dzieciństwa, 
tym jaśniej widzi przyczyny również 
własnego paraliżu życiowego. Kultura 
Południa kształtuje ludzi twardych, któ- 
rzy nie roztkliwiają się nad sobą i nie 
stać ich na obnażanie słabości. Tym 
bardziej skrywają swoje kompleksy 


Christopher Walken 


FRecenzj 


Fot. SGE. 


Rodeo weteranów 


prezydenckiego pałacu, bogactwo i nę- 
dzę, niezliczone ilości niezmiernie efek- 
townych wybuchów, a nawet operację 
chirurgiczną, przeprowadzoną przy po- 
mocy zwykłego noża i bez użycia Środ- 
ków dezynfekujących. Zdaje się, że am- 
bicją Glickenhouse'a było skupienie 
kolejnych odcinków „Rambo” w jed- 
nym filmie. Wynik pewnie zdziwił same- 
go reżysera. Przypomina mi się scenka 
z uroczej młodzieżowej powieści Jerze- 
go Broszkiewicza. Jest tam maszyna, 


przed nowojorskimi elegantami. Zada- 
nie doktor Lowenstein jest więc wyjąt- 
kowo trudne. 

Może fakt, że i ona, mimo pozorów 
zadowolenia i sukcesu, odczuwa w 
swym życiu pustkę, pozwala Tomowi 
zdobyć się na zaułanie. Może sponta- 
niczność Toma, który nie przestrzega 
obowiązującej etykiety i z humorem po- 
trali wybrnąć z frustrujących sytuacji, 
pozwala smutnej pani psychoanalityk 
uwierzyć w siebie i odkryć stłumione 
dotąd pokłady uczuć. Oboje — choć na 
różny sposób — są sobie potrzebni. Ra- 
zem są potrzebni Sallie. Potrzebni są 
także swym bliskim: dzieciom, małżon- 
kom, od których oddalili się przy kolej- 
nym falowaniu uczuć. 

„Książę Przypływów” jest pełen za- 
skakujących tropów psychologicznych. 
Czuły zarówno na różnice charakterów 
uwarunkowane kulturowym pochodze- 


która na żądanie preparuje potrawy z 
dowolnie wybranych składników. Mło- 
dociany bohater nie może wyjść z po- 
dziwu: dlaczego danie zawierające wy- 
ciąg ze wszystkich jego ulubionych 
przysmaków (lody malinowe, ogórki ki- 
szone i coś tam jeszcze) jest takie nie- 
dobre? 

Tego rodzaju pozytywnego zdumie- 
nia życzę widzom „MoBaina”. Bo mimo 
szczerego pragnienia realizatorów, by 
film zawierał przesłanie o międzynaro- 


niem postaci, jak i na to, do czego po- 
pychają ich podświadome lęki i zaha- 
mowania, proponuje różne klucze lek- 
tury. To tak, jakby zawierało się w nim 
kilka różnych filmów: współczesna his- 
toria miłosna dwojga dojrzałych ludzi, 
elementy komedii obyczajowej, w której 
zderzają się nowojorski i południowy 
styl życia, a także wstrząsający dramat 
niemożności i opowieść o odkrywaniu 
samego siebie. 


Autobiograficzna powieść Pata Con- 
roya stała się w 1987 roku wydawniczą 
sensacją i przez długi czas utrzymywała 
się na czołowych pozycjach listy best- 
sellerów. Producenci i reżyserzy — co 
normalne w takiej sytuacji — natych- 
miast rozpoczęli przymiarki do jej ekra- 
nizacji i równie szybko od tych zamia- 
rów odstępowali. Okazało się, że tę in- 
trospekcyjną prozę o skomplikowanej 
konstrukcji narracyjnej niezwykle trud- 


dowej solidarności skrzywdzonych ab- 
surdem Wielkiej Polityki, po projekcji 
konstatujemy, że od przybytku jednak 
głowa boli 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


McBAIN 
Czotówka na str. 12 


no przekształcić w spójną opowieść fil- 
mową. Trzeba było dopiero kobiecej 
wrażliwości Barbry Streisand, by na 
podstawie powieści powstał jeden z 
najbardziej wzruszających i głębokich 
filmów, jakie ostatnio pojawiły się w 
Hollywood. A sama Streisand po raz 
drugi udowodniła, że równie dobrze 
spisuje się za kamerą, jak i przed nią, 
bowiem nie tylko „Księcia Przypływów” 
reżyserowała, ale zagrała w nim jedną z 
głównych ról. 


JERZY 
USZYŃSKI 


KSIĄŻĘ PRZYPŁYWÓW 
THE PRINCE OF TIDES. Reżyseria: Barbi 


Streisand, Kate Nelligan, Jeroen Krabbe, 
Melinda Dillon I Inni. USA, 1991. 
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_PORADY NASERCOWE 


Jak się 

rozstać 

z Julią 
Roberts? 


Pan Stelan z Bytomia tym razem, nie ba- 
cząc na koszty, pchnął do mnie depeszę. 
— „Nerwy człowiekowi puszczają na samą 
myśl o szczwanych lisach filmowego biznesu 
z Ameryki. Jeszcze niedawno ci, łowcy Oska- 
rów w męlnej wodzie, goniący za sensacją i 
forsą chcieli kręcić film o Lechu Wałęsie. 
Czas leci i nic. Ani De Niro, ani Douglas ani 
Williams nie gra naszego prezydenta, Jak lak 
można?". Spieszę uspokoić paną Stefana i 
wszystkich pozostałych wielbicieli amerykań- 
skich filmów o Polsce — film o Wałęsie po- 
wstanie. I to niejeden. Będzie można urzą- 
dzić cały festiwal filmów o Watęsie. (A my ii 
tak nic z tego nie będziemy mieli). Od japoń- 
skich kreskówek, przez komedie po monu- 
mentalne horrory z elementami science fic- 
tion. Każdy będzie mógł sobie wybrać naj- 
bardziej odpowiadającą jego gustom tormę 
filmu. Swój wymarzony film o Wałęsie. 

Pozwolę sobie przedstawić Państwu i- 
dealną według mnie obsadę filmu o prezy- 
dencie. (Uwaga — puszczam wodze fantazji..) 

Lecha Wałęsę powinna zagrać Julia Ro- 
berts. Nikt tak jak ona nie potrafi się Uś- 
miechać. Innymi stowy — Uśmiech Julii jest 
wart wszystkie pieniądze świata. W jej wyko- 
naniu historyczny skok przez mur stoczni 
(kluczowa scena filmu) będzie prawdziwym 
majstersztykiem. Szkopuł w tym, że Julia Ro- 
berts jest kobietą. Jednak, z drugiej strony 
Lech Wałęsa też nie jest doskonały. 

Do zagrania Wojciecha Jaruzelskiego bez- 
warunkowo najlepszym kandydatem jest Ar- 
nold Schwarzenegger. Kto tego nie rozumie, 
ten nic nie rozumie. W prymasa Glempa po- 
winien wcielić się Duslin Hoffman. Towarzy- 
sza Gorbaczowa zagrać powinien Woody Al- 
len. (A my i lak nic z tego nie będziemy mieli) 
Pod naciskiem korporacji aktorów czarno- 
-białych zgadzam się zatrudnić Murzyna. W. 
roli Jacka Kuronia wystąpi Eddie Murphy. 
Bracia Kaczyńscy, dla zachowania równo- 
uprawnienia zostaliby zastąpieni przez sio- 
siry Kaczyńskie — Jessikę Lange i Debrę 
Winger. 

Trzeba przyznać, że film w takiej obsadzie 
musiałby podbić świat. Jeśli dorzucimy jesz- 
cze Palricka jako dowolnego prolesora i Syl- 
vestra jako Adama Michnika — sukces będzie 
murowany. I to nie tylko prestiżowy ale i ka- 
sowy. Na całym świecie przed kinami ustawią 
się kolejki. Ludzkość ponownie uzna, że „Po- 
lacy są natchnieniem świata”. A my i tak nicz 
tego nie będziemy mieli. Nie zobaczymy na- 
wel lego filmu. Za dwa lala, gdy wejdzie na 
ekrany, w Polsce nie będą już istniały kina a 
nawe wypożyczalnie video. Będziemy odcię- 
ci od świata. Przypominam — Polska jako je- 
dyny kraj kosmosu wprowadziła cło na dobra 
intelektualne — na prawa autorskie. Obłożo- 
ne, poniekąd w naszym imieniu, drakońskim 
mytem tzy Debry Winger, żarty Woody Allena 
i uśmiech Julii Roberts. Dla Bytomia, miasta 
skądinąd niewesołego, zgaśnięcie uśmiechu 
Julii Roberts będzie prawdziwą katastrofą. 
Ten uśmiech jest jedyny w swoim rodzaju. I 
nawet uśmiech Lecha Waięsy nam go nie 
zastąpi. Choć też jest prześliczny. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


Teresa Tuszyńska 


Fot. K. Komorowski 


PIĘKNE 
DZIEWCZYN 
NA EKRANY! 


Agencja Aktorska PASSA i „Film” 


Był już kiedyś taki konkurs. 35 lat temu „Film” ogłosił konkurs 
„Piękne dziewczęta na ekrany". Międzynarodowa kariera stała 
się udziatem Barbary Kwiatkowskiej-Lass, Teresa Tuszyńska sta- 
ła się gwiazdą klna polskiego i czeskiego, Ewa Wiśniewska jest 
dziś jedną z najwybitniejszych aktorek polskich. Tak, wszystkie 
trzy trafiły na ekran dzięki konkursowi „Filmu”. 

Niedawno zjawiły się w ni 'dakcji trzy mił le - mi- 
strzyni kobiecego portretu, artysta-fotografik Zofia Nasierowska 
oraz Małgorzata i Anna Komornickie. Są one właścicielkami nie- 
dawno powstałej Agencji Aktorskiej PASSA. To właśnie one przy- 
pomniały nam nasz dawny konkurs i zaproponowały wspólne zor- 
ganizowanie jego Drugiej Edycji. Właściwie czemu nie? — pomyś- 
leliśmy. 

A zatem Agencja Aktorska PASSA oraz tygodnik „Film” uro- 
czyście ogłaszają konkurs — tym razem niech się nazywa „Piękne 
dziewczyny na ekrany!" 

Uczestnicząc w konkursie możesz odmienić swoje życie, tak 
jak zrobiły to Barbara Kwiatkowska-Lass, Teresa Tuszyńska i 
Ewa Wiśniewska. Dziś nie tylko film, lecz także telewizja, prasa i 
wciąż rozwijająca się reklama czekają na wdzięk i urodę. Twój 
wdzięk i Twoją urodę. Najładniejsza dziewczyna już wkrótce, na 
dobry początek, trafi na okładkę „Filmu”. 

Cała sprawa brzmi lekko i rozrywkowo, ale rzecz jest całkiem 
serio. Klientami PASSY są najwybitniejsi aktorzy polscy. PASSA 
zapewnia, że z nadesłanych zdjęć zostanie uczyniony właściwy 
użytek. 


KONKURS SZANS I NADZI 


Ewa Wiśniewska Fot. Z. Nasierowska 


Wśród klientów PASSY, którzy powierzyli jej losy 
swoich zawodowych karier są między innymi: Teresa 
Budzisz-Krzyżanowska, Ewa Dałkowska, Krystyna 
Janda, Jadwiga Jankowska-Cieślak, Anna Majcher, 
Maria Pakulnis, Małgorzata Pieczyńska, Joanna 
Szczepkowska, Marzena Trybała, Joanna Trzepieciń- 
Ska, Beata Tyszkiewicz, Jan Englert, Marek Kondrat, 
Wojciech Malajkat, Piotr Siwkiewicz, Karol Strasbur- 
ger, Zbigniew Zamachowski, Wiktor Zborowski, Jerzy 
Żelnik. Chcesz być i Ty? 


Weź swój los w swoje ręce, nie przegap tej szansy! 
Wyślij swoje zdjęcie pod adresem 


Agencja Aktorska PASSA 
ul. Gorczykowa 2 
02-829 Warszawa 
z dopiskiem na kopercie „Konkurs” 


Wyślij od razu, jeszcze przed wakacjami! Ekrany czekają na Twoją urodę! 
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Fot. Z. Nasierowska 


Barbara Kwiatkowska 


BIZNES 


Nominowany do Oscara ani- 
mowany przebój „Piękna i 
Bestia" już w październiku 
trafi na amerykański rynek 
video. Firma Disneya poda- 
ta, że kaseta będzie koszto- 
wała 24.99 dolarów. 
* 


PLANIE 


Michelle Pteltter (na zdjęciu 
z Alem Pacino we „Frankie 
and Johnny") zaraz po u 

kończeniu zdjęć do „Batman 
Returns" dołączyła do ekipy 
„Age Of Innocence" Martina 
Scorsese. A pod koniec 
roku zagra, u boku Jacka Ni- 
cholsona, w filmie Mike'a Ni- 
cholsa „Woll”. 


* 
Telewizja upomniała się o 
bestseller Danielle Steel 
„Heartbeat". Amerykanie 


kręcą już serial, w którym 
rolę sławnego scenarzysty i 
producenta soap-oper_ gra 
John Ritter. 
* 

W „Telmie i Luizie" Geena 
Davis nauczyła się obcho- 
dzić z bronią. Ta umiejęt. 
ność przyda się jej zapew- 
ne w następnym filmie 
„The Godmother" („Matka 
chrzestna”) opowiadającym 
o kobiecie-malioso. 


* 
Aaron Spelling, producent 
najbardziej wziętych amery- 
kańskich oper mydlanych 


(min. „Dynastii” i „Beverly 
Hills 90210") kręci pilotowe 
odcinki nowego serialu 


Jego akcja będzie toczyła 
się w Waszyngtonie, a boha- 
terami będą czterej młodzi 
ludzie: reporter, prokurator, 
policjant i adwokat. Tytuł te- 
lenoweli: „Okrągły stó”. 
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PROJEKTY 


Joel Silver zamierza prze- 
nieść na ekran komiks „Ri- 
chy Rich". Podobno trwają 
negocjacje z agentem Ma- 
caulaya Culklna, by mały 
gwiazdor zagrał postać tytu- 
tową. 


* 


Alec Baldwin miat zagrać 
rolę człowieka niesłusznie o- 
skarżonego o zamordowa- 
nie żony w ekranowej wersji 
„The Fugitive”, przygotowy- 
wanej przez Waltera Hilla. | 
oto wszystko się zmieniło. 
Film będzie prawdopodob- 
nie reżyserował David Two- 
hy („Critters 2"), a jako od- 
twórca głównej roli wymie- 
niany jest Andy Garcia 


POLONICA 


Katarzyna Figura znalazła się 
w obsadzie najnowszego lil- 
mu Roberta Altmana „LA. 
Shortcuts". Gra w nim jedną 
z głównych ról — cudzoziem- 
kę, która przyjeżdża do Los 
Angeles i w mieście-molo- 
chu bezskutecznie usiłuje 
znależć dla siebie miejsce. 


* 


Andrzej Seweryn gra rolę 
drugoplanową w filmie Regi- 
sa Wargniera „Indochini 
W rolach głównych występu- 
ją: Catherine Deneuve, Vin- 
cent Perez, Jean Yanne, Linh 
Dan Pham. 


NAGRODY 


„Terminator 2" zebrał prawie 
wszystkie tegoroczne Sa- 
turny — nagrody przyznawa- 
ne filmom fantasy, science 
fiction i horrorom. Jury 
przyznało mu wyróżnienie w 
kategorii najlepszego filmu, 
nagrodziło także Jamesa 
Camerona za reżyserię, Lin- 
dę Hamillon za rolę kobiecą, 
Roberta Patricka za rolę mę- 
ską drugoplanową oraz eki- 
pę specjalistów od efektów 
specjalnych. Nie dostał Sa- 
tura Arnold Schwarzeneg- 
ger, ale i tak podczas uro- 
czystości wręczania nagród 
to on był najbardziej oblega- 
ny przez fanów. 


JA PÓŁCE 


W styczniu ubiegłego roku 
Matthew Broderick zagrał w 
filmie „Welcome to Buzz- 
saw". Premiera była przewi- 
dziana na lipiec 1991. Jed- 
nak film do dzisiaj leży na 
półkach Universalu, a szeto- 
wie studia napomykają o 
możliwości przekręcenia go 
przez inną ekipę. 


POZA PLANEM 


Anthony Hopkins jest w tej 
chwili jednym z najbardziej 
wziętych aktorów w_ Holly- 
wood i. Wielkiej Brytanii 
Mimo to wysupłat trochę 
czasu i przyjął stanowisko 
prezesa fundacji Snowdo 
nia, która postawiła sobie za 
cel uratowanie przed znisz. 
czeniem terenów północnej 
Walii. 
* 

Melanie Griffith przeszła o. 
perację chirurgiczną kolana 
po upadku na nartach w As: 
pen. Ale rekonwalescencja 
przeszła dobrze | gwiazda 
pojawiła się już u boku swe. 
9o męża Dona Johnsona w 
Paryżu, podczas otwarcia 
Euro-Disneylandu. 


NIEDYSKRECJE 


Bardzo dziś modny aktor 
Liam Neeson zjawił się na 
premierze swego filmu „Un- 
der Suspicion" w towarzys- 
iwie Brooke Shields i o- 
świadczył reporterom, że „są 
sobie bardzo bliscy”. Tyle, 
że przed paru miesiącami o- 
świadczył to samo 4 propos 
swego związku z  Barbrą 
Streisand. 


* 


Prasa australijska rozpisy- 
wała się ostatnio o romansie 
Woody Allena i jego aktorki 
Judy Davis. Allen ostro zde- 
mentował te rewelacje, o- 
świadczając, że nic intymne- 
go go z Judy nie łączy, nie 
wypił z nią nawet kieliszka 
wina ani nie zjadł razem ko- 
lacji. 


Propozycja 
dla dystrybutorów 


Czerń 
najczarniejsza 


Wybieranie „dziesiątki najlepszych” jest 
zawsze zabawą, ale bywa też bardzo ksział- 
cące. Amerykański tygodnik branżowy „Pre- 
" traktuje tego rodzaju ankiety bardzo 
poważnie i dlatego do jury ustalającego dzie- 
siątkę najlepszych „czarnych thrillerów" 
wszystkich czasów powołał wybitnych spe- 
cjalistów. A więc reżyserzy William Friedkin, 
Kenneth Branagh, Adrian Lyne, David Ma- 
met, Paul Schrader, Dennis Potter, scena- 
rzyści Larry Gelbart i Wesley Strick oraz po- 
wieściopisarz Gary K. Wolf. Sami panowie, 
ale wiadomo, że film noir to męska konku- 
rencja. Po burzliwych obradach jury ustalito 
listę, na której znalazł się tylko jeden film eu- 
ropejski (ściśle mówiąc francuski) oraz tylko 
jeden zrobiony po 1970 r. Raz jeszcze po- 
twierdziło się, że złotą epoką czarnego thrille- 
ra były hollywoodzkie lata 40. 


Trzeba przyznać, że jest to lista, która 
może zadowolić znawców. A więc: „Podwój- 
ne ubezpieczenie” (Double Indemnity, 1944) 
Billy Wildera z demoniczną Barbarą Stan- 
wyck; „Dotknięcie zła” (Touch of Evil, 1958) 
Orsona Wellesa, który wystąpił obok Marleny 
Dietrich; „Chinatown” Romana Polańskiego 
— to właśnie film z 1974 roku; „Sokół maltań- 
ski” (The Maltese Falcon, 1941) Johna Husto- 
na z nieśmiertelnym Humphreyem Bogartem; 
„Laura” (1944) Otto Premingera, najlepszy 
film o cztowieku ogarniętym obsesją jaki kie- 
dykolwiek zrobiono (na rynku dostępny tylko. 
na dyskach laserowych); „The Killing" (1956) 
Stanleya Kubricka; „Kiss ol Death" (1947) 
Henry Hathawaya, w którym Richard Wid- 
mark jako uśmiechnięty psychopata spycha 
ze schodów ofiarę w wózku inwalidzkim; 
„Śmiertelny pocałunek” (Kiss Me Deadly, 
1955) Roberta Aldricha z prywatnym detekty- 
wem na tropach apokalipsy; „Widmo” (Les 
diaboliques, 1954) Henri-Georgesa Clouzota 
ze wspaniałym duetem Simone Signoret — 
Vera Glouzot; „Phantom Lady” (1944) Rober- 
ta Siodmaka według klasycznej powieści 
Williama Irishe, o którym juror Friedkin — 
twórca wielu thrillerów — powiedział: — Może- 
my go tylko naśladować, nic więcej! 

Redakcja „Premiere" traktuje tę listę rów- 
nież jako propozycję dla dystrybutorów vi- 
deo, okazało się bowiem, że taki film, jak 
„Phantom Lady” praktycznie nie istnieje na 
rynku. 


Reprezentant Europy: „Widmo” H.G. Clouzota z Verą Clouzot i Simone Signoret 


Joanna ORZECHOWSKA 
pisze z Paryża 


Odkrycie 


Liza Heredia I Isabelle Pasco 


Francuzi dzielą filmy na „duże” i „małe” 
„Duże” to kosztowne produkcje z udziałem 
gwiazd, „małe” — kameralne, skromne obrazy 
często nieznanych realizatorów, odwołujące 
się do tradycji „art et essai". Twórczość 
Jean-Claude'a Brisseau należy bezsprzecz- 
nie do tej drugiej kategorii: autor żywo ko- 
mentowanych nad Sekwaną filmów „Brutalna 
gra" i „Białe zaślubiny” dał się poznać jako 
bezkompromisowy  demaskator ciemnych 


Fot. Gaumont 
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n życia społecznego, rządzących nim 
okryzji i przemocy, piewca beznadziei i 
tki wielkomiejskich przedmieść, malarz 
ych brył betonowych bloków. Ale nowy 
» film „Cóline” oznacza wyraźny zwrot: po 
pierwszy Brisseau odchodzi od realizmu 
ronę metafizyki. 


ćnćvieve (Liza Heredia) — młoda, ciężko 
ra na serce pielęgniarka opiekuje się Có- 
(Isabelle Pasco) znajdującą się w stanie 
kiej depresji po przeżytym dramacie ro- 
'nym i przejawiającą instynkty samobój- 
Rodząca się przyjażA młodych kobiet 
przymierzem dwóch istot, nie mających 
do stracenia. Los odebrał im bowiem 
yslko: Genóvieve nauczyła się przezwy- 
ać strach przed niewiadomym dzięki pra- 
Góline, której ból był zbyt świeży, zbyt 
towny, nie potrafiła walczyć i zapragnęła 
kroczyć smugę cienia. Odrodzenie jej sił 
shicznych nastąpi dopiero poprzez inten- 
ne ćwiczenia jogi, pozwalające na całko- 
odseparowanie się od rzeczywistości i 
aktywną ocenę własnego „ja”. Na swej 
4ze ku transcendencji Cóline pozna lewi- 
+, rozdwojenie jaźni, doświadczy wizji o 
'aniałych, nasyconych barwach, aby w 
cu osiągnąć stan, który kultura chrześci- 
ke określa mianem „daru” a nawet 
iętoś 
risseau stawia w swym filmie znak rów- 
ci między religiami mieszając konse- 
ntnie ich atrybuty. Interesuje go przede 
ysłkim stan pełni i szczęśliwości, jaki 
wiara. — Przystępując do pracy nad sce- 
uszem, podjąłem dręczące mnie od daw- 
oy!anie na temat zła, cierpienia, nędzy i 


śmierci mówi. — Z drugiej strony zastanowi- 
ło mnie co innego: od samego początku 
człowiek posiadał wierzenia religijne. Czy 
stanowiły one mechanizmy przezwyciężające 
lęk przed życiem i śmiercią czy też rodzaj 
ludzki charakteryzowała intuicja, podpowia- 
dająca, że poza codzienną rzeczywistością, 
istnieje jeszcze coś innego? 


Według reżysera „Cóline” jednym z pod- 
sławowych atrybutów wiary jest całkowita ak- 
ceplacja tego, co niesie życie. Ogromną rolę 
odgrywa nalura, z jej odwiecznym, niezmien- 
nym rytmem niwelującym fatalizm śmierci 
Człowiek w „Oóline” jawi się jako drobna, 
zagubiona figurka na tle zielonej przestrzeni 
łąk i lasów. W celu uzyskania tego elektu 
Brisseau stosuje konsekwentnie plany ogól- 
ne, unika zbliżeń, rejestruje, jakby od nie- 
chcenia, codzienne rutynowe czynności boha- 
terek, aby zaraz potem zatrzymać się na pla- 
nie otwierającego się na letni ogród okna... 

„Góline* jest filmem o odkryciu wiary: wia- 
ry-wybawienia, wiary-spokoju. Tytułowa bo- 
haterka wyjedzie, aby z ramienia zakonu o- 
piekować się chorymi w odległych Chinach, 
iej przyjaciółka, jak w najpiękniejszej bajce, 
doczeka się spełnienia swych najskrytszych 
marzeń. Przestanie ją również przerażać czar- 
ny cień śmierci: całkowita akceptacja życia 
zawiera w sobie zgodę na jego kres. Film 
Brisseau jest częścią szerszego zjawiska 
społecznego przejawiającego się w rosną- 
cym zainteresowaniu metalizyką. Racjonal- 
nemu, odartemu ze złudzeń człowiekowi 
-mrówce najwyraźniej zabrakto nagle tchu. 
Wiedy przypomniał sobie, że posiada du- 
szę. 


Teraz ma 20 lat. Gra ją Marcela. Żad- 
nego nazwiska, po prostu Marcela. 
Urodziła się w Paryżu, jej matka jest 
półkrwi Kubanką i Chorwatką, ojciec 
— potomkiem Rosjan z. 
Gorąca mieszanka. Wychowała się w 
Wenezueli, jako kilkunastolatka de- 
biutowała w filmie swego ojca (po- 
dobno jest tam cenionym reżyse- 
rem), polem pojechała na studia do 


Anglii, a jeszcze potem do Hiszpanii, 
gdzie — jak przysięga jej agent — zdą- 
żyła zagrać w 8 filmach kinowych i 
telewizyjnych. Wszystko w ciągu 
tych 20 lal. Mówi płynnie po hiszpań- 
sku i angielsku, uprawia szermierkę, 
jogging i jogę. Producent Alain Siritz- 
ki zachwycił się śliczną dziewczyną i 
uznał, że godna jest zastąpić Sylvię 
Kristel i jej następczynie w siódmej z 
rzędu „Emmanuelle”, Reżyser Fran- 
cis Leroy zachwycił się jeszcze bar- 
dziej i przekonał producenta, żeby 
slinansowat nie tylko film, ale i sied- 
mioodcinkowy serial o _ erotycznej 
odysei Emmanuelle. 

A Sybvia Kristel też pojawia się na 
ekranie. Jej twarz zdobi buteleczkę 
perum Rogera Tallona, którymi Em- 
manuelle skrapia oblicie swe piękne 
ciało. 


Meksyku. 


( — rot Richard Melloul/Sygma 


Wiadomo, że to John Le Carrć jest niekwestiono- 
wanym dziś mistrzem powieści szpiegowskiej. Ale 
jego wymagająca proza, choć chętnie przenoszona 
na ekran, ma z komercyjnej perspektywy pewien 
mankament: nie dopuszcza szczęśliwego końca. Na- 
wet w „Wydziale Rosja”, który oglądamy w naszych 
kinach, szczęśliwe spotkanie bohaterów przedsta- 
wione jest tak, jakby to był tylko sen. Producenci 
twierdzą, że filozofia happy endu nie straciła aktual- 
ności od lat trzydziestych, kiedy to uczyniono z niej w 
Hollywood żelazną regułę. Szuka się więc nowych 
autorów, trochę mniej od Le Carró'go pesymistycz- 
nych w swej wizji losu międzynarodowych tajnych 
agentów. 

Choćby taki Ted Allbeur. W prolesjonalnych 
szczegółach nie ustępuje Mistrzowi, ale jego fabuły 
są już znacznie bardziej bajkowe. Przeniesiona właś- 
nie na ekran za pieniądze brytyjsko-argentyńskie po- 
wieść „Zakładnik” (Hostage) ma jako bohatera cy- 
nicznego zawodowego zabójcę na usługach Secret 
Service rządu Jej Królewskiej Mości. John Rennie 
grany przez Sama Neilla wykonuje swoje zadania ni- 
czym maszyna, nie zastanawiając się nad słusznoś- 
cią czy niestusznością rozkazów. Do czasu. Wysłany 
do Argentyny w związku z porwaniem przez terrory- 
stów ważnej figury w militarnej hierarchii, popełnia 
fatalny błąd: zakochuje się. Owszem, wypełnia swoje 
zadanie i likwiduje terrorystów ze zwykłą sprawnością 
- ale zaczyna także myśleć. A kiedy człowiek pełniący 


takie funkcje kwestionuje rozkazy, staje się niebez- 
pieczny. Wie o tym dobrze jego przełożony z Secret 
Service (w tej roli któżby inny, jak nie niezawodny 
James Fox). W ten sposób Rennie z tego, który ściga 
przemienia się w ściganego. Ale ucieknie. 

Piękna Talisa Soto, którą oglądaliśmy niedawno w 
„The Doors" jest partnerką Sama Neilla. Utrzymany w 
dobrym tempie, odpowiednio egzotyczny i roman: 
tyczny film reżyserował Robert Young. 


Sam Neill I Tallsa Soto 
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Film w telewizji 


DAJCIE 
ALFREDO 


SOBOTA, 30 V, 23.40, I 


Raj nie istnieje, ale trudno się z tym 
pogodzić. Nad _idyllicznym jeziorem 
siedzi młoda kobieta w bieli. Obraz pe- 
ten harmonii i spokoju, ale jest w nim 
ukryty lałsz — idylla jest zbył słodka, sy- 
tuacja upozowana. Ta kobieta jest po- 
grążona w bólu, za chwilę zanurzymy 
się w świat zakłamania, przemocy i o- 
krutnych praw. 

Po premierze jeden z krytyków z od- 
razą stwierdził: „Miało to być coś w sty- 
lu Hemingwaya, ale przypomina raczej 
Mickeya Spillane'a". Chyba jednak po- 
krewieństwo z Hemingwayem jest bliż- 
sze. Tyle tylko, że u Peckinpaha Skraj- 
ności są wyostrzone aż do bólu. Obraz 
okrutnego Świata, obsesyjnie dokładny, 
chwilami przemienia się w koszmar lub 
groteskę. Oskarżanie o cynizm, sadyzm 
i nihilizm, zgłaszane pod adresem tego 
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Isela Vega (Elita) I Warren Oates (Benji) 


MI GŁOWĘ 


GARCII 


filmu, wynikają raczej z powierzchowne- 
go odbioru. 

— Jedziemy znaleźć złote runo — 
mówi Benji do Elity i jest to jedna z klu- 
czowych kwestii filmu. Tradycyjny, 
zwłaszcza dla amerykańskiej mitologii, 
motyw podróży jest obecny w wielu fil- 
mach Peckinpaha. Podróż to u niego z 
reguły błądzenie, pozbywanie się złu- 
dzeń, droga ku destrukcji, a z drugiej 
strony — pęd ku wyzwoleniu, choćby 
przez śmierć, jak w „Dzikiej bandzie” i 
ku samopoznaniu. Odrzuca się pozor- 
ne wartości — pozostają przyjaźń i mi- 
łość, jak w „Ucieczce gangstera”. Inna 
sprawa, że rzadko kiedy bezlitosny 
świat pozwala na ich spełnienie. 

„Dajcie mi głowę Alfredo Garcii" to 
także opowieść o kształceniu uczuć, o 


dojrzewaniu do nich. Główny bohater 
Beni, eks-żołnierz, pianista i pijak wie- 
dzie nędzne życie w Meksyku. To rze- 
czywiście postać hemingwayowska a 
może i bogartowska (Benjiego gra War- 
ren Oates, nieco podobny do Bogarta). 
To _„loser”, wyrzutek przypominający 
bohaterów powieści „Słońce też 
wschodzi”. Choć kilka lat mieszka w 
Meksyku, nie zna dobrze języka, traktu- 
jąc swoją sytuację jako tymczasową. 
Pustkę wypełnia marzeniami o bogac- 
twie, o „złotym runie”. Okaże się, że 
znajdzie inne „złote runo” — nieuświa- 
damianą czy raczej spychaną w pod- 
świadomość miłość do Elity, której 
nagły płomień po chwili zgaśnie. Wtedy 
Benji przekształci się w anioła zagłady, 
wymierzy sprawiedliwość głównym 
sprawcom zła. Tyle tylko, że niczego to 
nie rozwiąże. Krąg przemocy się jesz- 
cze rozszerzy — ostatnie ujęcie filmu to 
dymiąca lufa. 

Czy nie ma nadziei? Peckinpah nie 
udziela prostej odpowiedzi. Benji ginie 
przecież w obronie swoiście pojętego 
honoru. Poznał miłość, poznał przyjażń 
— czy to mało? Gdy został tych wartości 
pozbawiony, przemienia się w krwawe- 
go mściciela pełnego pogardy dla życia 
(także własnego) i rozpaczy, człowieka 
bliskiego szaleństwa. Nie jest jednak 
potworem, nawet gdy wygłasza najbar- 
dziej cyniczne kwestie. Charaktery- 
styczne, że często odwraca wzrok, gdy 
chce słowami zranić Elitę. Rani chyba 
także siebie. 

„Dajcie mi głowę..." jest obok „Junio- 
ra Bonnera" jedynym filmem Peckinpa- 
ha, zrealizowanym niemal bez ingeren- 
cji producentów. — Możecie mówić, że 
to dobry, albo że to zły film. Niesmacz- 
ny, nieudany. Ale jedno jest pewne — lo 
mój film - powiedział. Opowieść o Ben- 
jim to - podobnie jak „Dzika banda” — 
gorzka i na swój sposób patetyczna 
rozprawa z amerykańską mitologią, mi- 
tem ziemi obiecanej (znowu Kalifornia), 
mitem przyjaźni i mitologią przemocy. 
Jak w „Ucieczce gangstera" mamy tu 
czysty, liryczny ton — trudno zaakcepto- 
wać oskarżenia Peckinpaha o mizogy- 
nizm. Scena, w której Benji wyznaje Eli- 
cie miłość należy do najbardziej suge- 
stywnych. Halucynacyjną intensywność 
ma też finał, a zwłaszcza rozprawa na 
Szosie. 

Kolejna przypowieść Peckinpaha o 
uczuciach i przemocy nie rozczarowuje. 
Oczywiście jeśli nie traktuje się jej zu- 
pełnie dosłownie, jako jeszcze jednej 
historii o zemście, tym razem wyjątko- 


wo krwawej, TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Bring Me the Head of Alfredo Garcia. 
USA-Meksyk, 1974, 112'. R: Sam Pe- 
ckinpah. W: Warren Oates (Benji), 
Isela Vega (Elita), Gig Young (Quill), 
Robert Webber (Sappensky), Emilio 
Fernandez (El Jefe), Janine Maldonal- 
do (jego córka), Helmut Dantine 
(Max), Kris Kristofterson (Paco), Dat 
ny Fritts (kumpel Paco). 


Jak zadać cios? 


KINO 


OKRUCIEŃSTWA 


Już Alfred Hitchcock podkreślał, że szczere 


ukazywanie scen przemocy jest konieczne. 
Nie mógł przewidzieć jednak, jakie będą 
konsekwencje rewolucji, którą w tym 
względzie przyniosły lata sześćdziesiąte, re” 
wolucji trwającej zresztą do dziś. Hitchcock 
miał na myśli krępującą inwencję filmow- 
ców hipokryzję w ukazywaniu przemocy na 
ekranie, nienaturalną na tle przesyconych 

rwiastkami gwałtu kultur brytyjskiej, a 
zwłaszcza amerykańskiej. Motywy ukryte- 
go sadyzmu, irracjonalizm — to domena 
Anglików: w filmie przejawem tego była 
zwlaszcza brytyjska szkoła filmu grozy. Na- 
tomiast kultura amerykańska z jej mitologią 
podboju, ekspansywnością i agresywnością 
stworzyła dwa _ wielkie gatunki, których 
głównym iemaiem jest przemoc: western i 

ilm gangsterski. Ale przez lata — z racji na- 

cisków cenzury i kostniejących wzorców 
gatunkowych — przedstawianie przemocy w 
anglosaskim kinie było w gruncie rzeczy 
bardzo umowne. 

Rewolucja światopoglądowa i estetyczna 
lat sześćdziesiątych stawiała sobie za jeden 
z celów (często zresztą nieświadomie) prze- 
wartościowanie tych wzorców, czasem 
wręcz destrukcję „kina gatunków: Stąd re- 
zygnacja z umowności, stąd coraz bardziej 
skrajny naturalizm i coraz większe natęże- 
nie ekspresji. Jednak, jak uczy historia sztu- 
ki, zwłaszcza historia literatury, dążenie do 
abstrakcyjnej „prawdy”, do rozbicia kon- 
wencji w imię rzeczywistości prowadzi z re- 
guły do zwątpienia w możliwości i sens 
obiektywizmu. Dlatego właśnie w końcu lat 
sześćdziesiątych zaczęto mówić o „przemo- 
cy barokowej”, o coraz dalej posuniętej sty- 
lizacji, o surrealizmie. Taki stan rzeczy trwa 
do dziś. Nawet w trzeciorzędnych widowi 
skach sensacyjnych można czasem odkryć 
wyrafinowaną stylizację. 

Wyjść z tak ukształtowanej sytuacji mo- 
żna np. przez demaskowanie regul widowi- 
ska, przez ironię i swoisty humor. Robią to 
w różny sposób David Lynch czy Paul Ver- 
hoeven. Próbują także tego pomniejsi twór- 
cy, choćby niektórzy reżyserzy przesyco- 
nych specyficznym humorem superkrwa- 
wych horrorów „gore”. Nie wszystkim to się 
udaje. Często zamierzona ironia ginie w try- 
bach mechanicznej, wykalkulowanej roż 
rywki. 

W gruncie rzeczy pokrewne zjawiska 
można zaobserwować w kinie europejskim, 
także w tym, które umownie nazywamy au- 
torskim. Tu jednak nie chodzi o podważenie 
czy zanegowanie krępujących i zwykle mo- 
ralizujących wzorców gatunkowych, jak to 
było w Śtanach. Tu okrucieństwo służy do- 
bitnemu podkreśleniu pesymistycznych tez 
9, lydzkiej naturze, syntezie, uogólnieniu 
Niektóre filmy Kena Russella czy „120 dni 
Sodomy" Pasoliniego to najbardziej wyra: 
ziste przykłady. Jednak upodobanie do tej 
estetyki szoku, jej częste nadużywanie dziw 
nie przypomina mechanizmy amerykańskiej 
rozrywki. Tu także często budzi się podej- 
rzenie o cyniczną handlową kalkulację... 

Twierdzenie jednak, że przemoc w więk- 
szości filmów nawet wbrew deklarowanym 
intencjom, jest celem samym w sobie, było- 
by nadużyciem. Powstało przecież wiele fil- 
mów, gdzie przemoc jest wręcz niezbędna 
dla zawartej w nich wizji świata. Mam na 
myśli choćby Peckinpaha. Z okazji oceny 
jego twórczości pisano „Przemoc jest fil- 
mem”. | w przypadku Peckinpaha jest to 
prawda. Jednak w wielu innych przypad- 
kach taka niepokojąca, acz. fascynująca 
symbioza nie następuje. Wtedy najczęściej 
mamy świadomość, że przemoc to jedynie 
poszukiwany towar. I klęska kina. (ij) 


Warren Oates, Sam Peckinpah i Challo Gonzales na planie „Dajcie mi głowę Alfredo Garcii" 
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Szukasz nowości, entertajamant prowyca. | Znajdziesz je u nas! 


Film w telewizji 


ZAKLĘTE 
REWIRY 


PIĄTEK, 5 Vi, 20.05, I 


Aulobiograliczna powieść Henryka Worcella 
ze względu na soczystą narrację i autentyzm 
postaci stanowiła wyzwanie dla lilmowej ka- 


beć 
mery. Dobrze, że jej walory dostrzegł Janusz 
Majewski, jeden z niewielu polskich reżyse- 


rów swobodnie poruszający się między lite- 
ralurą a kinem. 


Akcja „Zaklętych rewirów” rozgrywa się na 
począlku lat trzydziestych. Romek, młodziutki 
przybysz z prowincji, próbuje się urządzić w 
wielkim mieście. Rozpoczyna pracę jako po- 
mywacz w ekskluzywnej restauracji hotelu 
„Pacylik”. Stopniowo przekracza granice ko- 


lejnych życiowych wiajemniczeń i godząc się 
na moralne kompromisy pnie się w restaura- 
cyjnej hierarchii. Zostaje pikolakiem, później 
kelnerem. Są jednak granice, których mimo 
perspektywy awansu przekroczyć nie chce. 


Majewski osiągną! podwójny sukces: „Za- 
klęte rewiry" są elektowną inscenizacyjnie, 
stylowo wyreżyserowaną historią życiową, 
która jednocześnie dotyka istotnych kwesiil 
moralnych. Scenarzysta Pavel Hajny i reżyser 


Brian Dennehy (Gus Robinson) I Matt Di 
mon (Charlie Robinson) 


KOCHAM 
CIĘ TATO 


SOBOTA, 30 V, 20.05, | 


Na pozór w rodzinie Robinsonów panuje har- 
monia. Gus Iwardo wywalczył sobie miejsce 
w klasie średniej, ma obszerny dom, cichą 
żonę, jednego syna prawnika, drugiego na 
studiach medycznych. Ci ludzie się kochają — 
widać to z ich spojrzeń, z lego, że w konilik 
towych sytuacjach potrafią ustąpić. Ale nad- 
chodzi czas próby: w 19B1 fabryka części 
samochodowych, w której Gus jest pracow- 
nikiem nadzoru, jest bliska upadłości. Dawno 
już straciła samodzielność, stała się częścią 
międzynarodowego koncernu. Wkrólce na- 
Stąpi jej likwidacja — Japończycy wprowadza- 
ją nowe technologie i automatyzację. Prze- 
stają się liczyć dawne patriarchalne stosunki, 
Gusowi grozi bezrobocie i bolesne obniżenie 
prestiżu. 


Film jest przede wszystkim popisem Bria: 
na Dennehy, który z wielkim ciepłem, ale bez 
pobłażania odmalowuje apodyktyczny cha 
rakter Gusa, jego często nieuświadamiane o- 
krucieństwo, jego zrozumiałą, ale niszczącą 
najbliższym dumę i wreszcie słabość. Do naj- 
bardziej poruszających scen należy pełna 
goryczy mowa Gusa, powstrzymującego 
Strajk i wizyta w biurze pośredniciwa pracy, 
gdzie wiek i to, że jest odznaczonym wetera- 
nem z Okinawy (stąd dodatkowa niechęć do 
Japończyków) slanowi raczej przeszkodę niż 
Pomoc. 

Gdy sytuacja w fabryce staje się drama- 
1yczna, Gus okazuje się bezradny jak dziec- 
ko, ale swe załamanie pokrywa agresją. Czu- 
je. że nie może ustąpić na krok, bo jego ży- 
cie, jego zasady legną w gruzach. Sytuacja 
jest właściwie tragiczna — żadne wyjście nie 
jest dobre — i tak właśnie, bez sentymentaliz- 
mu, tendencyjności i łatwych oskarżeń, ja- 
kich można by się spodziewać po telewizyj- 
nej produkcji, przedstawiają ją twórcy filmu. 

W narracji uniknięto zbyt wielu elektow- 
nych kulminacji, utrzymując napięcie do koń- 
ca. Kolejne bolesne wydarzenia osłabiają od- 
porność Gusa i jego rodziny. Wydaje się, że 
możliwa jest tylko pesymistyczna puenta, 
albo wątpliwy optymizm nie wynikający z ro- 
zwoju akcji. Tak się jednak nie dzieje. Finał 
jest być może nieco sentymentalny, ale twór- 
cy filmu i tak prześcignęli swym realizmem 
dziesiątki amerykańskich filmów rodzinnych 
— nie tylko telewizyjnych, także kinowych. Za- 
sługa lo nie tylko precyzyjnego scenariusza, 
ale i aktorów. Każda rola, nawet epizod, jest 
poprowadzona wiarygodnie. Obok nieza- 
wodnego Dennehy'ego błyszczą Piper Laurie 
(„Bilardzista”, „Carie”, „Miasieczko Twin 
Peaks"), która udowadnia, że można dobrze 
zagrać niezwykle trudną rolę „kury domowej” 
i Matt Damon („Mystic Pizza”), wzruszająco 
oddający rozdarcie Charliego między nie- 
chęcią a miłością do ojca 

RAFAŁ WILKUSZ 


Rising Son. USA, 199%, 91'. R: John David 
Coles. W: Brian Dennehy (Gus Robinson), 
Matt Damon (Charlie Robinson), Piper Lau- 
rie (Martha Robinson), Emily Longstreeth 
(Carole), Mary Neill Santacroce (Margo), 
Earl Hindman (Victor). 


TELEGWIAZDA BRIAN DENNEHY 


Niedźwiedź 
na dwa metry 


Jest obecnie jednym z najbardziej wziętych 
aktorów drugoplanowych oraz_ gwiazdą 
średniobudżetowych produkcji. Zawsze po- 
zostaje sobą — twardym facetem, który nie- 
jednego w życiu zaznał. A jednocześnie ko- 
lejne odtwarzane przez niego postaci różnią 
się między sobą zdecydowanie. Potrafi być 
bezbronnym dużym dzieckiem, jak w nie- 
których sekwencjach „Kocham cię tato”, 
potrafi pod maską lojalności i dobrodusz- 
ności skrywać wyrachowanie, jak wiecznie 
uśmiechnięty szeryf w westernie Lawrence'a 
Kasdana „Silverado” (1985). 


Studiował na. University of California, 
gdzie czas dzieli pomiędzy grę w football 
amerykański i kółko dramatyczne. Po lokal- 
nym sukcesie „Makbet przeżył fascynację 
Szekspirem i zdecydował się na karierę ak- 
torską. Ale powołano go do wojska i dwa 
lata spędził w Wietnamie. Po powrocie za- 
pisał się na kursy dramatyczne, potem gry- 
wał sporo na Broadwayu, głównie „ogony” 
w mało znaczących przedstawieniach. 


(| Marek Kondrat (Roman) 


wykorzystali nośny ekranowo motyw ambit- 
nego outsidera, który wkracza w zamknięty, 
zhierarchizowany świat i staje przed wybo- 
rem: przyjąć reguły jakie w nim obowiązują, 
albo je odrzucić. Restauracja hotelu „Pacylik”" 
jest więc nie tylko miejscem ciężkiej pracy, 
ale także miejscem egzystencjalnych zma- 
gań. 


Majewski kolejny raz okazał się mistrzem 
nastroju i penelracji psychologicznej. Ogra- 
niczając filmową przestrzeń do jednego, 
symbolicznie potraktowanego miejsca 0- 
siągnął niezwykłą intensywność emocjonal- 
ną i relleksyjne skupienie. Dzięki świetnej 
konstrukcji postaci Romana i wybornej grze 
Marka Kondrata odruchowo ulożsamiamy 
się z bohaterem, odkrywając w sobie lęk 
przed rzeczywistością, której musi on stawić 
czoło. Wybaczamy mu oportunistyczne wa- 
hania, przyznając się w duchu do własnych 
słabości. | doznajemy satysłakcji gdy w imię 
zachowania godności odrzuca szansę karie- 
ry w restauracyjnej branży. Sens lilmu zawie- 
ra się w lym geście rezygnacji: zwyczajnym, a 
jednocześnie arystokrałycznym. zaskakują- 
cym u prostodusznego Romka. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Polska, 1975, 104', R: Janusz Majewski. W: 
Marek Kondrat (Roman), Roman Wilhelmi 
(Fornalski), Roman Skamene (Fryc), Ćesti- 
mir Randa (Pancer), Michał Pawlicki (Al- 
bin), Martin Hron (Heniek), Stanisława Ce- 
lińska (Hela), Jaroslava Schńlierovk (Zo- 
$ka), Joanna Kasperska (Paulini 


Wreszcie w roku 1977, mając 39 lat zade- 
biutował_ w komedii „Pół pary” Michaela 
Richtie. Zwrócił uwagę producentów i od 
tej chwili nie miał z zatrudnieniem kłopo- 
tów. W „Butch i Sundance: Młode lata” Ri- 
charda Lestera (1979) zagrał malowniczego 
kryminalistę, w_ „Dziesiątce” Blake'a Ed- 
wardsa (1979) sceptycznego barmana. Prze- 
łom nadszedl w 1581 roku, gdy wcielił się w 
skomplikowaną _ psychologicznie postać 
prowincjonalnego, policjanta, prześladują. 
cego Sylvestra Śtallone'a — Rambo w pier- 
wszym i najlepszym filmie cyklu. Krytycy 
nie mieli wątpliwości: to wielki aktorski ta- 
lent. Wielu twierdziło, że manieryczny Stal- 
lone został aktorsko zdominowany przez 
świetnego partnera. 


Dennehy mówi: — Szekspir, Lee Marvin i 
Gene Hackman to faceci, których najbar- 
dziej podziwiam. Wszyscy trzej to prawdzi- 
wi geniusze. Szekspir, jeśli chodzi o pisanie 
tych wszystkich fantastycznych kawałków 
dla teatru, Marvin i Hackman, jeśli chodzi o 
kino. | rzeczywiście Dennchy'ego należało- 
by uznać za kontynuatora tradycji „twar- 
dzieli z wnętrzem”. Jak Marvin i Hackman 

otrafi oddać wewnętrzne skomplikowanie 
Bohaterów, ich wahania, wrażliwość, a tak 
że pociąg do przemocy i zła. Grywa woj- 
skowych, policjantów, przestępców, praw- 
ników. Potrafi być patriarchalny i brutalny, 
odrażający i wzruszający. W 1987 stanął 
przed niezwykłym zadaniem — zagrał głów- 
ną rolę w intelektualnej lamigłówce Petera 
Greenewaya „Brzuch architekta”. Udowod- 
nił, że nie jest zamknięty w gatunkowych 
konwencjach amerykańskiego filmu. Udo- 
wadia to zresztą cały czas, grając bez wy- 
tchnienia i nie notując na swym koncie po- 
rażek. 


Jego pojawienie się wzmaga napi 
powoduje zainteresowanie widza. Ten facet, 
który wygląda jak niedźwiedź, ma w swoich 
przymrużonych oczach i ironicznym spoj- 
rzeniu jakiś niewidzialny magnes. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


JEGO 
ZŁOTA RYBKA 


NIEDZIELA, 31 V, 14.30, I 


Akcja filmu toczy się w świecie dziennikar- 
skim. Początek komediowym perypeliom 
daje gazeta „Star”, publikując informację o 
romansie córki właściciela konkurencyjnego 


20 FILM NA 22, 31 MAJA 1992 


dziennika, z żonatym mężczyzną. Niesłusznie 
posądzona młoda dama wnosi sprawę do 
sądu i żąda pięciu milionów dolarów odszko- 
dowania. Wiliam Haggerty, sprawca nie- 
szczęścia, autor niefortunnej notatki próbuje. 
nie dopuścić do zrujnowania pisma i własnej 
kariery. Najpierw stara się nakłonić dziewczy- 
nę i jej ojca do wycołania skargi ale widząc 
bezskuteczność swoich wysiłków obmyśla 
makiaweliczny plan „dostosowania” rzeczy- 
wistości do gazetowej fikcji. Główne role 


mają w nim odegrać jego narzeczona Gladys 
i dawny kolega redakcyjny Chandler. 

„dego złole rybki” reprezentują galunek 
zwariowanej komedii wylansowany w latach 
trzydziestych. Drobne reżyserskie niedosta- 
tki nie odbierają przyjemności oglądania bra- 
wurowej akcji pełnej zaskakujących zwrotów. 
Uwagę przykuwają wyraziste sylwetki boha- 
terów, znakomicie nakreślone przez czwórkę 
gwiazd. Myrna Loy, Jean Harlow i William 
Powell grają z ogromnym wyczuciem kome- 


diowej konwencji, a jednocześnie nadają po- 
słaciom poetycki wdzięk. Spencerowi Tracy 
przyszło zagrać najmniej sympatyczną po- 
słać Haggerty'ego, ale jego subielny ko- 
mizm uszlachełnia ekranowe szaleństwa. 
VARIETY, 1936 


Libeled Lady. USA, 1936, 88'. R: Jack Con- 
way. W: Jean Harlow (Gladys), William Po- 
well (Chandler), Spencer Tracy (Haggerty), 
Myrna Loy (Connie). 


INTRUZ 


CZWARTEK, 4 VI, 20.05, I 


Scenariusz był raczej tuzinkowy, choć przy 
adaptacji pracował sam John Huston. Orson 
Welles twierdził, że film nakręcił po prostu na 
zamówienie, że nie przykłada do niego zbyt 
wielkiej wagi. Ale gdyby nawet wierzyć temu 
mistrzowi mistyfikacji — nie da się zaprzeczyć, 
że powstał błyskotliwy acz nierówny thriller, z 
kilkoma przykuwającymi uwagę rozwiązania- 
mi inscenizacyjnymi. Znakomita jest począt- 
kowa sekwencja zabójstwa na lotnisku, roze- 
grana z mistrzowskim zastosowaniem głębi 
ostrości. Kontrast dobrodusznej twarzy Ed- 
warda G. Robinsona i dwóch mężczyzn w 
dalekim planie, pogrążonych w półmroku za- 
bójcy i jego oliary — sprawia duże wrażenie. 
Sugestywne są także finałowe sceny śmier- 
telnego pojedynku, choć ich symbolizm 
może wydawać się dziś zbyt natrętny. W „In- 
truzie”, lepiej niż w innych filmach Wellesa, 
widać słabości i siłę jego kina, Szok jest nie- 
bezpiecznie bliski groteski, post-ekspresjo- 
nistyczna stylizacja — efektownej tandety. 


Postać grana przez Wellesa jak zwykle do- 
minuje nad całością. Rankin, zbiegły zbrod- 
niarz hitlerowski, chce zacząć nowe życie w 
małym miasteczku i niemalże sekundujemy 
mu w tych poczynaniach. Chcemy, aby unik: 
nął niebezpieczeństw, zmylił tropiącego go 
detektywa. Ale do czasu. Bo przecież wiemy, 
że jest to człowiek zarażony złem, że tkwi w 
nim okrucieństwo przyczajone, ale groźne. 
Welles buduje tu rolę w sposób efektowny, 
ale i subtelny. Wybornie posługuje się impo- 
nującym głosem. W scenie długiej dysputy w 
Wilsonem ten głos przechodzi nieposirzeże- 
nie od spokoju, a nawet pewnej łagodności 
do tonów bezlitosnych. W kreacji Wellesa i w 
niektórych elementach scenariusza jest wiele 
oryginalnych elementów, które różnią ten film 
od wojennych i tuż powojennych antynazis- 
towskich thrillerów. Chociaż są i elementy 


zaskakująco naiwne — na przykład sposób, w 
jaki Wilson dochodzi ostatecznie, że Rankin 
to poszukiwany przez niego przestępca. 


— Tak, uważam się za moralistę — powie- 
dział Welles w wywiadzie udzielonym Andró 
Bazinowi. - Choć jestem przeciwko moralizo- 
waniu. To, co lubię w malarstwie, w muzyce, 
w literaturze jest przeciwieństwem tego, co 


sam robię i kim sam jestem. Moraliści mnie 
nudzą. A jednak mogę być uznany za jedne- 
go z nich. 

Nie był jednak moralistą naiwnym, o czym 
świadczy także rola Rankina — „większa niż 
życie”, niemal nieprawdopodobna, a jednak 
wiarygodna. Jak cała sztuka Wellesa. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


The Stranger/The Intruder. USA, 1946, 95'. 
R: Orson Welles. W: Orson Welles (Franz 
Kindler alias profesor Charles Rankin), Lo- 
retta Young (Mary Longstreet), Edward G. 
Robinson (Inspektor Wilson), Richard Long 
(Nosh Longstreet), Phillip Merivale (sędzia 
Longstreet), Billy House (Potter), Byron 
Keith (doktor Lawrence), Constantin Shay- 
ne (Konrad Meinike). 


Loretta Young (Mary Longstreet) I Orson Welles (Charles Rankin) 


RYZYKOWNY 
INTERES 


PIĄTEK, 5 Vi, 22.00, Il 


Młoda widownia uwielbia bohaterów takich 
jak Joel. Uosabia on aspiracje i niepokoje 
wieku licealnego, marzenia o wyrwaniu się z 
poczekalni, jaką jest świat kontrolowany 
przez nauczycieli i opiekunów. Scenarzyści 
podarowali Joelowi krótką chwilę wolności 
wysyłając rodziców na urlop. „Wolna chała!” 
lież miłych uczuć budzi to hasło wśród nasto- 
latków. Czy świat mógłby się obejść bez in- 
stytucji „wolnej chaty”, pozwalającej mło- 
dzieży uzupełnić wiedzę w dziedzinach, któ- 
rych program szkoły nie obejmuje? 


Joel, za namową kolegi postanawia umilić 
sobie czas towarzystwem proesjonalistki, 
reklamującej się w miejscowej gazecie. Ku 
jego zachwytowi callgirl okazuje się dziew- 
czyną z jego sennych marzeń. Ulegając uro- 
kowi Lany staje się oliarą oszustwa. Dumny 
ze swej przedsiębiorczości zamienia okazały 
dom rodziców na „królestwo rozkoszy”, nie 
wiedząc, że cały dochód wpłynie do kieszeni 
„opiekuna” Lany i jej koleżanek z branży. 


Perypelie Joela ogląda się z sympatią ale i 
uczuciem zawodu. Mimo lekkości i wdzięku 
narracji, wspartej efektowną muzyką zespołu 
Tangerine Dream. Twórcy szybko zrezygno- 
wali z liryczno-komediowej poetyki bliskiej 
„Cudownym latom" na rzecz farsowego ży- 
iołu, który zachwiał delikatną równowagę 
między realizmem a umownością, Na szczęś- 
cie dysonans ten łagodzi nieco gra Toma 
Gruise'a, który — jak się okazuje — już w po- 
cząlkach kariery imponował wyobraźnią i ak- 
torską inteligencją. Efektownie, ale bez szar- 
ży wykorzystał komizm swego bohatera o- 
party na kontraście między oficjalną rolą pil- 
nego ucznia i posłusznego syna a wyzwolo- 
ną fantazją zdobywcy świata. Gdy powróci- 
wszy już do swego dawnego wcielenia z chy- 
trym uśmiechem zakłada ciemne okulary. a- 
trybut niedawnych szaleństw, wiemy że gra 
pozorów stanie się jego specjalnością. Szko- 
da, że la sugeslia stanowi jedynie efektowny 
ornameni 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Alsky Business. USA, 1983, 9%. R: Paul 
Brickman. W: Tom Crulse (Joel), Rebecca 
de Mornay (Lana), Joe Pantollano (Guldo), 
Richard Masur (Rutheford), Bronson Pin- 
chot (Barry), Nicholas Pryor (ojciec), Janet 
Carrol! (matka), Sherra Danese (Vicki). 


OPOWIEŚCI 
Z DRESZCZYKIEM (6): 
ŁAMIGŁÓWKA 


PONIEDZIAŁEK, 1 Vi, 22.00, Il 


Konstrukcja przypomina komedię bulwaro- 
wą: pracownik amerykańskiej firmy reklamo. 
wej Harry Thompson żyje z dwoma kobieta- 
mi, modelką i pianistką. I nie może się zdecy- 
dować z którą związać się na stałe. Harry to 
na pozór typ beztroskiego uwodziciela. Ale 
jego postępowanie o mało nie doprowadza 
do katastroty. Zostaje w końcu wykpiony i 
samotny, ale nie odczuwamy, że stało się coś 
nieodwracalnego. Dlaczego? 

Patricia Higshmith, a za nią Dugowson 
przedstawiają świat uładzony, gdzie nie ma 
miejsca nawel na mroczne namiętności, Dla. 
tego ani Lola ani Harry ani Carolina nie rozu- 
mieją impulsów, kierujących bohaterami fil- 
mu „Nieznajomi z pociągu” (jest to zabawny 
autotematyzm — film Hitchcocka był ekraniza- 
cją powieści Highsmith), który obejrzeli w ki- 
nie. 

Z chłodną ironią ukazano świat reklamy i 
biznesu, który sprzyja stopniowej utracie toż- 


samości. Świat zdawkowych uśmiechów, 
świat sterylny i pusty. W tym świecie nawet 
niebezpieczeństwo dążenia Harry'ego do o- 
siągnięcia pełni życia przez romas z dwoma 
kobietami, jego wahania i niemożność podję- 
cia decyzji nie wydają się zbyt dramatyczne, 
raczej groteskowe, Postaci kobiece są po- 
traktowane tym razem z większą sympatią, to 
dzięki nim Harry odnosi chwilowe sukcesy. 
Ale i Lola i Caroline także należą do sztucz- 
nego świata jasnych wnętrz, eleganckich re. 
słauracji i dławiącego banału. 


Urok „Łamigłówki” — i innych ekranizacji 
utworów Highsmith — polega także na tym, że 
możliwe są rozmaite interpretacje. Może opo- 
wieść o Harrym ma wymiar psychoanalitycz- 
ny? Może szukając idealnej kobiety szuka 
przede wszystkim opiekunki i matki? Ta lek- 
ko opowiedziana historia jest wieloznaczna i 
zmusza do ułożenia własnej łamigłówki. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


Chlilers: Puzzłe. Wielka Brytania, 1990, 52 
R: Maurice Dugowson. W: Stephane Frelss 
(Lola Martinez), Jeremy Clyde (Harry 
Thompson), Ann Glsel Glass (Caroline Jae- 
ger), Vivlane Vives (Frances Price), Antho- 
ny Perkins (narrator). 


Adam Pawlikowski (Żbik) I Danuta Krawczyńska (Iwonka) 


ROZSTANIE 
SOBOTA, 30 V, 11.10, Il 


Reżyser pozostaje jeszcze wierny dawnej te- 
matyce, ale wkracza już w nową. Po raz pier- 
wszy pojawili się w filmie Hasa ludzie współ- 
cześni, prawdziwe miasteczko, autentyczne 
ulice. Has wyszedł — wbrew dotychczasowej 
praktyce — w plener (często go zresztą Styli- 
zując na kicz — ta ławeczka wśród mgieł — ist- 
ny jeleń na rykowisku). Wkroczył tym samym 
na nowy teren poszukiwań(...) 

Reżyser musiał przede wszystkim zrezy- 
gnować z izolacji bohaterów. ze stwarzania 
dla nich hermetycznie zamkniętych, klinicz- 
nych warunków. Ta cecha stylu Hasa uległa 
przedawnieniu, choć zachowana została owa 
charakterystyczna dla niego nuta zadumy, ła- 
godności i melancholii 

Ale czy inne cechy i doświadczenia po- 
przednich filmów okazały się teraz nieprzy- 
dalne? Czy powstała konieczność zrezygno- 
wania z prymatu aktora, z tworzenia skon- 
densowanej atmosiery, stosowania długich 
ujęć i budowania akcji w głąb? Chyba nie. Ta 
specyficzna dla Hasa metoda realizatorska, 


może — sądzę — znaleźć nadal zastosowanie. 
Przyczyną niepowodzenia „Rozstania” jest 
coś innego. Zabrakło tu postaci — indywidual- 
ności, dla których styl ten został stworzony. 
Dobrzy aktorzy — mam na myśli Wysocką i 
debiulującego ciekawie Kowalskiego — a 
więc odtwórcy głównych ról stali się nosicie- 
lami banalnego koniliktu. Jakże inaczej wy- 
glądają postaci kreowane przez Holoubka, 
Netto, Pawlikowskiego. 

Has nazwał „Rozstanie” komedią senty- 
mentalną i mówił. że świadomie dążył do 
przesładzania, do nadmiernej liryki. Całe nie- 
szczęście, że to świadome przesładzanie 
stało się przesadne i efekiem samym w so- 
bie. Gdyby go nie było, „Rozstanie” mogłoby 
słać się — tak jak tego chciał reżyser — rzeczy- 
wiście i w pełni filmem o przemijaniu miłości i 
świata. 


STANISŁAW JANICKI, FILM, 14/1961 


Polska, 1961, 92'. R: Wojciech J. Has. W: 
Lidia Wysocka (Magdalena), Władysław 
Kowalski (Olek), Gustaw Holoubek (mece- 
nas Rennert), Irena Netto (Wiktoria), Adam 
Pawlikowski (Żbik), Danuta Krawczyńska 
(Iwonka). 
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POLECAMY 
1. SHADOW ZONE 
2. SNAKEEATER'S REVENGE 
3. PAST MIDNIGHT 
4. DOLLY DEAREST 
5. THE BANKER 


Stephanie POWERS 
HEATHER LOCKLEAR 
Christopher CAZENOVE. 


PURGATORY 


HITTING HOME 
(Czyściec) (Zdążając do domu) 
Wracając z wakacji Ukochany syn Dinah Middleton 
w obcym kraju Melanie i Carly umiera potrącony przez 
zostają niestusznie samochód Owena Hughes'a. 
oskarżone o przemyt narkotyków Zrozpaczona matka 
I skazane na 11 postanawia za wszelką cenę 
lat najcięższego więzienia. doprowadzić do ukarania 
Według miejscowego sądownictwa sprawcy wypadku. 
nie przystugują im żadne prawa. Prawo jest bezsilne, 
Rodzina nie jest w stanie 


im pomóc, ich kraj nie może zwabić winnego w pułapkę 
się za nimi wstawić. I wymierzyć mu sprawiedliwość. 
Prawdziwe piekło Próba realizacji jej planu 
rozpoczyna się przynosi niespodziewane 
za kratami „Czyśćca”. 1 szokujące rezultaty... 


musi zatem na własną rękę 


SINGLE BURNING OBSESSION 


NITTIMNG 
NOME 


WKRÓTCE 
1. SCANNERS III 
2. LONELY HEARTS 
3. PUPPET MASTER Ill 


4. THE RETURN OF GODZILLA 
Zk 


5. CRIME TASK FORCE 
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Anthony QUINN 
Rock HUDSON 
Jaclyn SMITH 
Liza MINNELLI 


i wielu, wielu innych 


DZIECI 
BELFASTU 


NIEDZIELA, 31 V, 21.30, Il 


Timmy, Bob, Mary i Beth mają po dwanaście 
lat. Pozornie nie różnią się niczym od swych 
rówieśników, którzy w różnych częściach 
świata przeżywają radości i rozterki na mia- 
rę swego wieku. Ale dzieci Belfastu nie są już 
dziećmi. Są starsze o doświadczenie zła w 
jakie zostały uwikłane. W ich reakcjach i po- 
stawach dziecięca potrzeba beztroski i dzie- 
cięca wrażliwość łączy się z akceptacją o- 
kruinych praw świala, który je otacza. 

Film „Dzieci Bellastu" można potraktować 
jako swoistą kontynuację wyświetlanych nie- 
dawno seriali „Parneli” i „Irłandczycy”, uka- 
zujących korzenie irlandzkiego koniliktu trwa- 
jącego od kilkudziesięciu lal. Przedstawia 
najboleśniejszy aspekt dramatu: dziedzicze- 
nie_ katolicko-protestanckiego antagonizmu 
przez najmłodsze pokolenie. 

Inspiracją utworu była postawa szlachet- 
nego Amerykanina Vincenta Lavery'ego, któ- 
ry rzucił wyzwanie irlandzkiej nietolerancji, W 
porozumieniu z dwoma duchownymi z Bel- 
lastu, księdzem katolickim i pastorem, zorga- 
nizował tzw. akcję integracyjną polegającą na 
wysłaniu mieszanych kalolicko-protestanc- 
kich grup dzieci na wakacje do zgłaszających 
się ocholniczo rodzin amerykańskich. By po- 
znały świat,w którym wyznawcy różnych reli- 
ii żyją obok siebie, szanując wzajemnie od- 
mienną tożsamość. 

Najlepszy jest początek opowieści, lapi- 
darnie i celnie charakteryzujący czwórkę 
dziecięcych bohaterów i rzeczywistość, która 
ich ukształtowała. Znakomita, godna wielkie- 
go filmu jest scena, w której grupa chłopców 
z katolickiej dzielnicy, grających z pasją w pił- 
kę, zamienia się nagle w żywy mur osłaniają, 
cy snajperów z IRA celujących do brytyjskich 
żołnierzy, a Timmy, przywódca ulicy, mistrzo- 
wskim rzutem trafia butelką z benzyną w o- 
pancerzony transporter. 

Opis przebiegu akcji integracyjnej przypo- 
mina kino disneyowskie z jego wszystkimi 
alutami i ograniczeniami: żywa narracja, u- 
miejętne rozgrywanie kulminacji, psycholo- 
giczne uproszczenia ułatwiające pogodny fi- 
na. 

Film Georga Schaetera_ pomyślany został 
jako żarliwy protest przeciwko barbarzyń- 
Siwu, które mało już świat obchodzi i jedno- 
cześnie wyraz nadziei, iż lansowana przez 
Lavery'ego stralegia małych zwycięstw kru- 
szenia barier między młodymi Irlandczykami 
przyniesie kiedyś ostateczne zwycięstwo. 

Łatwo zarzucić filmowi naiwność, wskazu- 
jąc, iż klucz do rozwiązania konfliktu znajduje 
Się w rękach brytyjskich, ale laka postawa 
byłaby małodusznością. To opowieść o cy- 
wilnym heroizmie, którego wartości nie da się 
zmierzyć racjonalnymi spekulacjami. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Chlldren_In Crossfire. Irlandia-USA, 1984. 
96. R: Georg Schaefer.W: Oliver Maguire 
(ksiądz Gene), Michael Duffin (pastor 
George), James Morris_ (Timmy), Gi 
Clark (Beth), Geraldine Hughes (Mary), Pe- 
ter Gliroy (Bob). 
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PIĄTEK, 5 VI, 23.40, Il 


Fot. A. Benainous/Gamma 


Pięknym dziewczynom wybacza się wiele, 
także kontrowersyjne poglądy i niezbyt prze- 
myślane, impulsywne wypowiedzi. A z nich 
właśnie słynie Sinhóad O'Connor. Podczas 
wojny w Załoce odmówiła grania hymnu a- 
merykańskiego przed występami. W wypo- 
wiedziach prasowych często używała lewico- 
wej reloryki. rlandka z pochodzenia, wystę- 
powała także ostro przeciw rządom Margaret 
Tchatcher i nie kryła sympalii dla IRA. Sin- 
hóad O'Connor zawsze miała niepokorny 
charakter. Dziewczęcy wdzięk i bezbronność 
łączyła się z zaskakującą agresją. Taki też był 
jej estradowy image. Ogolona do skóry gło- 
wa kontrastowała z łagodnymi, harmonijnymi 
1ysami twarzy, 

Urodziła się 8 grudnia 1967 w Dublinie jako 
córka inżyniera i krawcowej. Po rozwodzie 
rodziców w 1975 popadła w konilikt z matką, 
oparcia (często bez skulku) szukając u ojca. 
Kilkakrotnie zatrzymywano ją pod zarzutem 
drobnych kradzieży. Jej temperamentu i bun- 
towniczej natury nie poskromiły nawet zakon- 
nice ze szkoły w Sion Hill 

Muzyką zajmowała się zupełnie po amator- 
sku już w latach siedemdziesiątych. W 1982 
zachwyciła Paula Byrne'a, perkusistę grupy 
In Tua Mua śpiewając podczas ślubu jednej 
ze swoich nauczycielek (siostry Paula) utwór 
„Evergreen”, znany z wykonania Barbry 
Streisand. Wkrótce nawiązała współpracę z 
tym zespołem, komponując i pisząc teksty. 
Zaczęła występować w pubach i kawiarniach 
śpiewając utwory własne, często inspirowa- 
ne irlandzkim folklorem oraz ballady Boba 
Dylana. W połowie lat osiemdziesiątych zdo- 
bywała coraz. większe uznanie występując z 
grupą Ton Ton Macoute i biorąc gościnnie 


Film w telewizji 


udział w nagraniach takich wykonawców, jak 
World Party czy The Edge z grupy U2 (pio- 
senka „Heroine” ze ścieżki dźwiękowej filmu 
„Zniewolona” Paula Mayresberga). 

Wreszcie w 1986 roku przystąpiła do pracy 
nad pierwszą samodzielną płytą długograją- 
cą. Wkrótce jednak popadła w ostry konflikt z 
narzuconym producentem — w rezuliacie pro- 
dukcji nagrań podjęła się sama, nie mając w 
tym względzie żadnego doświadczenia. Re- 
zultat był doskonały. Płyta „The Lion and the 
Cobra" (1987) porażała drapieżnym brzmie- 
niem („Mandinka”) na przemian z subielnoś- 
cią utworów stylizowanych na muzykę sta- 
roirlandzką („Jackie”) i patosem inspirowa- 
nych_ Biblią hymnów („Jerusalem”, „Never 
Get Old"). 

Kolejna płyta „I Do Not Want I Have Not 
Got" (1990) miała podobne zalety, choć nie- 
co bardziej wyciszony klimat. Teksty były 
bardziej osobiste — mówiły o uczuciach, a 
zwłaszcza o miłości. macierzyńskiej („The 
Emperor's New Clothes"). Twórczości 
O'Connor, opartej na tradycjach folka i rocka 
(zwłaszcza punka i nowej fali) zarzucano zbyt- 
ni eklektyzm. Ale wyralinowanie tkwiące w 
tych prostych kompozycjach i czysta barwa 
głosu sprawiają, że „Łysa”, pomimo swoich 
niema! histerycznych wypowiedzi, cieszy się 
wielkim uznaniem. 

Film Sophie Muller przedstawia występy 

O'Connor w Belgii i Holandii podczas trasy 
„The Year ol ihe Horse Tour" z października 
1990 roku. (4) 
Sinhóad O'Connor: The Year of the Horse 
Tour. Wielka  Brytania-Holandia, 1990, 
2x30'. R: Sophie Muller. W: Sinhóad O'Con- 
nor. 


DZIECI 
Z PLAŻY 
PONIEDZIAŁEK, 1 Vi, 23.00, I 


Nie wystarczy wykorzystać na ścieżce dźwię- 
kowej „Voodoo Child" Hendrixa i pokazać 
paru zbyt poważnie wyglądających jak na 
swój wiek aktorów z długimi włosami, piją- 
cych, palących i wykrzykujących lewackie ha- 
sła, by przywołać niespokojny klimat _ lat 
sześćdziesiątych. Nie wystarczy wykorzystać 
nalej ścieżce parę smętnych fortepianowych 


akordów i pokazać zbyt młodzieńczo wyglą- 
dających jak na swój wiek aktorów z krótkimi 
włosami, aby oddać klima! Irustracji byłych 
niby-kontestatorów, ich lęk przed starzeniem 
się, nostalgię. Nie wystarczy pokazać ładną 
dziewczynę Irustrującą się z lada powodu, by 
opowiedzieć o konilikcie pokoleń, Nie wy- 
starczy sprawnie poprowadzić kilka wątków 
erotyczno-miłosnych, by stworzyć inieresują- 
cą psychodramę. Nie wystarczą banalne, 
sztuczne dialogi i sentymentalne chwyty, by 
przekonać o tym, że lilm irancuski bił i bije 
kino amerykańskie jeśli chodzi o wiarygod- 
ność i przenikliwość psychologiczną. Na po- 
dobny temat — kryzysu tożsamości kontesta- 
cyjnego pokolenia 1968 roku - Amerykanie 
stworzyli kilka przenikliwych, poruszających 


filmów: choćby „Wielki chłód” Lawrence 
Kasdana. Francuzi są przeważnie bezradni, 
na co dowodem są „Dzieci plaży”, nużący 
przykład typowej koniekcji paryskiej z post- 
nowołalowymi pretensjami. 


DANUTA TARAPACZ 
Les enfants do la pla, 


R. William Crepin. 
le_„Gładzica 


Francja, 1991, 86'. 
abel Otero (Michel 
Boyer_(Marcelie 
Roch Lelbovici 
(Antolne „Belona"), Valerie Zaccomer 
(Jeanne — Frangolse „Krewetka”), Yve: 

Boonen (Herve „Koń morski”), Sylvie Aud- 
coeur (Julie), Syfvie Jacob (Juliette) 


ABY DO ŚWITU 


PONIEDZIAŁEK 1 VI, ŚRODA 3 VI, 
PIĄTEK 5 VI, około 22.15, I 


W chwilach wolnych od ambitnej twórczości 
grupa _zapaleńców-zoologów postanowiła 
wyhodować nowego polskiego tasiemca. 
Eksperyment ryzykowny: trzeba nie lada po- 
mysłu, by zdyskontować powodzenie „Labi- 
ryntu" oraz sprostać konkurencji licznych se- 
riali pokazywanych ostatnio w naszej telewizji. 


Niestety, pierwsze odcinki nie rokują najle- 
piej. Nowy tasiemiec jest na razie wybrykiem 
natury nawet w swoim galunku. To co miało 
być główną jego siłą, jest bodajże największą 
słabością. Tasiemiec ma się bowiem żywić 
treścią dnia codziennego, strawą smuiną i na 


30 V 


Piotr Fronczewski (Kariera) w serialu „Aby 


do świtu” 


Fot. Milena Zyga 


swój sposób monotonną. Zamiasi radośnie 
na niej pasożyłować, ledwie blado ją odbija; 
zamiast łagodzić nasze frustracje — tylko je 
pogłębia. Czy widz, nawet znużony nie koń- 
czącymi się perypetiami Carringlonów albo 
kosmicznymi wygłupami Alfa będzie miał o- 
cholę na powtórne przeżuwanie koszmaru 
dnia codziennego? Wąpię. 

Szczególnie w tak niealrakcyjnym miejscu 
jak sortownia gazet — małym i brzydkim po- 
mieszczeniu, które nie stwarza pola do popi- 
su wyobraźni. scenarzystów i scenografów. 
Zwyczajowo tasiemce bronią się przed nudą 
prostym zabiegiem — równoległym prowa- 
dzeniem kilku wątków. Tymczasem sortow- 
nia prasy z „Aby do świtu” przypomina klat- 
kę. po której snują się postaci zdecydowanie 
anemiczne, Ich drobne słabostki: erotomań- 
stwo Hrabiego, kryminalna przeszłość Ser- 
dela czy anarchistyczne poglądy Ines nie są 


„atrakcyjne i różnicujące postaci. Bo tak na- 


VI 


SOBOTA, 30 V 

17.10 (li) PORT LOTNICZY 
DUSSELDORF (9) 

18.00 (1) DETEKTYW W SUTANNIE (7) 

22.00 (II) BANGKOK HILTON (3) 


NIEDZIELA, 31 V 

8.00 (Il) i 20.05 (1) JERZY 
"WASZYNGTON (1) 

10.30 (I) AUSTRALIA (3) 

18.00 (I) PARADISE - ZNACZY RAJ 
(22 - ostatni) 


PONIEDZIAŁEK, 1 VI 
18.00 (1) ALF (63) 
22.00 (Il) OPOWIEŚCI 

Z DRESZCZYKIEM (6) 
22.15 (I) ABY DO ŚWITU 


WTOREK, 2 VI 
10.00 i 20.05 (|) DYNASTIA (138) 


prawdę wszyscy są jednakowi, Nie pomagają 
wysiłki aktorów. Zamiast postaci, z którymi 
można by się identyfikować, mamy zbiorowe- 
go bohatera pracy, który poza kilkoma godzi- 
nami spędzanymi w sortowni nie istnieje. 

Ku zdumieniu rodziców, zaślepionych 
pewnie rodzicielską miłością, ich nijakie dzie- 
cię nie wywołało na razie przyjaznych uczuć 
nawet u miłośników galunku. Może wyrośnie 
z wad, wszak w przypadku tasiemca nigdy 
nie jest za późno. Silne osobniki żyją bardzo 
długo. 

MAGDALENA ŁUKÓW 


Polska, 1992, 20'. R: Radostaw Piwowarski. 
W: Plotr Fronczewski (Kariera), Jerzy Boń- 
czak (Hrabia), Ewa Ziętek (Jadziuniek), To- 
masz Sapryk (Serdeł), Monika Bolly (Ines), 
Paweł Wawrzecki (Szczygieł), Sebni 
Konrad (Student). 


SERIALE 


18.00 (I) TRIUMF CYWILIZACJI 
ZACHODNIEJ (2) 
18.30 (II) CUDOWNE LATA (50) 


ŚRODA, 3 VI 

10.00 (I) KOBIETA ZA LADĄ (12) 

17.05 (ll) KOBIETY PISARKI (1) 

18.00 (I) BILL COSBY SHOW 

18.30 (Il) KATE I ALLIE (2) 

20.00 (II) Z BIEGIEM RZEKI, seria Il (2) 
22.25 (|) ABY DO ŚWITU 

23.00 (I) DOM (7) 


CZWARTEK, 4 VI 
10.00 (1) ESTERA EGOTO (5) 
18.30 (I) MARC I SOPHIE (11) 


PIĄTEK, 5 VI 

18.00 (I) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (14) 

22.25 (I) ABY DO ŚWITU 
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W rubryce FILM TYGODNIA omawiamy najciekawsze propozycje dystrybutorów video, któ- 
re redakcja jednoznacznie poleca | które według skali ocen zasługują na cztery 
(* * * %) gwiazdki (bardzo dobry) lub pięć (* * * * *) gwiazdek (znakomity). Pozost 
łe oceny: brak gwiazdki — film niczym nie wyróżniający się na korzyść; jedna (*) gwiazdka 
— film w miarę sprawnie zrealizowany, mogący zainteresować zapalonych miłośników 
gatunku; dwie (* *) gwiazdki — film z interesującą treścią I walorami realizacji, jednak nie 
wolny od słabości I błędów; trzy (* % *) gwiazdki — film dobry, nie będący jednak wyda- 


przeciw Blighowi. Gibson tworzy po- 
stać nieco zbyt efektowną, nieracjonal- 
ną. Jest jeszcze znakomity Daniel Day- 
Lewis w roli Fryera, produktu imperial- 
nej tresury — sadysta ledwo kryjący swe 
zboczenie — choć i on pozna w końcu 


Robert Redford 


HAWANA 


Dramat obyczajowy, 138' 


Koniec pewnego świata lo moment nadzwy- 
czaj pociągający dla pisarzy i reżyserów; 
świadomość balansowania na krawędzi 
przepaści wyzwala w ludziach gwałtowne ©- 
mocje, skłania do działań niezwykłych: cza- 
sami rozpaczliwych, czasami heroicznych. 
Bohaterowie „Hawany” Sydneya Pollacka 
spotykają się na promie płynącym z Key 
West do stolicy Kuby w Boże Narodzenie 
1958. Na wyspie trwa powstanie, za tydzień 
reżim Battisty padnie. Policzone są także dni 
tamtej Hawany, „najbardziej podniecającego 
miasta świata” pełnego kasyn, restauracji i 
ekskluzywnych hoteli 

Zawodowy hazardzista Jack Weil, marzący 
o wielkiej partii pokera przynoszącej majątek 
i Amerykanka zaangażowana w działalność 
konspiracyjną, żona kubańskiego opozycjo- 
nisty Roberta Durana w innej sytuacji pozo- 
staliby w swoich, oddzielnych świalach. Ale 
wydarzenia, które nastąpią wkrótce po ich 
przybyciu do Hawany, zmienią los każdego z 
nich, a miłość będzie tak gwałtowna, jak by- 
wają tylko uczucia wybuchające w przed- 
dzień katastrofy. 

„Staram się unikać tego, czego nie rozu 
miem" — twierdzi Jack, bardzo dobrze grany 
przez Roberta Redłorda. „Nie muszę być Ku- 
banką. żeby widzieć, gdzie wyrządza Się 
krzywdę” — replikuje Robertowi — Lena Olin 
Mimo tych deklaracji, każde z nich — w imię 
miłości — zrobi coś wbrew własnym przeko- 
naniom. | oboje odniosą zwycięstwo, co 
rzadko się zdarza. Może dlatego, że mając 
tak niewiele czasu, nie mogą tracić go na 
głupstwa. 

Film Sydneya Pollacka przywołuje obraz 
dawnej. bezpowrotnie straconej Hawany, 
wspominanej przez bohatera z nostalgią, 
choć bez czułostkowości. Prawdziwe wraże- 
nie, wzmocnione patetyczną muzyką Dave 
Grusina, robi jednak dopiero scena sylwe- 
strowego exodusu Amerykanów na wieść o 
ucieczce dyktatora. 

„Hawana” nie. jest filmem politycznym — 
choć o polityce mówi się w nim bardzo wiele 
— a romansem z historią w tle. Historią widzia- 
ną zresztą bardzo subiektywnie, co w tym 
przypadku nie jest wadą. Bo każdy, gdy ko- 
cha, widzi. otaczający. Świat inaczej. Zwłasz- 
cza w najbardziej podniecającym mieście 
świata. 


ANNA WDOWIŃSKA 


Havana. USA, 1990. R: Sydney Pollack. W: 
Robert Redford, Lena Olin, Ałan Arkin. ITL. 


24 FILMNR 22, 31 MAJA 1992 


rzeniem. 


BOUNTY 


Przygodowy, 133' 

Wyprawa trwała ponad dwa lata (1787— 
1790) i zakończyła się w sposób nieo- 
czekiwany. Brytyjski okręt „Bounty” do- 
wodzony przez Williama Bligha, wyru- 
szył na Pacyfik po sadzonki drzewa 
chlebowego; miano je zdobyć na Tahiti 
i przewieźć na Jamajkę (chodziło o ta- 
nie pożywienie dla niewolników). Na 
statku wybuchł bunt załogi, przywódcą 
był pierwszy oficer, porucznik Fletcher 
Christian. Istnieje parę wersji wydarzeń, 
do dziś historycy spierają się o szcze- 
góły najsłynniejszego buntu w dziejach 
floty angielskiej. 

„Bounty” Rogera Donałdsona nie 
idzie śladem żadnej ze sławnych holly- 
woodzkich wersji tematu: Franka Lloy- 
da (1935) z imponującą rolą Bligha, któ- 
rego grał groźny i groteskowy zarazem 
Charles Laughton (Fletcherem był 
Clark Gable) oraz Lewisa Milestone'a 
(1962), ponad 3-godzinnego giganta, 
gdzie Bligha na swym zwykłym wyso- 
kim poziomie grał Trevor Howard, a rolę 
Marlona Brando (Fletcher) przyjęto 
kontrowersyjnie. Scenariusz napisał 
Robert Bolt, specjalista od widowisk 
historycznych „z przesłaniem” („Oto 
jest głowa zdrajcy”, „Misja”) według 
powieści Richarda Hougha „Kapitan 
Bligh i pan Christian”, stosunkowo 
wiernej przekazom. 

Okazuje się, że Bligh (/ 'hony Hop- 
kins) i Fletcher (Mel Gibson) byli przyja- 
ciółmi, których jedynie okoliczności po- 
stawiły przeciwko sobie, Skomplikowa- 
ne relacje pomiędzy nimi bardziej zain- 
teresowały Bolta i Donaldsona niż wi- 
dowiskowe efekty, których zresztą nie 
brak. Akcja poprowadzona jest czytel- 
nie, w klasycyzującym stylu, przypomi- 
nającym epickie freski Davida Leana. 
Nie nadużywa się — choć są ku temu 
okazje — przemocy czy malowniczej eg- 
zotyki. Uwaga skupia się na starciach 
dwu osobowości. Bligh, doświadczony 
marynarz, pełni funkcję kapitana, choć 
ciągle ma stopień porucznika („Nie 
mam koneksji jak ty" — mówi z goryczą 
do Fletchera); stara się by wyprawa 
stała się jego życiowym sukcesem. Ry- 
zykuje życiem załogi opływając przylą- 
dek Hom. Bligh, groźny a czasem za- 
bawny budzi przecież sympatię. Subtel- 
nie zarysowano jego prywatny konilikt 
purytańskich zasad i wrodzonej zmy- 
słowości, czułej na radosną kulturę Ta- 


Patrick Swayze 


hitańczyków, która go fascynuje i po- 
ciąga. Nie jest urodzonym okrutnikiem, 
co zresztą Fletcher doskonale rozumie. 
Ale ten dobry i wyrozumiały, choć cza- 
sem oschły człowiek wpada w przera- 
żenie, gdy świat jego surowych zasad 
wali się pod naporem ambicji. Anthony 
Hopkins jak zwykle przekonywająco 
oddaje zagubienie bohatera, jego roz- 
paczliwą, okrutną brawurę, strach i od- 
wagę czasem tylko drgnięciem powiek 
i spojrzeniem. 

Słabiej wypadł Mel Gibson (Fletcher), 
zbyt nierealny „awanturnik znikąd”, aby 
można było do końca wierzyć w jego 
dramat, gdy powodowany współczu- 
ciem wobec maltretowanej załogi staje 


STALOWY ŚWIT 


Science fiction, 97' 


Do miasteczka bezprawia przybywa jeździec 
znikąd, by stawić czoło niecnemu bogaczowi, 
pragnącemu przepędzić farmerów i przejąć 
ich ziemię. W walce ma sojuszników: ponęt- 
ną wdowę i jej kilkuletniego syna. 

Brzmi swojsko, czyżby westem George'a 
Stevensa? Niezupełnie, „Stalowy świt” jest 
futurystyczną baśnią, rozgrywającą się w bli- 
żej nie określonej przyszłości, kiedy to w wy- 
niku wojen cywilizacja ludzi zostanie znisz- 
czona, a Ziemia przekształci się w wielką pu- 
stynię. Autorzy filmu starannie przenieśli w tę 
scenerię opowieść z Dzikiego Zachodu, z 
lekka okraszając ją zapożyczeniami z ró: 
nych antyutopijnych wizji typu „Mad Max” 


co to lęk i zrzuci maskę okrutnika. 
„Bounty” nie odniósł spodziewane- 
go sukcesu komercyjnego, choć pod 
względem prolesjonalnym został nale- 
życie dopracowany. Być może ta po- 
wieść zbyt daleko odbiega od estetyki 
przygodowych morskich widowisk, nie 
zawiera też wyrazistego przesłania jak 
inne epickie fimy, które sygnował Bolt. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


The Bounty. Wielka Brytania, 1984. R: 
Roger Donaldson. W: Mel Gibson, 
Anthony Hopkins, Laurence Oliviei 
Edward Fox, Daniel Day-Lewis, Liam 
Neeson, Philip Davis, Bernard Hill, 
Philip Michael Brown, Tevaitte Ver- 
nette. Best Film. 


Mel Gibson 


oraz fantazji w stylu „Conana Barbarzyńcy” 
Zrobili to ze sporym wdziękiem i niezbędną 
spontanicznością. dzięki której wtórność fil- 
mu zupełnie nie przeszkadza. Na ekranie kró- 
luje Patrick Swayze w peruce i twarzowych 
szmatach; co prawda nie tańczy, ale prezen- 
tuje kick-boxing niewiele gorzej niż Jean- 
Claude Van Damme. To on oczywiście gra 
przybysza znikąd, na wskroś uczciwego i nie- 
zwykle walecznego. Atrakcyjną wdową jest 
jego żona, Lisa Niemi i jest to bodaj pier- 
wsza okazja, by podziwiać to aktorskie mał- 
żeństwo we wspólnym lilmie. Warto sięgnąć 
po „Stalowy świt” i dla zdjęć George'a Tirla 
oraz nastrojowej muzyki autorstwa Briana 
May, członka zespołu. „Queen”. 

ELŻBIETA CIAPARA. 
Steel Dawn. USA, 1988. R: Lance Hool. W: 
Patrick Swayze, Lisa Niemi, Christopher 


Neame, Brion James, John Fujioka. Star- 
cut. 
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ODRUCH 


Thriller policyjny, 104" 

Energiczna kobieta zrobiła film o energicznej 
kobiecie. Sondra Locke, wieloletnia towarzy- 
szka Clinta Eastwooda, która nie darowała 
mu zdrady i odeszła, wyreżyserowała film z 
Theresą Russell, która w ostalnich latach za- 
częła grywać postacie tak zdecydowane jak 
Czarna Wdowa albo jak tajna policjantka w 
„Odruchu”. Nie do wiary, jak prawdziwa lecz 
mało u nas znana następczyni Marilyn Mon- 
roe zmieniła się od czasu, gdy była delikatną 
dziewczyną Duslina Hoffmana w znakomitym 
„Zwolnieniu warunkowym”. Teraz, po kilku- 
nastu latach, jej bohaterka jest drapieżna, 
błyskotliwie inteligentna i impulsywna aż do 
groźby samozniszczenia. Swoją kreacją zna- 
komicie motywuje dość karkołomny rozwój 
labuty. 

Bohaterka „Odruchu” pracuje jako agen- 
ka do zadań specjalnych, czyli, mówiąc pro- 
sło z mostu — na wabia. Czasem jej praca jest 
względnie bezpieczna — gdy demaskuje ero- 
tomanów. Jednak akcje przeciwko handla- 
rzom narkotyków wiążą się z ogromnym na- 
pięciem. Trzeba nie tylko dobrze strzelać, ale 
zachować do końca zimną krew i nie zawsze 
postępować zgodnie z regulaminem. | oto 
tralia się niesamowita sytuacja zupełnie nie 
regulaminowa... Frapujący film policyjny. Z 
pewnością Theresa Russell z radością przy- 
jęła rolę, która dawała bogate możliwości ak- 
torskie i szansę obrony racji kobiet, Przed- 
sięwzięcie było tym ciekawsze, że dyrygen- 
tem na planie była też kobieta. W chwilach 
mniejszych emocji, co zresztą nieczęsto się 
w „Odruchu” zdarza, warto zwrócić uwagę, 
jak umiejętnie, prawie wyłącznie w zdjęciach 
nocnych, wydobył fotogeniczność prolago- 
nistki operator Dean Semler. 

ADAM GARBICZ 
Impulse. USA, 1989. R: Sondra Locke. W: 
Theresa Russell, Jett Fahey, George Dzun- 
dza, Alan Rosenberg, Nicholas Mele. ITI. 


ZABÓJCZY UROK 


Dramat obyczajowy, 97' 

Jest to perfekcyjnie zrealizowana, emocjonu- 
jąca bajka dla dorosłych, z morałem oczywiś- 
cie. Ach te reporterki telewizyjne! Podstępne, 
agresywne i ciekawskie, plolkary i bez- 
względne karierowiczki. Melody o pięknej 
buzi i podłym charakterze romansuje z sze- 
tem wielkiej sieci, trafiła z prowincji do Wa- 
szyngtonu jako asystentka gwiazdy wiado- 
mości telewizyjnych, Tess O'Brien. | teraz 
robi wszystko, żeby wygryźć rywalkę z posa- 
dy. Z kolei Tess jest całkowitym zaprzecze- 
niem Melody. Choć i dla niej kariera jest naj- 
ważniejsza, ale obce jest jej pojęcie sukcesu 
za wszelką cenę, wie co to etyka zawodowa, 
a przede wszystkim zwykła uczciwość. Kolej- 
ny pojedynek Dobra ze Złem odbywa się w 
środowisku gwiazd amerykańskiej telewizji i 
polityki, w scenerii tyleż fascynującej, co eg- 
zotycznej dla zwykłego zjadacza chleba. 
Przyjemność sprawia oglądanie Heather 
Locklear, bardzo przekonywającej jako prze- 
wrotna Melody, mała żmija o twarzy anioła — i 
Barbary Eden w roli Tess O'Brien, dojrzałej 
kobiety z klasą. (ec) 


Lethal Charm. USA, 1981. R: Richard Mi- 
chaells. W: Barbara Eden, Heather Loc- 
klear, Stuart Wilson, David Jones Elliott, 
Jed Allan. PAI-Film. 
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Elllen Davidson I Jon Voight 


WIECZNOŚĆ 


Dramat psychologiczny, 202' 

Wzorem wielu innych aktorów, w sytuacji, 
gdy wiek wymusza zmianę dotychczasowe- 
9o image u, John Voight postanowił sam przy- 
gotować dla siebie gwiazdorski wehikuł. Jest 
więc nie tylko wykonawcą głównej roli, lecz. 
także współproducentem i współscenarzy- 
słą. Niestety, film określić można najłagod- 
niej jako ambitną pomyłkę. W gruncie rzeczy 
jest w nim wszystko, co atrakcyjne: wątek 
reinkarnacji i miłości, która trwa wieki, środo- 
wisko show businessu, temat ekologiczny, e- 
legancki Armand Assante, jako czarny cha- 
rakter i bardzo efektowna, rudowłosa Eileen 
Davidson, którą ogląda się z prawdziwą przy- 
jemnością. Jak z takich składników powstać 
mogła całość pozbawiona iskry życia? Chy- 
ba tak, że każdy wąlek sprowadzony został 
do wymiaru stereotypu, a aktorzy nie mają nic. 
do roboty. Wizje średniowiecza robią wraże- 
nie niezamierzonej karykatury hollywoodz- 
kiego widowiska kostiumowego, a starcie 
bezwzględnego biznesu z idealizmem — za- 
mierzonej, ale nieudanej karykatury telewizyj- 
nego show. Slogany, klisze i dziwnie niemra- 
wy Jon Voight, który wybrał sobie jednak rolę 
najzupełniej nieodpowiednią. (ab) 

Eternity. USA, 1989.R: Steven Paul. W: Jon 
Volght, Armand Assante, Elleen Davidson, 
Wiitord Brimley, John P. Ryan. Best Film. 


BEZ WSPARCIA 


Sensacyjny, 90' 

W świecie jak nasz, bez przerwy zagrożonym 
inwazją zła nie wystarczają amatorzy boha- 
tersko walczący przeciw chciwości, zawiści 
czy żądzy władzy. Potrzebni są fachowcy. Od 
wieku tę rolę pełnili żołnierze, niestety także 
wśród elity zawodowych wojskowych może 
wybuchnąć zaraza korupcji i zdrady. Włedy 
nie pozostaje nic innego jak znowu liczyć na 
bohatera-amatora. Major marines Rob Cutter 
wyjaśnia, że przyczyną katastrof helikopte- 
rów jest zastosowanie materiałów nie speł- 
niających wymagań. Nie zdoła jednak podjąć 
żadnych działań: zostaje brutalnie zamordo- 
wany w obecności kilkuletniego synka, które- 
mu pozostawia dowód prawdy. Żona Cuttera, 
Barbara, od tej pory będzie uciekać przed 
prześladowcami, zdana tylko na siebie. Jej 
bezbronność staje się niespodziewanym atu- 
tem w starciu z rutyniarskimi przeciwnikami. 

Historia jakich dziesiątki... ale jest to jeden 
z nielicznych filmów, w których Świat zbawia 
kobieta! W naszej tradycyjnie patriarchalnej 
kulturze kobiety to atrakcyjne dodaiki do mę- 
skiej maszyny zwalczającej zło, co najwyżej 
pomocnice. Tu role odwrócono, supermana 
zastąpiła superwoman, Michael Ironside wy- 
stępuje w charakterze ozdobnika. Jednak 
Barbara Amy Madigan — inaczej niż Linda 
Hamillon w „Terminatorze” — nie usiłuje za- 
mienić się w mężczyznę. Wprowadza to ele- 
ment zaskoczenia. Nigdy do końca nie wie- 
my, co Barbara zrobi, nie wierzymy też, że 
„babie” — może się udać. 

Amatorstwo bohaterki przełamuje st 
matyczność scenariusza „Bez wsparcia”. | 
nawet z przyjemnoścją przyjmujemy szczęśli- 
we zakończenie — wielki widowiskowy fajer- 
werk ratujący świat, (PaM) 

Nowhere to Hide. USA, 1987. R: Marlo A: 
zopardi. W: Amy Madigan, Michael Ironsi- 
de, John Colicos. Best Film. 


DOSIĘGNĄĆ 
NIEBA 


Dramat obyczajowy, 102 

Mistrzynie świata w gimnastyce sportowej 
dokonują cudów na macie, na poręczy, na 
drążkach. Jakby nie miały kości, robią rzeczy 
wydawałoby się niemożliwe dla ludzkiego 
ciała. Z uśmiechem, na pozór bez wysiłku. 
Mają po 12-13 lat. 

„Dosięgnąć nieba” ukazuje 10, co kryje się 
za owym uśmiechem, pogonią za dziecięcy- 
mi marzeniami o doskonałości i stawie. Uka- 
zuje codzienne wyrzeczenia, reżim, potworny 
wysiłek i chwile załamania małej Rumunki, 
która całe swoje życie postawiła na jedną 
kartę. Film powstał w Stanach, w oparciu o 
życiorys Nadii Commaneci. Zrobiła go niemal 
w całości ekipa rumuńska kierowana przez 
doświadczoną autorkę filmów dla dzieci, Eli- 
zabetę Bostan. Jego wielką zalelą są wspa- 
niałe zdjęcia, pokazujące zarówno piękno 
sportu, jak bezmiar wysiłku małych mistrzyń, 
Do tego kilka sympatycznych dziewczynek i 
prościutka historyjka rywalizacji dwóch tre- 
nerów. Typowe kino familijne. (bh) 


Reach For Sky. USA, 1990. R: Ellzabeta Bo- 
stan. W: Izabela Moldovan, Alina Izvoranu, 
Carmen Galin. Vision. 


KTO TU ZWARIOWAŁ? 


Komedia, 97' 

Ktoś tu postanowił sobie zakpić z amerykań- 
skich psychiatrów i sporej rzeszy pacjentów 
bezkrytycznie ulegających modzie na psy- 
choanalizę. Wzięto motyw mistyfikacji, doko- 
nanej przez drobnego przestępcę Burnsa, 
pozostającego pod obserwacją w ośrodku 
resocjalizacji. Ten słodki niepoń, żartowniś 
nad żartownisie, uosobienie fantazji i opty 
mizmu, pozostawiony na chwilę sam w gabi- 
necie dr Birda, psychiatry-sadysty, przyjmuje 
natychmiast skierowaną nie do siebie telefo- 
niczną oferię prowadzenia radiowego pro- 
gramu psychoanaliłycznego. W ciągu kilku 
godzin zmienia się z podejrzanego symulan- 
ła w uzdrowiciela dusz. Już pierwsza audycja 
zjednuje mu ogromną sympatię. Radiostu- 
chacze z entuzjazmem witają jego zdrowo- 
rozsądkowe, wolne od akademickich zawi- 
łości porady i dosadny plebejski humor. Nie- 
bawem staje się gwiazdą i ulubieńcem mass 
mediów. 

„Kto tu zwariował” trzyma się na brawurze i 
inwencji Dana Aykroyda w roli Burnsa oraz 
sprawnej reżyserii Michaela Ritchie. Szkoda 
wszakże, że autorzy scenariusza tak łatwo 
zrezygnowali z satyrycznych ambicji, poprze- 
stając na tradycyjnym komizmie sytuacyjnym 
i niezbyt wyralinowanym humorze słownym. 
Tam gdzie aż prosi się o odrobinę przenikli- 
wej ironii w stylu Woody Allena, scenarzyści 
częstują nas beztroską rubasznością. (kd) 
The Couch Trip. USA, 1985. R: Michael Rit- 
chle. W: Dan Aykroyd, Walter Matthau, Don- 
ne Dixon. Apollo-Fllm, Art-Film, Helios- 
Film, Neptun-Film, Odra-Film, Silesia-Film. 


Walter Matthau 


ROBOT JOX 


Science fiction, 81" 

Być może western umiera (jako gatunek), ale 
westernowe zasady gry pozostają nieśmier- 
telne. Widowisko SF, w którym zamiast jeżdź- 
ców na mustangach występują wysoce wys- 
pecjalizowani gladiatorzy dosiadający mon- 
strualnych robotów jest tego najlepszym 
przykładem. W 50 lat po niszczącej wojnie 
atomowej ludzkość załatwia spory na arenie, 
w pojedynkach wielkich machin. Pilot- 
-gladiator, który w swojej kabinie kieruje ru- 
chami robota, korzysta z pomocy bazy wspo- 
magającej jego sterowanie. Ale łatwo o zdra- 
dę, nawet wśród tych najbardziej zaułanych 
kolegów. W grę wchodzi wysoka stawka i 
decydują się losy całych ziem — w tym przy- 
padku Alaski! Z pewnym wysiłkiem można by 
się w tym filmie z 1989 dopatrzeć cech pro- 
rociwa politycznego, bo kiedy jeszcze niko- 
mu nie śniło się o Wspólnocie Państw Nie- 
podległych, przeciwnikiem Zachodu jest na 
ekranie Konfederacja reprezentowana przez 
zawodnika Aleksandra, który aż się prosi, 
żeby wołać na niego Alosza. Ale to tylko do- 
dalkowy smaczek, ważna jest sytuacja z we- 
sternu: dobry i zły Lohater, zdrada przyjaźni, 
rywalizujący ze sobą zawodnicy, wreszcie 
walka na śmierć i życie, która przekracza gra- 
nice areny i toczy się (choć z zaskakującym 
finatem) na pustkowiu, gdzie nikt nie może 
przeszkadzać. Tylko kobieta jest już rodem z 
SF, genetycznie ukształtowana na gladiator- 
kę i ambitnie włączająca się do gry, będącej 
sprawą mężczyzn. Reguły westernu okazują 
się silniejsze: żadnych ustępstw na rzecz te- 
ministek! 

O niewąjpliwej przyjemności, jaką sprawia 
oglądanie tego filmu, decyduje sprawność 
samego opowiadania, które nie gubi napię- 
cia miro braku fabularnych komplikacji, oraz 
technologiczna widowiskowość. Potworne 
człekokształine machiny poruszają się za- 
skakująco rześko jak na swe rozmiary, star- 
cia oblilują w efektowne niespodzianki, zaś 
apokaliptyczna destrukcja nie jest krwawa. 
Western skrzyżowany udanie z grą kompu- 
terową: chyba tak najtralniej można byłoby 
scharakteryzować film Stuarta Gordona. A w 
roli głównej sympatyczny Gary Graham, im- 
ponująco sprawny, choć szczęśliwie pozba- 
wiony cech supermena. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
Robot Jox. USA, 1989. R: Stuart Gordon. W: 
Gary Graham, Anne-Marie Johnson, Paul 
Koslo, Michael Alldredge, Danny Kameko- 
na. Imperial. 


LATO W BIKINI 


Komedia sytuacyjna, 90" 

Do nadmorskiego kurortu przyjeżdża grupa 
przyjaciół, którzy mają podczas wakacji po- 
malować znajomym dom. Lato wciąga: cu- 
downe, zgrabne dziewczyny, słońce, plaża. 
Chłopcy są głupawi i fajiłapowaci; przy tych 
pięknościach ślinią się i bledną. Są też: sym- 
patyczna projektantka kostiumów bikini, za- 
kompleksiona policjantka i kobiecy zespół 
rockowy marzący o karierze. Z konkursu biki- 
ni ma się wyłonić królowa plaży. 

W tej zwariowanej komedii mężczyźni pra- 
wie się nie liczą. Tak naprawdę to nic się nie 
liczy oprócz słońca i pięknych dziewczęcych 
ciał. Film nie dla szukających głębokich prze- 
żyć, ale dla tych, którzy chcą odpocząć przed 
telewizorem, W obsadzie jest nawet nieskazi- 
telnie zgrabna dublerka Julii Roberts z „Pret- 
ty Woman”. (bh) 


Bikini Summer. USA, 1991. R: Robert Veze. 
W: Melinda Armstrong. David Millbern, Kel- 
ly Konop, Shelley Muchelle, Alex Smith, 
Kent Lipman. Vision. 
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JiDED 


A Rage in Harlem 
R.: Bill Duke. W: Forest Whitaker, Gregory 
Hines, Robin Givens. Wielka Brytania, 1991 
D: Solopan. 

Adaptacja powieści Chestera Himesa. Tra- 
giczna miłość kochanki przywódcy gangu i 
głęboko wierzącego urzędnika. 


Montana 
Montana. R: William A. Graham. W: Gena 
Rowlands, Richard Crenna. USA, 1990. D: 
m. 

Współczesny weslern. Rodzina farmerów 
walczy o przetrwanie w zmieniających się 
czasach. 


Guy De Maupassant 
Guy de Maupassant. R: Michel Orach. W: 
Claude Brasseur, Miou Miou. Francja, 1981 
D: Arathos. 

Ostatnie lata życia francuskiego nowelisty, 
Guya de Maupassania. 


Zjawa 
The Lookalike. R: Gary Nelson. W: Melissa 
Gilbert-Brinkman, Diane Ladd. USA, 1990. D: 
Im. 

Thriller. Matka dziewczynki, która zginęła w 
wypadku samochodowym, spotyka pewnego 
dnia dziewczynkę podobną do jej córki. 


A Time of Destiny 
R: Gregory Nava. W: William Hurt, Timothy 
Hutton. USA, 1988. D: Solopan. 

Dramat obyczajowy. Dwóch braci kocha tę 
samą kobietę. 


Milczący zabójcy 

Silent Assassins. R: Lee Doo Yong. W: Sam 

Jones, Linda Blair. USA, 1990. D: Telehit. 
Agenci KGB. i CIA usiłują zmusić do 

współpracy profesora biochemii. 


Pytania i odpowiedzi 

Q and A. R: Sindey Lumet. W; Nick Nolte, 

Timothy Hutton. USA, 1990. D: Pleogral. 
Dramat policyjny. Prawnik z biura prokura- 

tora okręgowego prowadzi śledztwo w spra- 

wie morderstwa dokonanego przez policjan- 

ta 


Płomienie 

The Burning. R: Tony Maylam. W: Brian Matt- 

hews, Leach Ayres. USA, 1981. D: NVC. 
Horror. Sadystyczny morderca w obozie 

letnim morduje nastolatki. 


Ricky 1 
R; Bill Naud. W: Michael Michaud, Maggie 
Hughes. USA, 1987. D: Vision 

Parodia filmów o Rockym 


Błazen 
Le Guignolo. R: Georges Lautner. W: Jean- 
Paul Belmondo, Michel Galabru. Francja, 
1980. D: Arathos. 

Perypelie oszusta, który przez przypadek 
staje się właścicielem wzoru na tanią ener- 
gię. 


Zbiegły samuraj 

The Fugitive Samurai. R: Minoru Matsuhima, 

Akinori Matsuo. W: Kinnosuke Yorozuya, Ka- 

zutaka Nihikawa. Japonia. D: Andar. 
Samuraj mści się za śmierć swojej rodzi- 

ny. 


Da 
R: Mat Clark. W: Marlin Sheen, William Hic- 
key. USA, 1988. D: Grał. 

Adaptacja powieści Hugha Leonarda. 
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2 OGÓLNOPOLSKA 
LISTA PRZEBOJÓW VIDEO 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 


Tytut Dystrybutor 


1. MISJA Best Film 
The Mission, 1, „Film” 13/92 

2. TAŃCZĄCY Z WILKAMI Solopan-NVC 
Dances with Wolves, 2, „Film” 10/92 

3. POŚLUBIONA MAFII Silesia 
Married to the Mob, 13, „Film” 16/91 

4. STRZAŁ W DZIESIĄTKĘ VM 
Buliseye, „Film" 13/92 

5. TERMINATOR II Imperial 
Terminator Il, 10, „Film” 6/92 

6. CHŁOPCY Z FERAJNY (4) 
GoodFellas, 5, „Film" 23/91 

7. UZNANY ZA NIEWINNEGO m 
Presumed Innocent, 3, „Film” 18/91 

8. OBROŻA VIM 
Wedlock, 22, „Film” 19/92 

9. BOMBA ZEGAROWA VIM 
Time Bomb, 4, „Film” 20/92 

10. ZABIJ MNIE JESZCZE RAZ VIM 


Kill Me Again, 19, „Film” 16/92 


W drugim wierszu: tytuł oryginalny, miejsce na poprzedniej liście, numer „Filmu”, w którym 
zamieściliśmy recenzję. 


Miejsce od 11 do 25 zajmują (w nawiasie miejsce na poprzedniej liście): 

LŚNIENIE (Shining) ITI; STALOWE MAGNOLIE (Steel Magnolias — 6) ITI; PSYCHOZA (Psycho) 
ITI; ZDĄŻYĆ PRZED PÓŁNOCĄ/UCIECZKA O PÓŁNOCY (Midnight Run) ITI: NOC MYŚLIWE 
GO (Night ol the Hunter — 7) MUVI; EGZORCYSTA (The Exorcist) ITI; CZAROWNICE Z EAS- 
TWICK (The Witches of Eastwick — 16) ITI; FATALNE ZAUROCZENIE (Fatal Aliraclion — 14) ITI; 
COŚ (RZECZ, PRZYBYSZ) (The Thing) ITI; CZARNY ANIOŁ (Black Angel) VIM; KROLL (8) APF; 
ROBIN HOOD —- KSIĄŻĘ ZŁODZIEI (Robin Hood — Prince of Thieves) ITI; GODZINY ROZPA- 
CZY (Desperate Hours - 20) VIM; NIEŚMIERTELNY 2 (Highlander 2 — The Quickening — 17) 
VIM; BAT 21 (15) NVC. 


Copyright FILM S.A. Warszawa 


SIENKIEWICZ 
NA KASETACH 


Cztery największe przeboje polskiego filmu * 
fabularnego — „Krzyżacy”, „W pustyni i w pu- 

szczy”, „Połop” i „Pan Wołodyjowski” — ot- 
wierają listę filmów, które przygotowała na 
kasetach katowicka firma Silesia. Będzie mo- 


E * 


Pan Samochodzik 'i niesamowity 
zikun”, „Złota Mahmudia”, „Czarne 
Jastrzębia mądrość” 


„W pustyni I w puszczy”: Tomasz Mędrzak 
jako Staś Tarkowski 


Baran Rak 


EM o 


Lew 


I « 


Panna 


02 
Byk 
03 


Bliźnięta 


OJ, WIDEŁKO, 
WIDEŁKO! 


Zaalerowany zmaganiami z videopiractwem 
nasz redakcyjny kolega Widełko. Grzegorz 
rozpisał się do tego stopnia, że zrobił reżyse- 
rem filmu „Więcej czadu” — Jima Jarmuscha. 
Korekta przyspała — i teraz wstyd przed Czy- 
telnikami. Za karę Widełko Grzegorz musiał 
napisać sto razy: „Reżyserem filmu „Więcej 
czadu” jest Allan Moyle. A Jarmusch robi cat- 
kiem inne filmy.” 


00/1/609 490 78... . 
a nr Twojego znaku Zodiaku 


„Poślubiona mafii”: Michelle Pteltter 


Druga lista przebojów video wprowadziła 
wiele zmian, ale potwierdziła tendencję zaob- 
serwowaną przed dwoma tygodniami: rośnie 
zainteresowanie dobrymi filmami. „Misja” i 
„Tańczący z Wilkami" mają ogromną przewa- 
9e na pierwszym i drugim miejscu, ale już o 
trzecie toczy się zacięta walka. „Poślubiona 
mafii" przeżywa powłórny renesans; „Strzał 
w dziesiątkę” awansował aż z 31 miejsca. 
Pojawiły się na liście czlery klasyczne filmy 
„Lśnienie”, „Psychoza”, „Egzorcysta” | 
„„Coś” (ten film Johna Carpentera znany jest 
także pod tytułami „Rzecz” i „Przybysz”). 
Czyżby w nowej olercie videomani nie gusto- 
wali? Czytelnicy wymieniali aż 469 filmów! 


A teraz czekamy na następne zgłoszenia. 
Przypominamy zasady; należy do 18 maja 
nadesłać do redakcji „Filmu” (ul. Puławska 
61 — Ill p., 02-595 Warszawa) KARTĘ POCZ- 
TOWĄ z wypisaną listą wszystkich filmów o- 
bejrzanych w pierwszej połowie maja; na tej 
liście podkreślić tytuły filmów, którym zgła- 
szający przyznałby oceny „bardzo dobry” (4 
gwiazdki) i „znakomity” (5 gwiazdek). Wśród 
uczestników rozlosujemy 5 kaset video. 


Wśród uczestników, którzy nadesłali od- 
powiedzi do 30 kwietnia rozlosowaliśmy 5 
kaset. Otrzymują je: Zbigniew KOWALSKI z 
Kościeliska, Joanna STEFANOWICZ z Sopo- 
tu, Jacek ADAMIEC ze Zwolenia, Ewa NO- 
WAK z Wałbrzycha i Danuta ŻYCZYŃSKA z 
Ostrowa Wielkopolskiego. 


+ X 


Horoskop telefoniczny 


żna także obejrzeć „Faraona”, „Ucieczkę z 
" LEA s 
AC tc Wszystko co Cię czeka w przyszłym tygodniu na pewno Cię nie ominie. 
I moka pe: Ale o wszystkim możesz wiedzieć wcześniej. ; 


Jadzwoń już teraz! 


tu Wstaw 


M „ Kw 


Waga Koziorożec 


m/ ARJĘ 


Skorpion wodnik 


VA co pad 22 


Strzelec 


Serwis w języku polskim ! 


Wróżenie z kart 


Chcesz mieć powodzenie? Chcesz znać swoją 
przyszłość? Po prostu zadzwoń. 


Nasz numer telefonu: 


a 00 9 490 78 00 j$ 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 18 000 zł/min 


Hollywood rozeszła się 

wieść, że stary mistrz 

(0) dobiera się do skóry 

szefom wielkich stu- 

diów filmowych, którzy nim wzgardzili. 

Scenariusz napisał Michael Tolkin na 

podstawie własnej powieści o stolicy 

kina. Przez kilka lat żadna wytwórnia nie 

chciała wziąć tego tekstu do realizacji; 

autor popełnił bowiem cztery grzechy 

śmiertelne: główny bohater jest nie- 

sympatyczny, wymowa filmu jest ponu- 

ra, a scenariusz nie ma wyraźnej linii 

dramaturgicznej tudzież szczęśliwego 

zakończenia — przewidziany happy end 
ocieka jadem. 

„Player" Altmana pokazuje szefa pro- 
dukcji wielkiego studia filmowego, któ- 
ry zabija scenarzystę i zabiera jego ko- 
bietę, a zbrodnia uchodzi mu na sucho. 
Chodzi o metaforę stosunków między 
autorami scenariuszy a szefami wytwór- 
ni. Scenarzysta jest pierwszym twórcą 
filmu, zwłaszcza przy obecnym stanie 
kina amerykańskiego, które chce prze- 
de wszystkim opowiadać ciekawe his- 
torie. Scenarzysta bywa także artystą 
Natomiast szef produkcji dba wyłącznie 
o to, żeby powstał pokupny produkt. 
Zanim znajdzie sprzedażny pomysł, 
musi odrzucić dziesiątki propozycji. 

Film otwiera ośmiominutowe, poje- 
dyncze ujęcie, które przejdzie do histo- 
rii kina. Umieszczona na żurawiu kame- 
ra opuszcza się na teren studia filmo- 
wego i krąży nad ludźmi łapiąc strzępy 
rozmów przechodzących postaci i to- 
czących się za oknem pertraktacji. Szef 
produkcji Griffin Mill słucha scenarzy- 
stów streszczających swe pomysły. 
Griffin nie ma czasu i cierpliwości na 


długie opowieści. Operuje gotowymi 
kliszami. Kiedy w pewnym momencie 
chce złapać sens wywodu autora, pyta: 
„To tak, jak »Gods Must Be Crazy« z tą 
różnicą, że butelka coli jest aktorką te- 
lewizyjną, prawda?" 

Griffin czuje się podwójnie zagrożo- 
ny. Zaczyna otrzymywać kartki z po- 
gróżkami od anonimowego scenarzy- 
sty, któremu nie dał odpowiedzi na pro- 
pozycję. Ponadto, szef studia przyjął 
młodego, zdolnego człowieka z myślą, 
żeby zajął w przyszłości stanowisko 
Griffina. Nasz bohater przeprowadza 
małe śledztwo na własną rękę i wpada 
na trop nadawcy listów. Gdy dochodzi 
między nimi do bójki, Griffin niechcący 
zabija sfrustrowanego autora. Jedno- 
cześnie w studiu podrzuca swemu ry- 
walowi samobójczy pomysł: realizację 
filmu bez gwiazd, w którym główna bo- 
haterka ginie niewinnie w komorze ga- 
zowej za nie popełnioną zbrodnię. Jas- 
ne że takiego filmu nikt nie będzie 
chciał oglądać, ale Griffin nie docenia 
systemu, którego sam jest częścią. 
Gdy pod koniec oglądamy finał zreali- 
zowanego scenariusza, niewinną ofiarę. 
pomyłki sądowej gra Julia Roberts, któ- 
rą z oparów gazu ratuje, rozbijając kraty, 
Bruce Willis. Tyle oto zostaje w Holly- 
wood z pomysłu na tragedię bez 
gwiazd 

Natomiast zabójstwo uchodzi Griffi- 
nowi płazem. Pomimo starań przepysz- 
nej Whoopi Goldberg w roli policjantki, 
która młodego dandysa doprowadza 
do dygotu ze strachu i upokorzenia, o- 
powieść ma ironiczne, szczęśliwe za- 
kończenie. W ostatnim ujęciu widzimy 
naszego bohatera zajeżdżającego od- 


„Player” Roberta Altmana 


stał się sławny 
zanim jeszcze trafił na ekrany. 


Greta Scacchi i Tim Robbins 


Z ekranów świata 


krytym Rolls Roycem przed swój dom 
wśród róż. Naprzeciw wychodzi mu ko- 
bieta zabitego scenarzysty. Jest w ciąży 
z Griffinem. Dobrze im ze sobą. 

Gritfina gra Tim Robbins, aktor o twa- 
rzy dziecka, którego się lubi, To nasz 
człowiek w Hollywood, przedstawiciel 
publiczności. Przecież to w naszym i- 
mieniu przygotowuje sztampę na ekra- 
ny i morduje śmielsze pomysły scena- 
riuszowe, żebyśmy tylko zechcieli wy- 
brać się do kina. W roli jego rywala wy- 
stępuje Peter Gallagher, zaś kobietą 
zdobyczną, spadkiem po zabitym sce- 
narzyście, jest Greta Scacchi. To osoba 
z zewnątrz, nie lubi kina, gwiazdy nie 
robią na niej wrażenia. Maluje obrazy, w 
których umieszcza litery i pojedyncze 
słowa, ale „nie przepada za całymi zda- 
niami". Tajemnicza i symboliczna, po- 
stać bardzo altmanowska, jak gdyby 
przeniesiona z „Trzech kobiet”. 

W „Graczu” występuje około 60 
gwiazd i rozmaitych znakomitości, które 
grają same siebie lub fikcyjne postaci. 
W roli adwokata pojawia się reżyser 
Sydney Pollack, na planie pokazuje się 
Cher, Anjelica Huston, Nick Nolte, Burt 
Reynolds, Harry Belafonte, Susan Sa- 
randon, a także Kasia Figura. Ludzie ci 
wystąpili za minimalne stawki, które 
przeznaczyli na dobroczynność. Altman 
jest bardzo popularny wśród aktorów, 
wielu z nich, jak np. Cher czy Lilli Tom- 
lin, zawdzięcza mu kariery. Dzięki tłum- 
nej obecności gwiazd, „Gracz” stał się 
pół-dokumentalną opowieścią o Holly- 
wood. 

Film powstał w małej wytwórni i przy 
raczej symbolicznym budżecie 8 milio- 
nów dolarów. O rozpowszechnianie u- 


biegały się wielkie kompanie, ale pro- 
ducenci wybrali małą firmę Fine Line 
Features, co stanowi kolejną demon- 
strację, że mają gdzieś system wielkich 
wytwórni i związaną z tym korupcję. 

Reżyser powiada, że film jest morali- 
tetem. Zło zwycięża dobro, a banał 
triumfuje nad sztuką. Zawarta w „Gra- 
czu” satyra jest zjadliwa, ale nie miaż- 
dżąca. Aliman miał dosyć werwy, żeby 
brać się do bicia producenta, który 
chciał mu skrócić „Nashwille”, lecz nie 
ma dosyć siły, żeby odrzucić system 
kultury masowej, którego jest częścią. 
Cóż bowiem zostanie?. 

Reżyser zaczął życie zawodowe od 
tatuowania psów. Potem kręcił dla tele- 
wizji odcinki „Bonanzy” i dopiero w 
roku 1970 zdobył uznanie komedią wo- 
jenną „M.A.S.H." (nie mylić z serialem!). 
Miał swój złoty okres dwadzieścia lat 
temu, dopóki kino nie zmieniło się pod 
koniec lat 70. za sprawą wielkich wido- 
wisk Lucasa i Spielberga. Olśniewająca 
tandeta wyparła sztukę.-Altman chlubi 
się, że jego filmy są dotąd pokazywane 
na retrospektywach w Europie. Jednak 
w Ameryce nie ma dziś miejsca w kinie 
dla artysty, chyba że lubi robić rzeźnie, 
jak Scorsese. Jadowita komedia o Hol- 
lywood pozwala się pośmiać z tego 
stanu rzeczy, ale przecież z kogo się 
śmiejecie? Z siebie samych się śmieje- 
cie. Kino jest takie jak publiczność, 
prawda? 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
Nowy Jork 


THE PLAYER, r. Robert Altman, USA 


GRACZ 


Fot. Sygma 


eszcze przed paru laty pi- 
sano o niej w leksykonach: „Aktorka 
odkryta przez Michela Langa, z której 
gwiazdę zrobił Alain Delon; dużo 
wdzięku”. I tyle. Ani słowa o talencie, o 
rolach. Nie były ważne, bo liczyła się 
tylko sylwetka młodziutkiej, długowło- 
sej dziewczyny. Ozdoba ekranu 
Anne zaczęła karierę aktorską jako 
szesnastolatka. Urodzona w 1960 r. 
kręciła się w artystycznym środowisku 
Paryża i propozycję gry w filmie przyjęła 
z entuzjazmem i rozbawieniem. — Trali- 
łam do zawodu przez przypadek, nie 
mając pojęcia jak i po co go wykony- 
wać — to już słowa Anne jaką jest dzi- 
siaj, aktorki świadomej i dojrzałej, bez 
sentymentu spoglądającej na swoje 
początki. Występowała w filmach Langa 
1977) i Justa Jae- 
ckina 1980), ukazujących 
wdzięki dziewczęcych ciał w nieostrych 
zdjęciach w rozproszonym świetle, 
poetyckich i kiczowałych równocześ- 
nie. Ale już wtedy czuło się, że może 
być kimś więcej. To dlatego właśnie do 
niej zwrócił się Alain Delon na kolejnym 
zakręcie swojej kariery amanta. Starzał 
się, potrzebował młodej i efektownej 
partnerki. Także utalentowanej, żeby 
mogła mu dotrzymać pola. Nakręcił z 
nią dwa filmy: „O skórę gliny” (Pour la 
peau d'un flic, 1981) i „Le battant" 
(1983). sensacyjno-policyjne melodra- 
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„Nikita' 

inaty o mocnej akcji. | Anne Parillaud 
rzeczywiście obwołana została gwiaz- 
dą. Ale zareagowała na to zupełnie 
nieoczekiwanie: wycofała się z ekranu 

— Odkryłam w sobie miłość do a 

torstwa i zaczęłam je szanować. Posta- 
nowiłam uczyć się z myślą o powrocie 
— pewnego dnia. Chyba niewiele akto- 
rek potrafiłoby podjąć podobną decyz- 
ję. Ale wpłynęła na nią także inna mi- 
łość. Anne związała się z ambitnym i 
rokującym ogromne nadzieje reżyse- 
rem o nazwisku Luc Besson. To on stał 
się jej Pygmalionem. Z myślą o niej za- 
czął pisać scenariusz filmu „Nikita”. Był 
to projekt, który długo się krystalizował 


Portret na życzenie 


Kiedy zapadła już decyzja o realizacji, 
dla Anne nastąpił okres wytężonej pra- 
cy. Niemal rok intensywnie ćwiczyła 
strzelanie i judo, zdobywała fizyczną 
sprawność w sztuce obrony własnej, u- 
czyła się także tańca. Bo miał to być nie 
tylko powrót na ekran lecz narodziny 
aktorki. Prawdziwej. Ścięła włosy na 
krótko, zmieniła się. | stworzyła kreację 
porażającą dramatyczną prawdą i we- 
wnętrzną dynamiką. 

Nasza TV transmitowała wieczór 
przyznawania Cezarów, francuskich od- 
powiedników Oscara. Wszyscy, którzy 
tę transmisję oglądali pamiętają wzru- 
szenie, kiedy po ogłoszeniu nazwiska 


najlepszej aktorki — Anne Parillaud — 
kamera zatrzymała się na chwilę na 
twarzy brodatego młodego człowieka, 
który płakał. To był Luc Besson. Anne 
także płakała z radości. Odnieśli wspól- 
ny sukces, bo „Nikita” stanowi przykład 
doskonałego porozumienia reżysera i 
aktorki 

Teraz powstaje hollywoodzka wersja 
„Nikity”. | zaczyna się nowy, holly- 
woodzki rozdział w karierze francuskiej 
aktorki. 


Zdjęcie górne: Fabian/Sygma 


POCZTA 


Nie wysyłamy fotosów — powtarzamy 
to w kółko, ale wciąż są zalntereso- 
wani. Mamy jednak dla wszystkich, 
którzy wyklejają sobie albumy z 
gwiazdami wiadomość, że pojawił się 
miesięcznik „MISS - uśmiechnięta 
przyjaciółka dziewczyn”, który nie tyl- 
ko zamieszcza postery, ale także o- 
kładki w formie odklejanych i samo- 
przylepnych (!) stickerów z portreta- 
mi popularnych aktorów. Chyba nic 
więcej nie da się zrobić. Kaset video 
(a I takie prośby się zdarzają), też nie 
wysyłamy! Prosimy nie przysyłać do 
redakcji pieniędzy; już otrzymane 
przekazujemy na cele dobroczynne, 
np. schroniska dla zwierząt. 


ANNA B. z Gdańska. Wbrew pozorom twór- 
czość sióstr Brónte, wydawałoby się wyma- 
rzona dla kina, nie ma szczęścia do dużego 
ekranu. Tylko dwie powieści: „Dziwne losy 
Jane Eyre" Charlotty Brónte i „Wichrowe 
wzgórza” Emily Brónte były kilkakrotnie fil- 
mowane. „Jane Eyre" doczekała się chyba 
ośmiu adaptacji w czasach kina niemego; 
pierwsza powstała już w 1909 roku. Filmy 
zrealizowane już po wprowadzeniu dźwięku, 
o które Pani pyta, były Irzy: „Jane Eyre" Chri- 
sty'ego Cabanne z 1934 roku z Virginią Bruce 
(Jane) i Colinem Clive (Rochester). „Jane 
Eyre" Roberta Stevensona z 1944 roku z 
Joan Fontaine i Orsonem Wellesem oraz 
„lane Eyre" Delberta Manna z 1970 z Susan- 
nah York i Georgem C. Scottem. Natomiast 
pierwsza_ dźwiękowa wersja „Wichrowych 
wzgórz" Emily Brónte powstała w 1939 roku, 
w reżyserii Wiliama Wylera z Laurencem Oli- 
vierem jako Heathcliiem i Merle Oberon jako 
Cathy. Kolejne adaptacje to „Wuthering 
Heights" Roberta Fuesta z 1970 roku z Timo- 
ihy Dalionem i Anną Calder-Marshall oraz 
zrealizowany ostatnio przez Petera Kosmin- 
sky'ego, o którym wspominaliśmy już w „po- 
czcie”, Warto dodać, że powieść Emily Brón- 
ie posłużyła jako inspiracja dla Luisa Buńue- 
la, który w 1953 roku zrealizował „Cumbres 


borrascosas” oraz w 1985 dla Jacquesa Ri- 
vetta. 

MAŁGORZATA K. z Krakowa. |o prawda, o 
Debrze Winger dawno nie pisaliśmy, ale nie 
ze złej woli. Po prostu nie było ku temu okazji. 
Po udziale w „Pod osłoną nieba" Bertoluc- 
ciego zrobiła sobie dłuższy odpoczynek i do- 
piero niedawno pojawiła się na planie czarnej 
komedii „Wilder Napalm". Urodzona 16 maja 
1955 roku, nie myślała początkowo o karierze 
aktorskiej, Ukończyła studia psychologiczne, 
chciała zająć się resocjalizacją młodzieży, ale 
ym planom położył kres ciężki wypadek sa- 
mochodowy. Po długim okresie rekonwales- 
cencji zapisała się na kursy aktorstwa prowa- 
dzone przez Michaela Gazzo i w 1978 roku 
dostała pierwszą rólkę w lilmie „Dzięki Bogu 
już piątek”. Na ekranie pojawia się rzadko. 
Dwukrotnie była nominowana do Oscara — za 
„An Officer and a Gentleman" (1982) i „Czułe 
słówka” (1983). Ważne dla jej kariery okazały 
„Czarna 


ym Debry wiadomo niewiele poza 
tym, że rozwiodła się z Timothy Huttonem, z 
którym ma syna. 

ALICJA J. z Warszawy. Tak, „Pożegnalny 
walc” Mervyna LeRoya z 1940 roku z Vivien 
Leigh i Robertem Taylorem to remake „Wa- 
ierloo Bridge" Jamesa Whale z 1931, w któ- 
1ym parę nieszczęśliwych kochanków zagrali 
Mae Clarke i Kent Douglas, Scenariusz zo- 
stał oparty na sztuce Roberta E, Sherwooda. 
W 1956 roku „Waterloo Bridge” doczekał się 
kolejnego remake'u tym razem zwieńczone- 
go happy endem. Była lo „Gaby" Curtisa 
Bernhardta z Leslie Caron w roli głównej 
ANDRZEJ P. z Krakowa. „Emmy” to popu- 
larna nazwa nagrody Nalional Academy ol 
Television Arts and Sciences. Jest przyzna- 
wana co roku, od 1949. Początkowo tylko w 
sześciu kategoriach: osobowość telewizyjna, 
najpopularniejszy program, najlepszy film te- 
lewizyjny, za osiągnięcia techniczne, dla naj- 
lepszej stacji telewizyjnej oraz nagroda spe- 
ojalna. Pierwsze rozdanie nagród odbyło się 
25 stycznia 1949 roku i było raczej skromną 
uroczystością. Dziś Emmy przyznawane są w 
blisko 40 kategoriach i jeśli chodzi o presiiż, 
nagrody te uważane są za telewizyjny odpo- 
wiednik Oscara. 

KRZYSZTOF K. z Łodzi: Tak, John Wayne i 
Charlie Chaplin otrzymali tylko po jednym 
Oscarze. Wayne został laureatem w 1969 
roku za „True Grit" Henry Hathawaya. Chap- 
lin został wyróżniony przez Amerykańską A- 
kademię Filmową Oscarem specjalnym za 
wkład w rozwój kina, w 1971 roku. 


Listy do redakcji 


„WSZYSTKIE 
PORANKI ŚWIATA” 


Na marginesie artykułu p. Agnieszki Czacho- 
wskiej o filmie „Tous les malins du monde” 
(„Film" nr 14) pragnę dorzucić kilka wyjaśnia- 
lących stów. Słusznie stwierdza autorka, że 
historia opowiedziana w filmie „nie musi być 
zgodna z biogralicznymi faktami" i rzeczywiś- 
cie nie jest całkowicie zgodna. Rzecz jednak 
w tym, że obaj występujący w filmie artyści są 
postaciami historycznymi, a żaden z nich na 
pewno nie jest „artystą z bożej łaski”. Pan de 
Sainte-Colombe był twórcą całej potężnej 
szkoły instrumentalnej, zaś Marin Marais jej 
najwybitniejszym przedstawicielem; Pan de 
Sainte-Colombe ojcem niezwykle wyralino- 
wanego stylu, Marin Marais, mistrzem nie 
mniej dziś cenionym niż Lully, Couperin czy 
Rameau. 

Jedna rzecz tylko, w, tekście mija się z 
prawdą: obaj muzycy nie mają nic wspólne- 
go z wiolonczełą! Ich instrumentem jest viola 
da gamba; zupełnie inna rodzina, zupełnie 
inny wygląd, brzmienie, sposób gry. Viola da 
gamba w ogóle nie należy do rodziny skrzy- 
piec, których wiolonczela jest przedstawiciel- 
ką. A co najważniejsze wspaniała szkoła 
gambistów miała wiolonczelę w wielkiej po- 
gardzie i obaj mistrzowie poczuliby się tą o- 
myłką wielce obrażeni. 

wiolonczela jest co prawda instrumentem 
niezwyktej szlachetności, lecz viola da gam- 
ba zawsze była od niej i pozostała do dziś 
instrumentem nieskończenie  wykwintniej- 
szym. 

KRZYSZTOF LIPKA 
(Warszawa) 


POMAGAMY SOBIE 

Katarzyna Jarosz (Tarnowska 51, 32-830 
Wojnicz) poszukuje nr. 51 „Filmu” z 1991 r. 

Magdalena Żwikiewicz (Starzyńskiego 1- 
19, 70-506 Szczecin) odstąpi numery 23, 29, 
82, 36-50 „Filmu” z 1991 r. 

Bohumil Kfż (Rzeczna 12, 83-200 Staro- 
gard Gdański) odstąpi roczniki „Filmu” z lat 
1956-69, 

Agnieszka Jędra (Krucza 24 m, 12, 26-600 
Radom) poszukuje nr. 22 „Filmu” z 1991 r. 

Edyta Pięta (Hermanowa 236, 36-020 Ty- 
czyn, woj. rzeszowskie) poszukuje nr. 52 „Fil- 
mu” z 1991 r. 

Maria Płocka (Świętoborzyców 2/57, 71- 
665 Szczecin) odstąpi roczniki „Filmu” z lat 
1990-91. Prosi o znaczek na odpowiedź. 


Edyta Wąsowska (Walerianów 12 A, 05- . 


900 Mińsk Maz.) poszukuje 2 egz. nr. 50 „Fil- 
mu" z 1991 r. 

Barbara Siwek (Piłsudskiego 17, 32-590 
Libiąż) odstąpi „Film” z lat: 1990 (numery 32- 
38, 40, 41, 43, 45, 47, 50-52) i 1991 (1-18, 
40). 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


IFE". MACAULAY CHRISTIAN 
Ę e) CULKIN SLATER 
| c/oICM c/o Susan Colley 


8899 Beverly Boule- 132 A. Laskey Drive 


vard Beverly Hills 

Los Angeles CA 90212 

CA 90048 USA 

USA 

TED DANSON GOLDIE HAWN 

cło CAA cło William Moris 
9830 Wilshire Bou- Agency 

levard 151, El Camino Dri- 
Beverly Hills ve 

CA 90212 Beverly Hills 

USA CA 90212 


USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez aktora I nie gwarantujemy, 
niestety, odpowiedzi. 


Wielu czytelników wciąż ma w pamięci znakomitą rolę EDA HARRISA w thrillerze Jame- 
sa Camerona „Otchłań”. Urodzony 28.11.1950 w Tenally (stan New Jersey), zajmował się 
kulturystyką i studiował literaturę w Columbia University. Po dwóch latach rzucił naukę i 
wylądował w trupie teatralnej w Oklahomie. Jego scenicznym debiutem była rola króla 
Arlura w „Camelot”. Po kilkudziesięciu kreacjach na scenie, m.in. w „Fool For Love” Sama 
Sheparda, przyszła kolej na kino. „The Right Stuff" zwrócił na niego uwagę, wysoką pozy- 
cję ugruntowały „Miejsca w sercu” (1984), „Alamo Bay" (1985), „Sweet Dreams* (1985), 
„Walker” (1988) i oczywiście „Zabić księdza”. Harrisa widzieliśmy w Polsce również jako 
partnera Roberta De Niro w kameralnym dramacie „Szalony Megs", ale sympalię zdobył w 
widowiskowej „Otchłani”. 
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